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Rozmowa str. 2 
Bogusław Wołoszański 
ujawnia sensacje XX wieku 


W te miejsca zabieramy 
Was w lutym 


Nasz raport str. 5 
Gaia Skarbowa ciuciubabka 
. 
kraków Aktualności str. 10 
, Grobowiec widmo 
GAJ LA Dukat w toalecie 
To była ogromna Lu” Najdłuższa rzeka świata 
światowa sensacja, gdy ekipa Betonowa gapa w ogródku 
Mela Fishera odnalazła główne skupisko Z 
skarbów „Nuestra Senora de Atocha", szacowa- Śledztwo ODKRYWCY 
ne obecnie na 400 milionów dolarów. Ten hiszpański gale- str. 15 


on przewoził 901 sztab srebra, 161 sztab złota i około 255 
tys. sztuk srebrnych monet. Wiózł również szmaragdy z 


Kolumbii i perły z Wenezueli. Do ojczystego portu nie Ballady awanturników 
zwinął jednak nigdy, gdyż huragan zepchnął go na skaliste str. 21 


Bizaman wyspy Florida Keys. 
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Księga na wagę złota 


Szlachcic, pirat, morderca 


To też są skarby str. 23 
Strzelająca laska 
Wiadomość w butelce 


W ciągu trzech miesięcy oblężenia niemieckie służ- 
by zaopatrzeniowe podejmowały rozpaczliwe próby, 
by ocalić 6 armię od śmierci głodowej. W polowych 
rzeżniach pod nóż szły konie, ciągnące przedtem ar- 
maty i wozy taborowe. Piloci transportowych junker- 
sów dokonywali cudów, przedzierając się przez ogień 
artylerii przeciwlotniczej, by do miasta dostarczyć za- 
sobniki z konserwami, suchą kiełbasą, czy czekoladą. 
Specjaliści z kwatermistrzostwa, bezpiecznie ulokowa- 
ni na głębokich tyłach opracowywali instrukcje, jak z 
dostępnych w oblężonym mieście produktów przyrzą- 
dzać posiłki. 


Wędrówki odkrywców 
str. 24 


Bieszczady, czyli tańczący z dzikami 


Blaski i cienie 
średniowiecza — str. 31 
Rycerze są jak podróżnicy 

Miecz jest duszą wojownika 

Ranking hełmów 


Stalingradzki kocioł str. 36 
Wielkie odkrycia str. 35 


Z inicjatywy Heinricha Himmlera na zamku We- | Tajemnice skarbów z Gralewa 


welsburg koło Paderborn w Westfalii powstała świą- 
tynia mistyki. Urządzono ją na wzór zamku króla il wojna światowa 
Artura - w centralnej sali o długości 35 m i szerokości 

15 m ustawiono wielki okrągły stół i dwanaście foteli str. 38 
dla dwunastu „rycerzy” - czołowych Gruppenfiihre- 
rów i Obergruppenfiihrerów SS. Tam, w najgłębszej ta- : Ę 
jemnicy zapadły najważniejsze decyzji zakom”iod. | Poszukiwania str. 44 
bywały się mistyczne rytuały oraz mediumistyczne | Ziemia czarownice 

medytacje, podczas których nawiązywano kontakt z 
dawnymi bogami, przodkami - wojownikami iczerpa- | Poradnik str. 46 
no siłę wewnętrzną do nowych dokonań. Jak kupować wykrywacz 


Runy i swastyka str. 40 Śnieg, wróg czy przyjaciel 
Militaria str. 48 


Miny niemieckie 
Notowania z giełdy 


Pancerze na szynach 


Biwak kilkaset metrów nad nami. Śpiwór, picie, jedze- 
nie... Wydaje mi się to strasznie odległe. Spijane ze skały stróż- 
ki wody przynoszą tylko chwilową ulgę. Zaraz potem pra- 
gnienie powraca ze zdwojoną siłą. Suchość gardła... 26, 27, 
28, 29, 30 odliczam ruchy wykonywane na linie. Z zazdro- 
ścią spoglądam w mały, jasny punkcik nade mną. Nie robią 
już na mnie wrażenia zimne krople wody tryskające w twarz 
i spadające obok ze świstem kamienie. Wiem tylko, że tam 
gdzieś nad moją głową czeka namiot... 


Tysiąc metrów pod ziemią str. 42 


Książki odkrywców 
str. 50 
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Redakcja zastrzega sobie prawo adiu- 
stacji i skracania tekstów oraz zmiany ty- 
tułów. Zastrzegamy sobie także prawo prze- 
druku nadesłanych tekstów i zdjęć w 
czasopismach współpracujących z „Od- 
krywcą”. Materiałów nie zamówionych 
nie zwracamy. Nie ponosimy odpowiedzial- 
ności za treść ogłoszeń i reklam. Nie po- 


Przedruki artykułów i kopiowanie zdjęć - 
wyłącznie za zgodą redakcji. 


W pewnej dolnośląskiej miejscowo- 
» niewielkiego kosciółka spa- 
ly obeznany chociaż po- 


puszek budowniczy bądź fundatorz; 
wkładali dokumenty dotyczące epoki, 


czasem monety bądź inne „skarby”. Z 
:zki, o której piszę, wysypały się - jak 


jakieś papiery, 
monety i duże, srebrne medale z panami 
w perukach”. Zainteresowałam się tą 
sprawą. Pojechałam do wsi, w której stoi 


kościelna, więc postanowiłam zadać to 
samo pytanie osobom, sprawującym opie- 
kę konserwatorską nad zabytkami z tej 
miejscowości. W urzędzie ktoś nie miał 


czasu, potem ktoś pojechał, nie było księ- 
lza, następnie ksiądz był, nie było komu 
pojechać, po czym trzeba było napisać pi- 
smo, pismo szło długo, nie przyszła od- 
powiedź itp. Mimo, że działo się to po- 
nad półtora roku temu (myślę o wypadku 
-zęły się 
iej) do dziś ta sprawa się 


znacznie późi 
ciągnie. 


Szanowni Czytelnicy 


Historia ta przypomniała mi się, kiedy 
w jednej z gazet przeczytałam notatkę o bez- 
nadziejnej walce bułgarskich władz z ra- 
busiami skarbów. Ott ciągu trzech lat, 
w rejonie Starej Zagory złodzieje wykra- 
dli... 20 rydwanów z trackich kurhanów. 
Gazety alarmują, ze zgrozą, że w Bułgarii 
zostało jeszcze ze 12 tysięcy takich kurka- 
nów, więc amatorów-archeologów trudno 
będzie powstrzymać. 

Zamyśliłam się. Jak powstrzymać fa- 
cetów, którzy bezczelnie szarpią kurha- 
ny, kiedy nie można poradzić sobie z kil- 
koma medalami z kościelnej wieży? 
Można narzekać na złe prawo, brak pie- 
niędzy, dziury budżetowe. Ale dobre chę- 
Ci nie zależą od czynników zewnętrznych. 
Najpierw po prostu trzeba chcieć. 

To ogromny problem dotyczący nie 
tylko dóbr kultury. Nimi jednak przede 

yszystkim zajmuje się Odkrywca. Dla- 
gólnie w tym numerze pole- 


tego 


cam lekturę „Skarbowej ciuciubabki” 
- naszego raportu z wierzchołka góry 
lodowej w oceanie zagmatwanych prze- 


mach konfliktów. Przecież wystarcz) 
chcieć. 


Joanna Lamparska 


Napisz do ODKRYWCY, 
wygraj wykrywacz! 


W „ODKRYWCY ” rozdzwoniły się te- 
lefony z dodatkowymi pytaniami o nasz kon- 
kurs. Chcecie dokładnie wiedzieć, czy nale- 
ży opisywać wyprawy tylko z ubiegłego 
roku czy też można nieco cofnąć się w cza- 
Niektórzy pytają też, czy do opisów 
powinny być dołączone zdjęcia. Jeszcze raz 
więc tłumaczymy. Aby wygrać wykrywacz 
metalu, który widzicie na zdjęciu, należy po 
prostu przesłać do nas wspomnienia z wy- 


White's 3900 D Pro Plus 


prawy eksploracyjnej, w której braliście 
udział. Nie ma znaczenia, kiedy to się działo 
i czy wyprawa zakończyła się sukcesem. 
Naszym zamierzeniem było pokazanie po- 
przez prace konkursowe na czym polega 
PRZYGODA z poszukiwaniem skarbów. 
Wszystkim niepewnym chcemy dać jeszcze 
jedną szansę. Zdecydowaliśmy się o miesiąc 
przedłużyć termin nadsyłania prac. Macie 
więc czas do połowy marca. W kwietniowym 
numerze „ODKRYWCY” przedstawimy 
więc zwycięzcę. Nasze jury uważnie czyta 
wszystkie nadesłane do tej pory prace. 
Wszystkie są bardzo ciekawe. 


Sprawdzony na całym świecie wykrywacz dla hobbystów. Z funkcją ALL METALL/DISC- 
Electronic (nadaje się do średniej i małej wielkości części żelaznych). Wyświetlacz z kontrol- 
ką, bateryjki, głośnik. Gniazdko słuchawkowe. Maksymalna głębokość szukania 140 cm. Do- 
datkowo elektronika sterująca, 2 rury teleskopowe, podpórka na rękę, wodoszczelna 21 cm 


sonda szukająca, 6 baterii 1,5 V. 
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ubiegłego wieku 


Był mroźny, wietrzny poranek, gdy na jednym z poznańskich osiedli do 
tramwaju jadącego w stronę centrum wsiadł człowiek zaopatrzony w apa- 
rat fotograficzny i niewielki magnetofon. Po kwadransie wysiadł i skiero- 
wał swoje kroki wprost do zamku. Minął dwóch strażników i wszedł do 
holu. Miał szczęście - jedyny aparat telefoniczny był wolny. Wystukał na 
nim szereg cyfr, zamienił dwa zdania, po czym odwiesił słuchawkę. Przy- 
gotował dyktafon i zaczął wędrówkę po schodach. Wiedział, że tym razem 
musi się udać, że jeden z najpopularniejszych ludzi telewizji, na którego 
polował tak długo, już nie zdoła mu się wymknąć. W połowie schodów 
człowiek z magnetofonem w końcu go spotkał. Tak doszło do rozmowy 
Radosława Biczaka, dziennikarza „Odkrywcy” z Bogusławem Wołoszań- 
skim, twórcą „Encyklopedii Il wojny światowej” i „Sensacji XX wieku”, 
który pracował nad swoim nowym programem. 


- 


- Motywem przewodnim większości re- 
alizowanych przez Pana programów są epi- 
zody związane w ten lub inny sposób z II 
wojną światową. Dlaczego zainteresował się 
Pan właśnie tą tematyką? 

- Przypuszczam, że jest to bardzo charak- 
terystyczne nie tylko dla mnie, ale dla całego 
mojego pokolenia, a wynika z bliskości wyda- 
rzeń tyleż tragicznych, co przełomowych dla 
Polski. Wprawdzie urodziłem się po wojnie, ale 
była ona obecna na każdym kroku; w prasie, 
książkach, a przede wszystkim w domu rodzin- 
nym. Historia przedstawiana przez rodziców, 
pomimo swojej ułomności i fragmentaryczno- 
Ści - bo była oparta na przeżyciach zaledwie 
kilku osób - zasadniczo różniła się od pozor- 
nie zobiektywizowanych prawd historyków. 
Taka dwoistość zaczęła wzbudzać dążenie do 
odkrycia prawdy. Dostęp do wiarygodnych 
źródeł był ograniczony. Radia Wolna Europa 
słuchało się ciężko, bo zakłócenia były skutecz- 
ne, a odbiorniki słabe. Cała literatura z Zachodu 
docierała do Warszawy w ograniczonych ilo- 
ściach i była nieosiągalna dla chłopaka z małego 
miasta, jakim był Piotrków Trybunalski. To 
potęgowało pragnienie poznania historii praw- 
dziwej, która - jak się okazuje - wcale taka jed- 
noznaczna nie jest i wymaga sporo wysiłku, 
aby do niej dojść. Nadal wiele archiwów nie jest 
dostępnych i funkcjonują przeróżne mity oraz 
legendy, a poznawanie prawdy o wieku XX bę- 
dzie trwało jeszcze długie lata. 

- Osiągnął Pan sukces i zrobił karie- 
rę, ale jak udało się Panu przebić? Prze- 
cież zaczynał Pan w trudnych latach, gdy 
zagraniczne wojaże były dostępne dla 
nielicznych. 

- Poszukiwanie i odkrywanie jest przede 
wszystkim kwestią cierpliwości i odporności. 
Nie wolno się zrażać. W moim przypadku 
można rozróżnić dwa etapy; pierwszy, w la- 
tach siedemdziesiątych, kiedy wyjazd z Polski 
graniczył z cudem. Udało mi się dotrzeć do cie- 
kawych miejsc tylko dzięki współpracy z Cen- 
tralami Handlu Zagranicznego, które miały ja- 
kieś budowy w NRD, albo Francji i 
podpisywały z telewizją umowę na realizację 
filmu. CHZ opłacał wyjazd ekipy, my robili- 
śmy film o budowie, a przy okazji kręciliśmy 
coś jeszeze. Drugi etap to lata dziewięćdziesią- 
te, kiedy sytuacja diametralnie się zmieniła, 
wyjazd stał się sprawą prostą, a złotówka 
zmieniła wartość w stosunku do dolara. Inna 
sprawa, że gdy w latach osiemdziesiątych do- 
cierałem do jakichś muzeów lub ciekawych 
budowli, spotykałem się z ogromną życzliwo- 
ścią gospodarzy tych obiektów. Oni rozumieli, 
że wyrwała się do nich ekipa zza żelaznej kur- 
tyny, że należy jej pomóc. Teraz na pierwszym 
miejscu podaje się cenę, która najczęściej jest 
bardzo wysoka. Godzina filmowania w mu- 
zeum lotniczym w Hendon w Londynie kosz- 
tuje 150 funtów i to po zaciętych targach. Jest 
to około 900 zł za godzinę, a program najczę- 
ściej wymaga kilkudziesięciu godzin zdjęcio- 


Rozmowa 


wych. Na szczęście są jeszcze stare przyjaź- 
nie, takie jak w muzeum broni pancernej w 
Bowington Kent, gdzie dyrektorem jest Dawi 
Flecher- autor kilku książek o broni pancernej i 
jej ogromny miłośnik, który zapraszając nie 
ogranicza czasu i pozwala robić nieomal 
wszystko. 

- Kiedyś stwierdził Pan, że nie jest od- 
krywcą histo! 

- Zgadza się. Nie jestem dlatego, że niemam 
odpowiedniego aparatu do takich działań. Oczy- 
wiście można wchodzić do każdej dziury, moż- 
na wędrować po jakichś lochach, ale przecież 
nie o to chodzi. Takie działania muszą być w 
pełni profesjonalne, z pełnym zabezpieczeniem 
i rozpoznaniem. Nie mam takich możliwości i 
prawie nigdy tego nie robiłem. 

- Jednak pewne próby Pan podejmował 
- chociażby penetracja studni na zamku w 
Gniewie. To już można nazwać akcją eks- 
płoracyjną. 

- Rzeczywiście była to eksploracja, ale wła- 
śnie profesjonalna. Żeby podjąć tę akcję korzy- 
stałem z pomocy archeologów, którzy zamek 
ten badali, i którzy w oparciu o badania archi- 
walne twierdzili, że są tam dwa poziomy lo- 
chów. Sprowadziliśmy specjalny dźwig wypo- 
sażony w klatkę umożliwiającą całkowicie 
bezpieczny transport ludzi, którzy byli w niej 
opuszczani na dno prawie 40 metrowej studni. 
Uwzględnialiśmy obecność gazów, dlatego eki- 
pie towarzyszył lekarz gotów natychmiast 
spieszyć na ratunek. Ponadto dysponowaliśmy 
jeżdżącą kamerą, georadarem, który badał prze- 
strzeń do 9 metrów w głąb ziemi oraz kamera- 
mi termowizyjnymi. Jednak te poszukiwania 
były tylko pretekstem mającym przyciągnąć 
młodych ludzi do programu. Eksploracją chcia- 
łem rozognić wyobraźnię, by w dalszej kolej- 
ności przekazać kawałek rozsądnej, czysto hi- 
storycznej wiedzy o wojnie trzynastoletniej, 
ówczesnym rycerstwie i broni. Był to pretekst 
i haczyk, żeby złowić widzów. 

- Bardzo dobry pomysł, ale dlaczego nie 
doprowadził Pan sprawy do końca? 

- Niestety - wspaniała współpraca z zam- 
kiem w Gniewie raptownie się zakończyła. Jak 
relacjonował szef bractwa rycerskiego i znako- 
mity partner do takich działań - pan Jarosław 
Tyczyński - władze miasta postanowiły ich 
przepędzić z tego zamku. Bractwo zostało roz- 
gonione, zabrano im pieniądze, a pan Tyczyń- 
ski wyjechał do Elbląga. To uniemożliwiło dal- 
sze badania na zamku. Byłem zszokowany taką 
sytuacją. 

- Czy śledzi Pan poczynania poszuki- 
waczy skarbów i takie głośne akcje eks- 
ploracyjne jak poszukiwania Bursztyno- 
wej Komnaty na zamkach w Pasłęku, czy 
Bolkowie? 

- Przyznaję że nie, gdyż zwyczajnie nie 
mam na to czasu. Uważam jednak, że troszkę 
są to działania bez sensu, bo prawdziwe, duże 
skarby mają swoich strażników. Bursztynowej 
Komnaty nikt w piwnicy nie złożył. Została 
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dobrze ukryta i nie wątpię, że jest pilnowana - 
to za duże pieniądze i zbyt wielki majątek, by 
ktoś to zakopał i o tym zapomniał. Jest to te- 
ren specyficzny, po którym trzeba się umieć 
poruszać nie tylko przez wzgląd na zagrożenie 
ze strony górotworu, osuwających się kawał- 
ków betonu, czy zapadającej się zbutwiałej 
podłogi, ale również z uwagi na najróżniejsze 
interesy czysto ludzkie, które się z tym wiążą. 
Ten temat nigdy mnie nie pociągał tylko przez 
pryzmat ukrytych skarbów. W programie o 
zamku Książ nie chciałem wyjaśnić, gdzie pod 
zamkiem ukryto Bursztynową Komnatę, tyl- 
ko zaprezentować niezwykle ciekawą historię 
tego miejsca właśnie w czasie II wojny świato- 
wej. Próbowano zamienić zamek w składnicę 
archiwów Głównego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy, później penetrowało go NKWD. To 
bardzo mało znana historia z lat 1945-1946, 
kiedy na terenie Polski, a szczególnie na tzw. 
Ziemiach Odzyskanych działały specjalne gru- 
py NKWD poszukujące skarbów i ludzi, Cho- 
dziło o skarby w bardzo szerokim tego słowa 
znaczeniu - oprócz dzieł sztuki i złota szukano 
również dokumentów. Częstokroć te dokumen- 
ty miały większą wartość niż największe skar- 
by materialne. 

- Jak ocenia Pan profesjonalizm dzia- 
łania tych służb? Co mogli znaleźć? 

- Niktnigdy nie wiedział, co odnalazły taj- 
ne służby. Dopiero w wyniku różnych starań 
dyplomatycznych niektóre dzieła sztuki wra- 
cały do krajów, z których pochodziły. Proszę 
pamiętać, że w czasie II wojny światowej Pol- 
ska straciła około 20 tysięcy dzieł sztuki. 
Ogromna ilość trafiła do Niemiec i Związku 
Radzieckiego, a Polska odzyskała po wojnie 
niewiele. Odzyskanie zaginionych dzieł sztuki 
było ważne dla historii materialnej państwa 
obrabowanego, a nie z chęci wzbogacenia się. 
Odrębną kwestię stanowią poszukiwania i chęć 
przechwycenia projektów badawczych i na- 
ukowców z nimi związanych. Każde państwo: 
Stany Zjednoczone, czy Związek Radziecki 
organizowały specjalne misje. Przecież Ame- 
rykanie do Francji i Niemiec wysłali misję o 
kryptonimie All Sos, która miała odnaleźć 
wszystkie dokumenty i osoby związane z nie- 
mieckim programem nuklearnym. Oczywiście 
podobnie działali Rosjanie. W czasie wojny 
powstała ogromna liczba wynalazków, których 
autorami byli naukowcy niemieccy, i które mia- 
ły ogromne znaczenie dla powojennej historii 
świata. Samoloty odrzutowe ze skośnymi 
skrzydłami, chociażby tak popularne Migi to 
wynalazek niemiecki. Podobnie rakiety mię- 
dzykontynentalne, które wydatnie wpłynęły 
na politykę światową - Niemcy miały najwięk- 
sze osiągnięcia w pracach nad rakietami V-1 i 
pociskami samosterującymi, bo tak należałoby 
nazwać V-2. A przecież w niemieckich labora- 
toriach swój początek wzięły również pociski 
sterowane kamerami telewizyjnymi, czy fala- 
mi radiowymi. Związek Radziecki w swoich 
obozach zgromadził 5 tysięcy niemieckich na- 


Rozmowa 


ukowców i techników lotniczych i cały powo- 
jenny rozwój radzieckiego lotnictwa opierał się 
na wiedzy tych ludzi. O podejściu do sprawy 
najlepiej świadczy fakt, że Stalin osobą odpo- 
wiedzialną za radziecki program nuklearny 
uczynił Ławrientija Berię - szefa tajnej policji. 
Beria miał nie tylko pilnować, żeby z radziec- 
kich laboratoriów nie wyciekały jakiekolwiek 
informacje. Pozyskiwał i dostarczał materiały 
wywiadowcze oraz ludzi, którzy dysponowali 
wiedzą na ten temat. 

- Jeżeli jesteśmy przy tajnych projek- 
tach, to czy interesowało Pana kiedyś przed- 
sięwzięcie „Riese” i tajemnica Gór Sowich? 

- Nie. W pełni zdaję sobie sprawę, że bar- 
dzo łatwo wziąć kamerę i łażąc pod ziemią 
opowiedzieć historię, ale nie jestem w stanie 
zapewnić bezpieczeństwa ekipie, a to ja od- 
powiadam za życie operatora w takich sytu- 
acjach. Poza tym, gdybym nawet pokonał ten 
problem, to warto wziąć pod uwagę, że tele- 
wizja jest ogromnym nośnikiem, a taka popu- 
laryzacja musi być robiona z ogromnym wy- 
czuciem i ostrożnością. Łatwo jest rozognić 
wyobraźnię dzieciaków, szczególnie 8 - 10- 
latków, którzy są grupą najbardziej podatną 
na wpływ telewizji. Po obejrzeniu programu 
takie dzieci wchodziłyby do przeróżnych 
dziur, z których czasami trudno się wydostać. 
Inna sprawą jest to, że taki program wyma- 
gałby zupełnie innych środków. Promowanie 
eksploracji jest świetnym sposobem promo- 
wania historii, jednak muszą być zachowane 
pewne zasady; trzeba położyć naprawdę duży 
nacisk na bezpieczeństwo i szacunek dla ma- 
terii zabytkowej. Mnie się kiedyś zdarzyła 
bardzo bolesna przygoda - we Francji robili- 
śmy program o okrętach podwodnych. Wy- 
dawało się, że nie ma absolutnie żadnego nie- 
bezpieczeństwa. Szliśmy po moście. Niosłem 
wtedy statyw, bo w czasie wyjazdu zagra- 
nicznego ekipa była ograniczona do minimum 
i każdy pracował przenosząc różne sprzęty. 
W pewnym momencie poczułem, że jakaś 


SENSACJE XX WIEKU 


ODKRYWCA nawiązał stałą współ- 
pracę z Klubem Sensacji XX wieku. Co 
miesiąc będziemy informowali o kolejnych 
programach realizowanych przez pana Bo- 
gusława Wołoszańskiego, nie zabraknie 
aktualności oraz informacji o realizowa- 
nych przez Klub projektach. Gorąco pole- 
camy odwiedziny na stronach interneto- 
wych Klubu, gdzie po wypełnieniu 
formularza i wysłaniu e-maila, każdemu 
zostanie przyznane specjalne hasło dostę- 
pu. Tam też przeczytacie o wspieranej 
przez Klub fundacji „O DACH DLA HI- 
STORII MARYNARKI WOJENNEJ RP”. 
Fundacja została powołana w celu budowy 
Muzeum Marynarki Wojennej RP. Każda 
osoba, która wpłaci swój datek, otrzyma 
klubową legitymację, czyli kopię nieśmier- 


4 


przegniła deska zapada mi się pod nogą. Nie 
było to groźne, gdyż z boku była stalowa lin- 
ka zabezpieczająca przed upadkiem do base- 
nu. Zachwiałem się i chwyciłem za linkę. Nie 
pomyślałem, że linka ma już 50 lat, jej poje- 
dyncze sploty popękały. a całość zmieniła się 
w kłującego jeża. Skaleczenie było dotkliwe, 
ale niegroźne i skończyło się na dezynfekcji 
oraz zastrzyku. Jednak ta sytuacja dała do 
myślenia. Dlatego w programie o eksploracji 
tak duży nacisk trzeba by położyć na bez- 
pieczeństwo. 

- Wydaje się, że już wcześniej dostrzegł 
Pan potrzebę wciągnięcia młodzieży do 
czynnej zabawy w poznawanie historii. 
Powstał Klub Sensacji XX Wieku... 

- Tak. I chyba trochę mi się udaje. Klub 
skupia około 6 tysięcy osób, głównie ludzi 
młodych. Bardzo chciałbym, żeby klub się 
rozwijał. Żeby było to popularyzowanie hi- 
storii i opieki nad historią w najróżniejszej 
formie. Istotą klubu jest zbiórka pieniędzy na 
budowę Muzeum Marynarki Wojennej. Pra- 
gnąłbym podkreślić, że najważniejsza nie jest 
wysokość wpłacanej kwoty - może być to 
symboliczna złotówka, chodzi o zaktywizo- 
wanie ludzi, którzy powinni myśleć: wysła- 
łem swoją złotówkę, wsparłem muzeum, ro- 
bię coś potrzebnego. Każdy darczyńca 
otrzymuje legitymację członkowską oraz ko- 
pię polskiego nieśmiertelnika z września 1939 
roku z wybitym imieniem, nazwiskiem oraz 
numerem. Mam bardzo mało czasu antenowe- 
go, programy są najważniejsze i na ekranie klub 
pojawia się wtedy, gdy uda się wykroić mii 
tę lub dwie. Mocniej działamy w internecie, 
gdzie zwołują się poszukiwacze militariów, 
którzy z wykrywaczami metalu gdzieś tam 
jeżdżą wspólnie na wykopki. Uważam, że 
takie poszukiwania są pięknym i ciekawym 
zajęciem i nie powinno się ich zabraniać. Jed- 
nak muszą być prowadzone z poszanowa- 
niem prawa, zasad bezpieczeństwa i porząd- 
ku. Nie może być tak, że watahy ludzi z 


telnika. Szczegółów szukajcie pod adresem 
internetowym Klubu Sensacji XX Wieku: 
www.tvp.com.pl./sensacjexxw/ 
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wykrywaczami ryją dziury w lasach zostawia- 
jąc po sobie nie zasypane doły i zdewastowa- 
ny las. Jest to działanie szkodliwe i może stać 
się problemem. Konieczne jest lansowanie 
pewnych postaw i kultury pracy. W klubie 
chcemy popularyzować takie imprezy jak zlo- 
ty starych samochodów, ale najważniejsze jest 
muzeum. Teren jest już oczyszczony i wio- 
sną ma ruszyć budowa. 

- Szczytna idea i wierzę, że wielu czy- 
telników zechce ją wesprzeć. A swoją drogą 
jak ocenia Pan polskie muzealnictwo i zbio- 
ry. Niektórzy żartują, że trzeba znaleźć i 
wykopać czołg w dobrym stanie, żeby mógł 
Pan robić zdjęcia w kraju. 

- To bardzo przykre, podobnie jak stan 
oświaty, czy bibliotek. Brakuje pieniędzy. 
Muzealnicy są cudownymi ludźmi, ogromnie 
oddanymi sprawie, ale teraz to już nie wystar- 
czy. Oni nie potrafią zbierać pieniędzy. Nad- 
szedł czas, kiedy dla dyrektorów muzeów po- 
winny być organizowane kursy menedżerskie, 
W innym przypadku będzie tylko gorzej. Je- 
żeli chodzi o polską broń pancerną, to pewne 
ślady są. Jednak wydobycie znów wymaga 
pewnego aparatu. Istnieje poważne niebezpie- 
czeństwo, że rabusie mogą dotrzeć tam wcze- 
śniej. Nie wiem, czy już tego nie zrobili, a jeśli 
tak, to wykradzione z Polski czołgi są już w 
zachodnich zbiorach prywatnych. Ci rabusie 
nieźle zarabiają na swoim procederze. Kilka- 
naście lat temu, kiedy do filmu potrzebne były 
zabytkowe samochody, nie było z tym pro- 
blemu. Obecnie w Polsce nie ma żadnego du- 
żego mercedesa z lat 30 lub 40 - wszystko 
wbrew ustawie wywieziono na Zachód. 
Ogromnie zazdroszczę Anglikom ich wyczu- 
lenia na własność narodową. Gdyby Anglik 
dowiedział się, że ktoś planuje nielegalnie wy- 
wieźć z kraju brytyjski czołg natychmiast za- 
wiadomiłby policję. Słusznie uznałby to za 
okradanie narodu, a tym samym jego samego. 
W Polsce takie działanie nazywa się donosi- 
cielstwem... 


Swoje miejsce na stronach Klubu ma tak- 
że ODKRYWCA. Informacje o nas znajdzie- 
cie po kliknięciu w odsyłacz CO WARTO. 


Sytuacja jest napięta. Archeolodzy twierdzą, że eksploratorzy, zwani przez nich detektorysta- 
mi, to rabusie i maniacy. Eksploratorzy uważają, że zamknięci w zacisznych gabinetach archeolo- 
dzy po prostu lekceważą realia. A realia są takie, że na braku dialogu i świętej wojnie najbardziej 
tracą same skarby. Po Polsce krąży coraz więcej świetnie zorganizowanych grup zawodowców, 
którzy na zlecenia z Zachodu grabią stanowiska archeologiczne. Często są wśród nich archeolo- 
dzy, albo studenci tej dziedziny. Przypadkowi znalazcy natomiast nie zgłaszają swoich znalezisk, 
obawiając się interwencji policji. W Polsce szukanie jest legalne, znajdowanie już nie. Wszystko, 
co leży pod ziemią należy przecież do państwa. Najgorsze jest jednak to, że teraz już nie wiado- 


mo, kto jest 


. Wśród archeologów nie brakuje „złych detektorystów”, zaś wielu detektorystów 


to ludzie z wyższym wykształceniem i sprzętem, nierzadko bijącym na głowę sprzęt i wiedzę na- 
ukowców. Czy obie strony tego chcą czy nie, pewnego dnia będą musiały zacząć rozmawiać 


Skarbowa ciuciubabka 


W ustach archeologa słowo „poszukiwacz” ma takie samo znaczenie, jak „czy- 
ste zło”. Trudno się dziwić. Rabusie, którzy dobrali się do starożytnych zabytków, 
leżących w ziemi na Północnych Kaszubach, posłużyli się dokumentacją podstępnie 


uzyskaną od archeologów. 


W Żamowcu i na Kociewiu w ciągu ostatnich 
lat najbardziej ucierpiało wczesnośredniowieczne 
o w miejscowości Borcz, nad Radunią, 


(. Na wałach, przy wałach, na 
majdanie (podwórku grodziska) - wspomina Danuta 
Król, pełnomocnik pomorskiego kons 


miotów metalowych, monet. Rabusie 
hałdy skorup zabytkowych naczyń, zi 
warstwę kulturową, w której można było znaleźć 
inne przedmioty dające podstawę do odtworzenia 
warunków życia ludzi przed stuleciasmi. 

Wkrótce zaczęły się pojawiać następne doły. 
Złodzieje dobrali się tym razem do ementarzysk 
kurhanowych. Przez nich zostało zniszczone jed- 
no z najładniejszych, na Górze Zamkowej, nieda- 
leko Wejherowa. Potem 


rabusie zainteresowali się 
cmentarzyskami 


z okresu wpływów rzymskich. Zmarłych 
wyposażano wówczas, wkładając zwłoki do gro- 
bów, w wyroby metalowe - kultury oksywskiej, 
wielobardzkiej. Groby zawierały też ozdoby ze 
srebrnymi lub złotymi elementami. 

Jedna z gmin w Pomorskiem poprosiła arche- 
ologów o informacje na temat obiektów wpisa- 
nych do rejestru zabytków. Archeolodzy nie s 
szyli się z ujawnieniem poufnych informacji, 
podejrzewając niezbyt uczciwe zamiary pomysło- 
dawcy. Po kilkunastu ponagleniach - ulegli i prze- 
kazali dokumentację, w tym mapki. Miesiąc póź- 
niej pojawiły się na terenie tej gminy na 


stanowiskach archeologicznych, szczególnie cen- 3 


nych - kultury pomorskiej - grupy poszukiwaczy 
chodzących z wykrywaczami do metali. Także na 
omentarzyskach kurhanowych. 

- Sytuacja, w jakiej się znalazłam, była nie do 
pozazdroszczenia - wspomina Danuta Król z 
Muzeum Archeologicznego w Gdańsku. - Akurat 
był tam na urlopie jeden z archeologów pracują- 
cych w Urzędzie Generalnego Konserwatora Za- 
bytków i spytał szukającego: Co pan tu robi? Czy 


jest pan archeologiem? Wtedy poszukiwacz z 
wykrywaczem oddalił się. 
Mimo, że 


problem rabunkowych 
poszukiwań 


się w publikacjach archeologicznych 
odowisku zawrzało po opublikowa- 
niu na internetowych stronach kilku teks 
przeszukiwaniu stanowisk archeologicznych. „God- 
ne poszukiwacza są bardzo rzadkie na terenie Pol- 
ski pochówki scytyjskie i celtyckie ora 
Pomorzu pochówki należące do kultury wejhero 
sko-krotoszyńskiej, wielobardzkiej i pochówki 
pruskie. Te ostatnie są bogato wyposażone w zdo- 
bioną broń, rzędy końskie, wspaniałą biżuterię, czę- 
sto zdobione lub wykonane ze szlachetnych krusz- 
ców(...) Każdy z poszukiwaczy powinien prowadzić 


pojawiał 
już dawno, w 


liczne na 


Poszul 


wanie skarbów to powołanie, a nie 
rabunek - twierdzą eksploratorzy 
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dokumentację znalezisk, udokumentowane i opi- 
sane znalezisko jest łatwiej sprzedać i otrzymuje 
się za nie o wiele większe pieniądze u zagranicz- 
nych antykwariuszy”. To zaledwie fragment wy- 
wodów anonimowego autora. 

- Tych, którzy rabują stanowiska archeologicz- 
ne i piszą takie rzeczy nie uważam za poszukiwa- 
czy - mówi Krzysztof Bartnik, prezydent Fundacji 
na Rzecz Odzyskania Zaginionych Dóbr Kultury 

a „ jednej z najprężniejszych 
ch w Polsce, - To kary- 
tórzy wiedzą, że kopią na kurhanie 


a nie poszukiwacze. Poszukiwacz 
zerokim tego s 


Poszukiwacz nie kopie po to, żeby z tego żyć, 
gsto sprzedaje znalezione przedmioty na 
giełdzie, poszukiwanie to coś w rodzaju powołania. 
I myślę, że dopiero ktoś taki jest partnerem do 
rozmów z archeologami. 


Kim jest więc 
poszukiwacz skarbów? 

Odpowiedź prezydenta Latebry rozwiązuje 
ten problem. Największa grupa poszukiwaczy in- 
teresuje się pozostałościami Il wojny światowej. 
Znajdowane przez nich zabytki artystyczne - 
głównie porcelana, zegary, sztućce, meble itp. - 
to przedmioty, których setki, może nawet tysi 
ce znajdują się w antykwariatach i rzadko 
wią wybitne dzieło sztuki artystycznej. k 
takich rzeczy można by kupić w Desie, jednak 
poszukiwanie ma się po prostu we krwi. To tak, 
jak z przygodą. Bywa jednak, że eksploratorzy 
na grodziska trafiają i wtedy pojawia się już bar- 
dzo poważny problem. 

Jeden z dolnośląskich poszukiwaczy, szuka- 
jąc na polach w okolicy wsi Pierusza, znalazł becz- 
kę z przedmiotami codziennego użytku ukrytą 
przez Niemców. Znalezisko było praktycznie bez- 
wartościowe, ale teren mógł kryć jeszcze inne, te 
prawdziwe skarby, dlatego warto było spenetro- 
wać go dogłębnie. I rzeczywiście, jeden z kolej- 
nych sygnałów przyniósł odkrycie, jakiego nikt 
nie był w stanie się spodziewać. Z rozkopanego 
dołu, nie zdając sobie sprawy z unikalności znale- 
ziska, wydobył między innymi: misę z brązu, dwa 
noże, nożyczki, kubek, fragmenty ceramiki i 
umbo od tarczy. W ten sposób poszukiwacz schow- 
ków niemieckich cywili, ślepym trafem stał się 
odkrywcą pochówku z okresu rzymskiego. 


chociaż 


Odkrywca, który od wielu lat zajmuje się po- 
szukiwaniami i jest stałym bywalcem wrocławskiej 
giełdy staroci nie miał wątpliwości, że znalezione 


przedmioty mają dużą 
wartość historyczną 


Znalezione artefakty przekazał znajomemu 
studentowi archeologii, a o swoim wątpliwym 
zęściu opowiedział zaprzyjaźnionemu poszu- 
kiwaczowi z Wrocławia - Wojtkowi Stojakowi, 
który tak relacjonuje przebieg wypadków: 

- Gdy dowiedziałem się o znalezisku stwier- 
dziłem, że takie odkrycie spełnia wymogi znale- 
ziska archeologicznego i w myśl ustawy upowi 
nia do ubiegania się o nagrodę. Znajomy nie 
wierzył, że z jakiejkolwiek instytucji państwowej 
uda się uzyskać nawet symboliczną gratyfikację 
finansową, a dodatkowo pragnąc pozostać ano- 
nimowy poprosił mnie o poprowadzenie sprawy 
dalej. Zawiadomiłem pana Mirosława Figla z Urzę- 
du Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków z 
prośbą o oficjalne zgłoszenie znaleziska. Z nie- 
wyjaśnionych powodów zaczęły się jakieś zakuli- 
sowe działania, a cała sprawa nabrała charakteru 
afery. Zamiast zwrócić się bezpośrednio do zna- 
lazcy, który przecież chciał wskazać miejsce od- 
krycia, zaczęto rozpytywać innych poszukiwa- 
czy. Żeby było ciekawiej zajmowali się tym 
studenci archeologii - jak gdyby komuś zależało 


na ostentacyjnym umniejszeniu 
wagi znaleziska 


Ostatecznie miejsce wskazał ktoś inny i ktoś 
inny, a nie znałazea dostał dyplom. Pod Pieruszą 
przeprowadzono wykopaliska interwencyjne nie- 
wiele zresztą znajdując. 

Pan Mirosław Figiel, nie uznał tego zgłoszenia 

- Owszem taka rozmowa odbyła się, jednak 
nie było to oficjalne zgłoszenie. Z tego co pamię- 
tam nie ujawniono lokalizacji znaleziska. We 
Wrocławiu znaleziskami archeologicznymi zaj- 
muje się pani Halina Śledzik - Kamińska, która 
będzie mogła udzielić szczegółowych informacji.- 
Tymczasem zdaniem szefowej inspekcji ochro- 
ny zabytków archeologicznych w Służbie Ochro- 
ny Zabytków Haliny Śledzik Kamińskiej sprawa 
ma charakter rozwojowy. Na pewno jednak ten, 
kto odkrył to cenne znalezisko może liczyć na 
dyplom. Oczy o ile się zgłosi. Niezależnie, 
do prokuratury wpłynęło doniesienie o dewasta- 
cji stanowiska. Złożyli je pracownicy służby 
ochrony zabytków. Znalazca pochówku z okresu 
rzymskiego miał rację nie licząc, że ktokolwiek 
potraktuje poszukiwacza poważnie. Zapewne nie 
omieszkał opowiedzieć wszystkim znajomym po- 


Archeologom 
brakuje pieniędzy na 
prowadzenie 
palisk. Pos 
chętnie współpraco- 
waliby z nimi w 
nie społecznym 


szukiwaczom, że ze zgłaszania znalezisk arche- 
ologicznych nie ma żadnej korzyści i najlepiej się 
do nich nie przyznawać. Czy to znaczy, że wro- 
cławscy archeolodzy popełnili błąd taktyczny? To 
przede wszystkim w ich interesie leżało, żeby po- 


szukiwacz dostał nagrodę. Gdyby tak się stało, być 
może znalazcy archaicznych zabytków zgłasza- 


siłą rzeczy musieliby wskazywać również miejsce 
odkrycia. Bez obawy zgłaszania odkryć w miej- 
scach znanych archeologom można by nie tylko 
kontrolować nowe, przypadkowe znaleziska, ale 
również namierzyć tych nych, którzy ce- 
lowo prowadzą eksploracje na stanowiskach ar- 
cheologicznych. 
A co by było, gdyby 


muzea zdecydowały się 
odkupywać 


od znalazców cenne przedmioty? Wojciec 
Ziółkowski z Muzeum Regionalnego w Środzie 
Śląskiej, twórca Programu Ochrony Ruchomych 
Dóbr Kultury „THESAURUS” twierdzi jednak, że 
to zły pomysł. 

- To by mogło spowodować, że ludzie szu! 
by dla nagrody - mówi archeolog - A skarb jest jak 
wielki tort. Archeologa interesuje każda jego war- 
stwa, ciasto, krem, orzechy, rodzynki itp. Przepis, 
na podstawie którego został zrobiony. Eksplora- 
torzy natomiast wybierają same bakalie. One nic 
nie mówią o samym cieście. Dla nas najważniejszy 
jest kontekst znaleziska, a nie jego wartość. Ale 


Wszystkie prace i roboty p 


y zabytkach oraz prace archeologiczne 


moim zdaniem sprawa samych poszukiwaczy jest 
sprawą wtórną. To, co się dzieje dookoła wynika 
przede wszystkim z niewiedzy. Policja nie reaguje 
na wiele sygnałów, bo mają „ważniejsze sprawy”, 
policjantów nie interesują skorupy z doniczki. Poza 
tym wszystko się wymieszało. Zdarza się, że już w 
czasie wykopalisk giną cenne przedmioty, odku- 
pywane przez handlarzy. 

Bo tak naprawdę kolejnym problemem 
jest... bieda. 

- Często jesteśmy zupełnie bezradni - przy- 
znał w rozmowie z „Polityką” (6.05.2000) dr hab. 
Piotr Kaczanowski, archeolog i dziekan Wydzia- 
łu Historycznego UJ - 


Brakuje nam pieniędzy, ludzi 
i przychylności 

lokalnych władz. Zbyt małe są rezerwy na 
ratowanie rozkradanych wykopalisk. Podczas 
dramatycznej akcji ratowniczej koło Jarosławia, 
prowadzonej pod koniec ubiegłego sezonu badaw- 
czego, a więc pod koniec roku budżetowego, wo- 
jewódzki konserwator zabytków był w stanie 
wygospodarować dla nas w pierwszym rzucie a- 
ledwie 3 tys złotych. 

- Na stanowisku archeologicznym w Słupie, do 
naszego kolegi archeologa podeszło trzech panów 
i zaproponowało mu „pensję” 7 tys. złotych mie- 
sięcznie za informacje o aktualnie prowadzonych 
pracach - dodaje Wojciech Ziółkowski. - Podali mu 
swój mumer komórkowy, opowiedzieli, że jeżdżą 
busikiem po całej Polsce od wykopaliska do wy- 
kopaliska, a następnie sprzedają to na Zachód. O 
całej sprawie poinformowaliśmy panią konserwa- 
tor, ale jak do tej pory nie było żadnej reakcji. 

Rabusie czują się bezkarni, urzędnicy nie re- 
agują, policja ma na głowie mafię i narkotyki 
„Szarzy” poszukiwacze boją się natomiast, bo nigdy 
nie wiadomo, jak zakończy się zgłoszenie znale- 
ziska. Czy nie będą np. utożsamiani ze zorgani 
zowanymi złodziejami? A jeżeli 


dzie partiętał o nA że najsży im się narod albo 


chociaż dyplom? Bo ten wł 
dyplom jest czasem najważniejszy 
Ale i tutaj przepisy są nie do 
końca precyzyjne 


W rozmowach na temat znalezisk archeolo- 
gicznych często przywołuje się przepisy Rozpo- 


wykopalisko- 


we wolne prowadzić tylko za zezwoleniem właściwego wojewódzkiego konser 


ka i znaleziska 
przedmiotu archeologiczneg 


lub odkrywca wykopali 


niezwłocznie o znalezieniu lub odkryciu właściwego kont 


napisane dla osób o wyb 
Nigdy nie przestrz: 


Ustawa o ochronie dóbr kultur 


specjalistka ed prawnej ochrony zabytków 


w Ministerstwie Kultury i Sztuki 


(nr 3, 1995) 


Rozumiem, że archeolodzy chcą 
mieć monopol na wykopaliska, ale dła- 
czego nie można zrobić tak, że przypad- 
kowy zna przedmiotów pochodzą- 
archeologicznego 
przekazuje je celem przebadania do 
instytutu lub muzeum, pó czym wraca- 
ją one do jego zbiorów. Nie oszukujmy 

, gros zabytków archeologicznych 
zostaje skazane na zagładę niepamięci 
muzealnych magazynów. 


cych ze stanowisi 


Robert Kudeła z Warszawy 


rządzenia Ministra Kultury i Sztuki z dnia 
10.10.1995 r. w sprawie trybu, rodzaju i wysoko- 
ści udzielania nagród za znaleziska i wykopaliska 
archeologiczne (opublikowane w Dzienniku Ustaw 
z dnia 24.10.1995 r.). Mówi ono, że znalazcy 
przedmiotu archeologicznego lub odkrywcy wy- 
kopaliska przysługuje nagroda pieniężna lub dy- 
plom. Przyznaje je Minister Kultury i Dziedzic- 
twa Narodowego na wniosek Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. Jego decyzja musi za- 
paść w ciągu 3 miesięcy od daty zawiadomienia 
go o znalezisku lub dokonanym odkryciu. 
Najwięcej emocji wzbudzają przepisy doty- 
czące nagrody pieniężnej, Tę przyznaje się wy- 
łącznie w sytuacji, gdy znalezisko lub wykopali 
sko posiada wartość materialną. Jeżeli ma wart 
naukową, historyczną lub artystyczną minister 
przyznaje tylko dyplom. Nagroda nie może prze- 
krox krotnego przeciętnego wynagrodze- 
nia w sferze przedsiębiorstw obowiązującego w 
dniu wypłaty nagrody. Jego wysokość obwieszcza 
Prezes Głównego Urzędu Statystycznego i publi 
kuje w Dzienniku Urzędowym. W wyjątkowych 
Malak, gh znalezisko lub odkrycie posiada 
nagrody może ulec 
0-krotnego wyna- 


grodzenia. Tak więc dziś 


nagroda może wynosić 
maksymalnie ok. 60 tys. zł 


Jeżeli jest kilku znałazeów czy odkrywców, to 
nagrodę dzieli się na wszystkich po równo, albo w 
proporcjach przez nich określonych. 

Ważne jest, że nagroda nie przysługuje oso- 
bom zajmującym się zawodowo poszukiwaniami 
archeologicznymi lub zatrudnionymi w grupach 
zorganizowanych do prowadzenia poszukiwań 
archeologicznych przez państwowe i samorządo- 
we jednostki organizacyjne. 

Niestety nie sprecyzowane zostało określe- 
nie „przedmiot archeologiczny” i „odkrycie 
wykopaliska”. Ani ustawa o ochronie dóbr 
kultury i o muzeach, ani samo rozporządzenie 
nie tłumaczy, co przez nie rozumie. W ency- 
klopedii PWN (Wyd. 3 - IV tomowe) znalezi- 
skiem archeologicznym określa się „wytwory 
i pozostałości działalności ludzkiej, pochodzą- 
ce ze stanowisk, których proces historyczny 
poznaje się za pomocą metod archeologicz: 
nych'”. Stanowiskiem archeologicznym jest zaś 
„zwarty przestrzennie zespół pozostałości 
materialnych (osady, grodziska, cmentarzyska 
itp.) świadczących o działalności ludzkiej w 
czasach, dla których brak źródeł pisanych ...” 
Przytoczyć też należy określenie zabytku ar- 
cheologicznego. Według cytowanej encyklope- 
dii jest to „każdy przedmiot pochodzący z od- 
ległych epok, znaleziony w ziemi lub znajdujący 
się w ruinach na jej powierzchni, jeżeli ma war- 
tość dowodową dla tez i hipotez naukowych 
dotyczących procesu historycznego...”. 


Podobnie określa archeologię „Słownik 
zów Obcych” PWN i „Słownik Języka 
Polskiego” PWN. 


Archeolodzy mogą dyskutować 


z określeniem powyższych pojęć. Ranga 
cytowanych publikacji jest jednak niewątpliwa. 
Są też one powszechnie dostępnymi źródłami 
wiedzy. W związku z tym należałoby postulo- 

ać, aby Minister Kultury i Dziedzictwa Naro- 
dowego dokonał szczegółowej wykładni w celu 
uniknięcia wątpliwości, jakie się nasuwają w 
stosowaniu przepisów rozporządzenia. 

Wartość znaleziska lub wykopaliska okre- 
śla Wojewódzki Konserwator Zabytków przy 
udziale rzeczoznawców Ministra Kultury i Dzie- 
dzietwa Narodowego. Zdaniem naszego redak- 
cyjnego prawnika, określenie wartości ma cha- 
rakter decyzji administracyjnej, do której 
stosuje się przepis kodeksu postępowania ad- 
ministracyjnego. Wobec tego decyzję, z którą 
się nie zgadzamy możemy zaskarżyć do Na- 
czelnego Sądu Administracyjnego. Również je- 
żeli nagroda nie zostanie przyznana, możemy 
się domagać jej wypłaty w drodze postępowa- 
nia sądowego. 

Pamiętać też należy, że jeżeli pracujemy w 
ramach grupy zorganizowanej dla prowadzenia 
poszukiwań archeologicznych przez państwo- 
we lub samorządowe jednostki organizacyjne lub 
sami zawodowo prowadzimy takie poszukiwa- 
nia, to nagroda nam nie przysługuje. 


Nie wyklucza to możliwości 
otrzymania dyplomu 


Pewne problemy wzbudzają także określe- 
nia „poszukiwania archcologiczne” i „osoba 
zajmująca się zawodowo poszukiwaniami arche- 
ologicznymi”. Ustawa z dnia 15.02.1962 r. o 
ochronie dóbr kultury i muzeach, na podstawie 
której wydano omawiane rozporządzenie, uży- 
wa określeń „prace archeologiczne i wykopa- 
badania”. „Prace”, „badania” i.„po- 
* to niewątpliwie różne pojęcia, nie 
tożsame ze sobą. Jest to niedostosowanie ter- 
minologii użytej w rozporządzeniu do tej za- 
wartej w ustawie o ochronie dóbr kultury. Tak- 
że w tym przypadku konieczna jest wykładnia 
Ministra Kultury. 

Przepisy, rozporządzenia wymieniają „po- 
szukiwania archeologiczne prowadzone przez 
osobę, która trudni się tym zawodowo”, Doty- 
czy to wyłącznie archeologów. Z tego można 
wysnuć wniosek, że jeżeli poszukiwania arche- 


Fot. Radosław Biczak 


Mariusz Jurewicz 
= Braniewa pokazuje 
fragment wykopu, r4 
który został zalany > 
betonem 
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ologiczne są prowadzone np. pod nadzorem 
archeologa, to w przypadku dokonania znale- 
ziska lub odkrycia, nagroda znalazcy lub od- 
krywcy będzie przysługiwać. 

Rozporządzenie dotyczy wyłącznie znale- 
„przedmiotu archeologicznego” lub od- 
krywcy „wykopaliska”. Zdaniem naszego 
prawnika nie ma zastosowania do znalezienia 
innych przedmiotów, a w szczególności ukry- 
tych w czasie II wojny światowej. Krąży jed- 
nak plotka, że i takimi znalcziskami chcą się 
zająć archeolodzy. Jaki to da skutek, jeśli już 
teraz nie ma pieniędzy na wykopaliska, prawo 


nie daje sobie rady 
z plagą rabusiów 


a archeolodzy zaniedbują niekiedy zgłoszi 
nia dotyczące okresu historycznego, którym 
obecnie się zajmują? 

Braniewo jest starym miastem Prus Wschod- 
nich, leżącym nad Zalewem Wiślanym. Pod ko- 
niec Il wojny światowej wielu niemieckich żoł- 
nierzy stoczyło swój ostatni bój na terenach 
przyległych do zalewu. Do dzisiaj w okolicznych 
lasach i na polach znaleźć można pamiątki tam- 
tych wydarzeń. Obfitość militariów niewątpli- 
wie miała wpływ na wielu ludzi z Braniewa, któ- 
rzy połknęli bakcyla poszukiwań i z godnymi 
pozazdroszczenia efektami myszkują z wykry- 
waczami metalu. Siłą rzeczy w ich kręgu zainte- 
resowań znajdują się militaria, jednak czasami 
trafia się pokusa, której z czystej ciekawości 
trudno się oprzeć. Tak było dwa lata temu, gdy 
na terenach dawnego braniewskiego podzamcza 
obecnie zabudowywanego nowymi domami roz- 
poczęły się głębokie wykopy budowlane. 

- Była to dla nas fajna sprawa - relacjonuje 
jeden z poszukiwaczy. - Przecież wiadomo, że w 
sąsiedztwie miejsca, gdzie dawniej wznosił się 
krzyżacki zamek ziemia może kryć jakieś cie- 
kawe fanty. Początkowo zaglądaliśmy do wyko- 
pów bez wykrywaczy, ale w momencie kiedy 
prawie na wierzchu znaleźliśmy spody butów i 
prawdziwe skórzane ciżemki, poszukiwania na- 
brały rumieńców. Udało się nam namierzyć cien- 
ką, złotą blaszkę, która chociaż zniszczona miała 
niewątpliwie charakter ozdobny. Nie było tam 
żadnych archeologów. a przynajmniej nie wi 
liśmy, żeby ktokolwiek prowadził tam jakieś 
prace badawcze. Pozornie sprawa się skończyła, 
ale zaczęły się słynne poszukiwania podziemi pod 
zamkiem w Pasłęku, gdzie pomagaliśmy w pra- 
cach eksploracyjnych, które nadzorował arche- 
olog Jacek Przeniosło. Rozmawialiśmy dużo o 
znaleziskach wszelkiego rodzaju i przy okazji 


wypłynęła sprawa 


Jacek obejrzał nasze archeolog 
nie i zaczął nalegać, żebyśmy zgłosili miejsce i 
okoliczności znalezienia. Interesują nas mil 
taria, a przedmioty pochodzące ze średniowie- 
cza traktowaliśmy jako swoistą ciekawostkę, 
dlatego nie widzieliśmy żadnych przeciwwska- 
zań, Jacek zobligował się, że zawiadomi służby 
konserwatorskie, które później miały się skon- 
taktować z nami. Wiem, że nie było jakiego- 
kolwiek zainteresowania. Jacek prosił i groził, 
ale ostatecznie nikt się do nas nie zgłosił. 

Jacek Przeniosło doskonale pamięta, to 
znalezisko. 

- Osobiście zgłaszałem ten fakt wojewódz- 
kiemu konserwatorowi zabytków, a później do- 
wiadywałem się, czy podjęto odpowiednie kroki 
- mówi. - Uzyskałem zapewnienie, że do tego 
tematu został oddelegowany pracownik. Jak się 


później okazało nikt nie skontaktował się ze zna- 
lazcami, co jest ewidentnym zaniedbaniem. 

Oczywiście archeolodzy mogli potraktować 
to odkrycie jako bezwartościowe, wszak wiado- 
mo, że w archeologii najważniejszy jest kontekst 
znaleziska. Dziwić może okazywane lekcew: 
nie; doktor Jacek Przeniosło jest archeologiem 
0 uznanym autorytecie, który prowadził prace 
badawcze między innymi w Kartaginie, Wło- 
szech, Polsce i nie zawracałby głowy bez powo- 
du. Pomijając kolegę po fachu, zignorowanie do- 
brej woli poszukiwaczy zastanawia, bo w 
przyszłości znowu, któryś mógł bacznym okiem 
wypatrzyć coś ciekawego. 

Rzeczywiście. W ubiegłym roku, w bliskim 
sąsiedztwie miejsca, gdzie znaleziono ciżemki 
ponownie rozpoczęto wykopy pod fundament 
budynku. Gdy wykop osiągnął głębokość trzech 
metrów na teren budowy w godzinach wieczor- 
nych zajrzał poszukiwacz z Braniewa. Podob- 


nie jak za pierwszym razem, na hałdach wy- 
kopanej ziemi poniewierały się różne frag- 
menty skór. 

- Były szczątki jakiejś ceramiki, ale 


najciekawsze były potężne 
bale drewna 


opowiada Mariusz Jurewicz. - Jedna ze skarp 
odsłoniła pnie drzew, które były ułożone tak, że 
tworzyły umocnienie. Nie miałem wątpliwości, 
że jest to ciekawe odkrycie. Zadzwoniłem do Jacka 
Przeniosło i opisałem jak to wszystko wygląda. 
Jacek wysnuł wniosek, że może to być kratowni- 
ca - rodzaj drewnianego umocnienia średniowiecz: 
nej proweniencji. Umówiliśmy się, że tym razem 
to ja powiadomię archeologów. Nie szukałem tam 
z wykrywaczem, żeby archeolodzy nie mówili, 
że Źli poszukiwacze skarbów znowu weszli im w 
paradę i rozkopali wspaniałe stanowisko. Zadzwo- 
niłem do Wojewódzkiego Oddziału Służby Ochro- 


Czyj statek? 


Współpraca jest jednak możliwa. O tym, że dogadać się można nawet w najtrud- 
niejszych sytuacjach świadczą dwa poniższe listy. 


W imieniu „Latebry”, Fundacji na 
Odzyskania Zaginionych Dzieł Sztuki chciałbym 
wyrazić swój żal i ubolewanie, że Pan Waldemar 
Ossowski z Centralnego Muzeum Morskiego w 
Gdańsku, w artykule opublikowanym w Odkryw- 
cy nrl2/2000, traktującym o średniowiecznym 
statku rzecznym odkrytym w Kobylej Kępie koło 
Sztutowa całkowicie pominął członków fundacji 
„Latebra”, którzy w całej sprawie odegrali nie- 
bagatelną rolę. 

W artykule „Statki na meble” Pan Ossowski 
napisał: „Pierwsze informacje o znalezisku trafi- 
ły do archeologów 5 lat temu. Na zakopane w 
iemi obiekty natknęli się poszukiwacze burszty- 
nów: * Jest to prawda, tylko następne zdanie po- 
winno brzmieć: o odkryciu poinformował arche- 
ologów Jerzy Rosiek - czlonek fundacji „„Latebra”, 
który w trakcie zbierania informacji w terenie do- 
wiedział się, że poszukiwacze bursztynu znaleźli 
fragmenty statku. 

Jerzy Rosiek pozyskał od jednego z mieszkań- 
ców belkę pochodzącą ze statku i w imieniu fun- 
dacji przekazał ją wraz z informacjami o miejscu 
i okolicznościach znalezienia do Centralnego 
Muzeum Morskiego. Pikanterii całej sprawie do- 
daje fakt, że belkę przejmował właśnie pan Wal- 
demar Ossowski! Żeby nie być gołosłownym w 
załączeniu przesyłam protokól przejęcia daru z 
podpisem pana Ossowskiego. Nie mieliśmy za- 
miaru ubiegać się o jakiekolwiek wynagrodzenie, 


ale wymogliśmy na panu Ossowskim obietnicę, 
że powiadomi nas o terminie prac badawczych, 
w których jako wolontariusze chcieliśmy as 


wać. Telefonowaliśmy kilkakrotnie do muzeum, 
ale nieodmiennie słyszeliś 
nie zgromadziło odpowiednici 
alizacje badań, O odkopaniu wraku dowiedzieli- 
śmy się za pośrednictwem trójmiejskiej prasy, gdzi 
również nie było wzmianki o jakimkolwiek udzić 
le „Latebry”. 

Nie traktujemy pana Waldemara Ossow- 
skiego jako dziennikarza, ale jako pracownika 


my, że muzeum jeszcze 


naukowego z Działu Badań Podwodnych Cen- 

tralnego Muzeum Morskiego, który nie ws) 

minając o poszukiwaczach z fundacji wyrzą. 

krzywdę całemu środowisku. Eksploratorzy są 

najczęściej nagannie postrzegani przez arche- 

ologów i zapewne wizerunek ten nie ulegnie 

zmianie, jeżeli będzie się deprecjonować skrom- 

ny wkład wnoszony przez nas w celu ratowania 
iedzietwa przeszłości. 

Łącząc pozdrowienia dla redakcji Odkrywcy 

pozostaję acunkiem 
Krzysztof Bartnik 
Prezydent „Latebry” 
* * * 

Dzięki uprzejmości redakcji miesięc: 

Odkrywca” miałem okazję zapoznać s 

stem Pana Krzysztofa Bartnika, prezydenta Fun- 

dacji „Latebra” napisany w związku z artyku- 

łem mojego autorstwa zamieszczonym w 
Odkrywcy nr12/2000. 

W związku z tym chciałbym bardzo przepro- 

stkie osoby, które przyczyniły się do od- 


sić 


krycia statku w Kobylej Kępie, nie wspomniane 


w zamieszczonym artykule. Oprócz Pana Jerze- 
go Rosiaka - członka „Latebry”, który pierwszy 
przekazał tą informację do muzeum, należy 
również w tym miejscu nie zapomnieć o Panach. 
Henryku Siebercie oraz o Januszu Rostkowskim 
- okolicznych mieszkańcach, którzy poinformo- 
wali o dokonanym odkryciu służby konserwa- 
torskie i przekazali dalsze elementy drewniane. 
Fakty te znalazły swoje odbicie w przygoto 
wanym sprawozdaniu z badań, lecz powinny 
przede wszystkim (o co słusznie mają żal człon- 
kowie „Latebry”) zostać zamieszczone w popu- 
laryzatorskim przedstawieniu tych badań, jakim 
był omawiany tekst. 

Pan Bartnik słusznie zauważył, że nie jestem 
iennikarzem i dlatego właśnie przygotowując 
tekst do druku w miesięczniku „Odkrywca” 
ograniczyłem się do próby pokazania w spo- 
sób przystępny i ciekawy walorów poznawczych 
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samego odkrycia. Charakter wspomnianego 
kułu spowodował nie tylko pominięcie 
regu dalszych osób, ale również wielu niecie- 
kawych dla czytelnika faktów. które przypad- 
kowe odkrycie przemieniają w sensację 
archeologiczną. 

Pierwsze materiały, jakie dotarły do Cen- 
tralnego Muzeum Morskiego, czyli informacja 
o miejscu znalezienia oraz bliżej nieokreślone 
elementy drewniane nie pozwalały w żadnym 
stopniu wyjaśnić, z jakim obiektem mamy do 
czynienia. Przeprowadzone specjalistyczne 
analizy pozyskanych fragmentów drewna rów- 
nież nie posunęły naszej wiedzy naprzód. 

Do dalszych działań przystąpiliśmy po kil- 
ku latach, kiedy udało się zdobyć środki w ra- 
mach szerszego projektu badawczego finan- 
sowanego przez Komitet Badań Naukowych, 
dotyczącego zagadnień dawnego szkutnictwa 
na Pomorzu w okresie średniowiecza - w tym 
weryfikację nowo odkrywanych obiektów w te- 
renie. W przypadku Kobylej Kępy planowane 
prace miały mieć charakter sondażowy i zmie- 
rzały do wstępnego rozpoznania obiektu i po- 
brania próbek umożliwiających określenie 
jego chronologii. W tym okresie straciłem 
kontakt z członkami Fundacji „Latebra”, co 
spowodowało, że nie poinformowałem ich o 
planowanych pracach, które wreszcie znala- 
swój final. Dopiero wkop sondażowy oraz 


wykonane pośpiesznie dalsze analizy uświa- 
mamy do czynienia z unikal- 


domiły nam. 
nymi i niezwykle wartościowymi pozostałościa- 
mi średniowiecznego statku. To bardzo 
przyśpieszyło bieg wypadków i na krótki czas 
wrak został całkowicie odsłonięty i zadoku- 
mentowany. Duży udział w tym odkryciu ma 
Pan Jerzy Rosiak i nie zamierzałem swoim 
artykulem celowo przeinaczać lub przemil- 
czać faktów w celu deprecjonowania działal- 
ności Fundacji „Latebra”. 

Mam nadzieję, że możliwości sprostowania 
niedomówień lub ewentualnych pomylek na 
łamach „Odkrywcy” przyczynią się do lepsze 
go zrozumienia intencji oraz współpracy 
wszystkich osób zajmujących się działaniem na 
zachowania naszego wspólnego dziedz 
twa kulturowego dla przyszło: 

Z wyrazami szacunku 
Dr Waldemar Ossowski 
Centralne Muzeum Morskie 
w Gdańsku 


ny Zabytków i złożyłem donos. Zażartowałem 
nawet, że dzwoni „życzliwy”, ale nie zależało mi 
na anonimowości, dlatego zostawiłem numer swo- 
jego telefonu. Pani, która przyjmowała zgłosze- 
nie zapewniała, że ktoś przyjedzie do Braniewa i 
na pewno się ze mną skontaktuje. Minęło kilka 
dni i jak mogłem się spodziewać nikt nie próbo- 
wał mnie znaleźć, ale na budowie coś się działo. 
Rozpytując delikatnie robotników dowiedziałem 
się, że byli archeolodzy i na jakieś dwa dni wstrzy- 
mali budowę. Kratownica została osłonięta folią i 
zrobiono jej kilka zdjęć, a później wszystko wró- 
ciło do normy i budowa ruszyła dalej. Pracownicy 
twierdzili, że nie ma mowy o żadnych wykopali- 
skach archeologicznych, i że już wkrótce wyleją 
beton. Nie było zbytnio okazji, żeby tam dokład- 
nie poszukać, ale skoro sprawa została zamknię- 
ta uznałem, że mogę rekreacyjnie wybrać się tam 
z wykrywaczem metalu. Nie znalazłem wiele, ale 
ponownie trafia się złota blaszka. Przypominała 


fragment bransoletki 
z maleńkim zawiasikiem 


i zatartym już ornamentem zdobień. Warto 
byłoby przesiać i sprawdzić ziemię, którą z tego 
wykopu wywożono - nie wykluczone, że znale- 
zisk byłoby więcej. 

W Olsztynie, gdzie po reformie administra- 
cyjnej mieści się siedziba Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków początkowo nie skojarzo- 
no zgłoszenia z Braniewa, ale polecono 
skontaktowanie się z delegaturą w Elblągu, która 
bezpośrednio odpowiada za teren Braniewa. Pan 
Mirosław Janikowski, archeolog z Elbląga nie 
przypominał sobie żadnego zgłoszenia, ale wie- 
dział o wykopaliskach, które podobno cały czas 
leżały w kręgu zainteresowań archeologów. Pra- 
cami terenowymi kierował pan Zbigniew Sawicki 
z Muzeum Zamkowego w Malborku. 

- Trafiłem tylko na fragment prac ratunko- 
wych, które wcześniej były prowadzone przez 
kogoś innego - relacjonuje. - Jednak od kilku lat 
staram się na bieżąco śledzić wykopy prowadzone 
pod różne budynki w Braniewie. Temat jest trudny 
i można właściwie mówić o pewnej przypadkowo- 
ści badań. Inwestycje prowadzone w Braniewie po- 
winny być poprzedzone regularnymi wykopaliska- 
mi, na które jednak nie ma pieniędzy. Nasze prace 
mają charakter interwencyjny, a wiadomo, że dla 
inwestora każdy przestój w budowie jest niekorzyst- 
ny. W profilu, o którym mowa znaleźliśmy dwa 
drewniane słupy, które mogły być fragmentem 
umocnienia brzegu płynącej bardzo blisko rzeki 
Pasłęki. Jednak jest to tylko przypuszczenie. Wy- 
konaliśmy dokumentację fotograficzną i 


przekazaliśmy próbki drewna 


do badań 
dendrologicznych, na których wyniki musi- 
my jeszcze poczekać 


Wyjaśniło się przynajmniej częściowo, co zna- 
leziono w Braniewie, kto prowadził prace i kto był 
odpowiedzialny za ich nadzorowanie. Pozostało 
jeszcze kilka pytań: dlaczego nikt nie próbował 
skontaktować się z poszukiwaczami, nikt nie po- 
fatygował się, żeby obejrzeć znalezisko Mariusza 
Jurewicza o podziękowaniach nie wspominając? 
Tak do tej kwestii ustosunkował się pan Piotr 
Górny, archeolog z Wojewódzkiego Oddziału Służ. 
by Ochrony Zabytków: nie zdołałem jesz 
wszystkiego wyjaśnić, ale wiem, że takie zgłosze- 
nie miało miejsce. Przez wzgląd na lokalizację 


sprawa została przekazana do Elbląga i tam nale- 
ży szukać winnych ewidentnego zaniedbania, ja- 
kie miało miejsce! Archeolog miał obowiązek 
skontaktować się ze znalazcami. Ponadto nale- 
żało z ramienia urzędu konserwatorskiego prze- 
jać znalezione przedmioty, a później wystąpić do 
Ministra Kultury i Sztuki o przyznanie odkryw- 
com dyplomu z podziękowaniami. Jeżeli znalezi- 
sko miało charakter przypadkowy, to w myśl usta- 
wy o ochronie dóbr kultury, taki dyplom należy 
nie jest przyznawany przez żadne 
i się”. W zeszłym roku na terenie nasze- 


sób na przykład na sesji rady gminy, gdyż zdajemy 
sobie sprawę, że jest to wyróżnianie pewnej po- 
stawy obywatelskiej, która godna jest naśladowa- 
nia. Zapewniam, że wyjaśnię całą rzecz do końca 
i wobec winnych zaniedbań zostaną wyciągnięte 
konsckwencje na drodze służbowej. 

Stanowisko archeologiczne leży już pod be- 
tonem. Mówiąc językiem wrocławskiego arche- 
ologa udało się wyciągnąć tylko rodzynki z tortu, 
sam tort przepadł. Przepadło więc to, co dla na- 
ukowców było najważniejsze. 

Autorzy naukowych publikacji twierdzą, że 
eksploratorska plaga przyszła z Zachodu wraz z 
opadnięciem żelaznej kurtyny i łatwością dostępu 
do wykrywaczy metalu. Pojawiały się pomysły, aby 


poszukiwacze posiadali 
pisemną zgodę 


na posiadanie wykrywaczy, i aby poszukiwa- 
nia objęte były ka W pierws 


aja całkowite zejście do podziemia całego ruchu 
eksploracyjnego, co tylko pogorszy sprawę. Drugi 
pomysł jest jeszcze gorszy. Na licencję będzie stać 
tylko bogaczy. jak i dla kogo będą pracować, po- 
zostanie prawdopodobnie tajemnicą. 

Są na szczęście archeolodzy, którzy zauważa- 
ją, że poszukiwacze to potencjalni informatorzy 
w terenie, którzy mogą dostarczyć wielu cennych 
danych. Zgromadzenie Parlamentarne Rady Eu- 
ropy zaleca muzeom utrzymywanie kontaktu z tzw. 
detektorystami i włączanie ich do prac wykopali- 
skowych. Wielu naukowców jest świadomych tego, 


Obserwuję nagonkę moich kolegów 


ne nagła: 

przypadków dew 

wbrew logice. Poszukiwacze teraz de 
berują ile na takich wykopkach możi 


robić, bo skoro archeolodzy biją na 
a sprzedać to ZE; granie 
żeli 
teraz dojdzie do eskalacji poszukiwań na 
stanow mierze będzie 
to zasługa cheologów. 
log z Pozna 


że zapał poszukiwaczy (nie rabusiów) może wspie- 
rać archeologów. Skarbowicze mają kopanie we 
krwi. Odpowiednie skanalizowanie tej pasji przy- 
niosłoby pożytek niejednemu zabytkowi. W 1997 
roku, w ramach eksperymentu poszukiwaczy włą- 
czono do prac archeologicznych w Pasłęku. Ko- 
pali w czynie społecznym, co jest niezwykle istot- 
ne przy braku finansów na wykopaliska. 

Kto następny odważy się na taki krok? Kie- 
dy wreszcie wszyscy zrozumieją, że brak dialogu 
ma zły wpływ nie tylko na samopoczucie obydwu 
stron, ale przede wszystkim na kondycję polskich 
zbytków? 

* 

Nasz raport nie rozwiązuje problemu, chcemy 
jednak pokazać, jak bardzo ten problem jest zło- 
żony. Tym bardziej, że jego aspekt prawny jest 
również nie do końca czytelny. Można szukać, nie 
wolno znajdować. Wolno znajdować przypadko- 
wo, nie można tego ruszyć, Nawet jeżeli ktoś chce 
dobrze, może trafić na prawną bądź urzędniczą 
barierę. W kolejnych numerach „Odkrywcy” bę- 
dziemy drążyć temat. Czekamy na opinie obydwu 
stron. Z dotychczasowych doświadczeń wiemy, że 
współpraca archeologów i pasjonatów poszukiwań 
wszystkim by się opłaciła. 


Raport przygotowali: 
Joanna Lamparska, Radosław Biczak, 
Marek Dudziak, Kazimierz Netka 


Skarb z Braniewa, który dotychczas nie doczekał się archeologów 


Aktualności 


Kilkadziesiąt lat szukano 
prawdziwych źródeł Amazonki 


Zagadka 


królowej rzek 


Amazonka nieustannie zaskakuje naukowców. Przez prawie 
osiemnaście lat naukowcy sądzili, że jej początkiem jest stru- 
mień Apacheta. Tego odkrycia dokonali Polacy: Jacek Bo- 


gucki, Zbigniew Bzdak i Andrzej Piętowski 


Ich badania obaliły wcześniejszą teorię, we- 
dług której Amazonka bierze swój początek ze 
strumienia wypływającego z jeziorka leżącego 
na zboczu góry Nevado Mismi w Andach. P« 
nad 30 lat temu badacz i wielki znawca tej li- 
czącej około 6400 km rzeki - Amerykanin 
Loren Melntire obwieścił, że tam zaczyna się 
Amazonka. To właśnie na cześć swojego szefa 
członkowie wyprawy postanowili nazwać jezioro 
iskiem. Po kilkunastu latach polscy 

i, że źródło znajduje się nie- 
co dalej. Badania te zostały potwierdzone przez 


innego globtrotera, nota bene polskiego pocho- 
dzenia - Jacka Pałkiewicza. Jego wyprawa ba- 
dając ilość niesionej przez strumień wody przy- 
pieczętowała rewelacje Polaków. To odkrycie 
zostało jednak zakwestionowane, gdy rozpo- 
częły się pomiary z użyciem GPS-u, czyli sate- 
litarnego systemu namierzania. Naukowiec z 
Harvadu Ned Strong ustalił, że to nie strumień 
Apacheta, lecz następny - Carhuasanta daje po- 
czątek Amazonce. 

Jego pomiary nie były jednak zbyt dokład- 
ne - granica błędu sięgała kilkudziesięciu me- 


trów 
- i aby 
zostały 
formalnie 
uznane, należało 
przeprowadzić bar- 
dziej szczegółowe ana- 
lizy. W lipcu ubiegłego 
roku pod kierownictwem 
Andrzeja Piętowskiego, tego 
samego, który kilkanaście lat 
wcześniej dotarł jak się wy- 
dawało do prawdziwych po- 
czątków rzeki, ruszyła wyprawa wyposażona 
w super czuły sprzęt, aby za pomocą metody 
tzw. różnicowego GPS, z dokładnością do kil- 
kudziesięciu centymetrów sprawdzić wyniki 
badań Stronga. 

Wyniki potwierdziły wersję harvardz- 
kiego naukowca. To nie strumień Apache- 
ta, lecz Carhuasanta - wypływający z Je- 
ziora Melntire'a jest najdłuższym 
dopływem Amazonki. Badania sprzed 30 
lat okazały się jednak prawdziw. 


fil 


Konkursy 
rozwiązane 


Jeszcze przed przerwą w wydawaniu 
„Odkrywcy” redakcja ogłosiła dwa kon- 
kursy. Dzisiaj czas na ich rozwiązanii 

Pierwszy polegał na odgadnięciu miejsca, 
które przedstawiała przedwojenna pocztówka. 
Jak się okazało, zagadka nie nastręczała zbyt 
wielu kłopotów naszym Czytelnikom. Oczywi- 
ście chodziło o zamek w Kamieńcu Ząbkowic- 
kim. Spośród kilkudziesięciu prawidłowych od- 
powiedzi wylosowaliśmy trzy. Książ! 
„Zlot-vademecum poszukiwacza” Kingi i 
Krzysztofa Maciejaków trafią do Juliana Kry- 
cha z Rogowa, Moniki Chryc z Boszkowa i Jac- 
ka Kowalczyka z Warszawy. 

Drugie pytanie okazało się znacznie trudniej- 
sze. Niewiele osób wiedziało, że największym dra- 
pieżcą wszechczasów był liopleurodon i nie był to 
dinozaur, ale gad morski. Zestawy kaset video o 
dinozaurach wylosowali Ewa Graczyk Rzeszowa, 
Zbigniew Cukrowski z Olsztyna, Michał Bielski z 
Katowic, Paweł Wardecki z Warszawy i Krzysz- 
tof Nowak z Poznania. 

Zwycięzcom gratulujemy. Nagrody prześlemy 
pocztą. 


10 


Pod patronatem ODKRYWCY 


Wyprma nad Morze Czame 


W połowie maja wyrusza rowerowa 
wyprawa organizowana przez Studenckie 
Koło Przewodników Turystycznych dzia- 
łające przy Oddziale Studenckim PTTK 
w Gdańsku. 

Piotr Taczała, Andrzej Wojetwódka i Iwo 
Franus zamierzają w 100 dni okrążyć na ro- 
werach Morze Czarne po- 
konując dystans około 
7000 km. Trasa wyprawy 
będzie wiodła przez osiem 
krajów: Słowację, Węgry, 
Rumunię, Bułgarię, Turcję, 
Gruzję, Rosję i Ukrainę. 
Według wszystkich posia- 
danych informacji dotych- 
czas jeszcze nikt nie pod- 
jął podobnej próby. To 
ambitne założenie nie jest 
traktowane w kategoriach 
wyczynu, a jego uczestni- 
cy to po prostu turyści z 
bogatym  doświadcze- 
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niem. Na swoich rowerowych licznikach mają 
między innymi kilometry przejechane w wy- 
prawach dookoła Litwy i Ukrainy. 
Objęliśmy patronat prasowy nad tą wy- 
prawą. W „Odkrywcy” będziemy zamiesz- 
czać relacje oraz zdjęcia z trasy. 
Bir 


Fot. Sylwester Wójtowicz 


tualn 


1 


Trzytonowy pomnik został tuż po wojnie zdemontowany i cichcem zakopany na jednym 
z placów w Zdrojach pod Koszalinem 


Gapa w ogródku 


Nie tylko eksploratorzy trafiają na niezwykłe ponie- 
mieckie znaleziska. W grudniu w Zdrojach pod Koszali- 
nem robotnicy budowlani, prowadząc prace przygotowaw- 
cze pod garaże wykopali ogromnego, przedwojennego 


trzy części. 


wać, a potem postawi przed domem. 


orła. Z wykopu został wydobyty przy pomocy koparek, ale 
niestety podczas tej operacji betonowy pomnik pękł na 


Wydawać by się mogło, że tak ciekawym pomnikiem ktoś się 
zainteresuje. To wprawdzie kontrowersyjne, ale bądź, co bądź in- 
teresujące znalezisko. Wiadomo z całą pewnością, że nie jest to 
orzeł hitlerowski, ponieważ nie ma swastyki. Ufundowany przez 
mieszkańców Zdrojów, został wzniesiony ku czci tych, którzy 
zginęli podczas I wojny światowej. Najstarsi mieszkańcy pamię- 
tali, jak jeszcze w rok po wojnie stał przed kościołem. Później ktoś 
go bez rozgłosu zdemontował i zakopał. I tak w ziemi przeleżał 
ponad pół wieku. Po wydobyciu przez kilka tygodni leżał na pla- 
cu budowy, sprawiając jedynie kłopot inwestorowi. Miejscowy 
konserwator zabytków twierdzi, że nawet gdyby okazało się, że 
obiekt posiada jakąś wartość historyczną sprawiłby jeszcze więk- 
szy kłopot, bo w pobliżu nie ma żadnego muzeum, w którym 
mógłby stanąć tak monumentalny obiekt. Gapa prawdopodobnie 
zostałaby znów, ale znacznie głębiej zakopana, gdyby nie zainte- 
resował się nią właściciel firmy elektrycznej Roman Karolak. Na 
własny koszt przetransportował prawie trzytonowego kolosa do 
przydomowego ogródka w Mierzynie. Zamierza go odrestauro- 


Jil 


Na niewielkiej głębokości w wodach 
Bałtyku leży wrak samolotu, którego od- 
krywca nie chce wydobywać, ale zgodził 
się ujawnić położenie wszystkim, którzy 
chcieliby tam ponurkować. Morski wrak 
został odnaleziony przez tego samego 
człowieka, który sfinansował wydobycie 
Mesersschmitta Bf 109. Jednak teraz nie- 
wiele o nim wiadomo. 

Jedynym warunkiem wskazania wraku 
jest obietnica, że nurkowie nie będą zabie- 
rać fragmentów maszyny na pamiątkę. 
Tylko, czy w takim przypadku kogokol- 
wiek taki wrak zainteresuje, zwłaszcza, że 
nie ustalono jaki to samolot. 

Wiadomo o nim naprawdę niewiele: leży 
w okolicach Słupska, podobno skrzydła mają 
17 m rozpiętości, a jeden z karabinów przy- 
pomina niemiecki karabin MG. 

Informacje enigmatyczne, ale może ktoś 
zainteresuje się na tyle, żeby sprawdzić do- 
kładnie co w Bałtyku leży... 

Bir 
Zdjęcie: Archiwum Pana S. 
Fragment kadłuba samolotu leżącego w 


Baltyku. Być może który: ch z Czytel- 
ników wie, co oznaczają litery SG 
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polskiejekipy, badawczej profesor Andrzej Niwiński: określił nawet dokładną datę. Miało 


to nastąpić 18 października! ubiegłego roku. Tymczasem w, 
cichcem wrócili do kraju. Grobówca arcykapłana Herhora 


Zamiast tego, w egipskim Deir el Bahari 
naukowcy natknęli się na kilkaset inskryp- 
cji, wśród których znalazł się podpis faraona 
Merenre oraz nadzorcy tebańskich nekropo- 
lii. W wywiadzie dla Gazety Wyborczej pro- 
fesor przyznał, że odnaleziono również szty- 
let królewski. A to jest najlepszym 
dowodem, że grobowiec jest już tuż tuż. Przy 
okazji ekipa odkryła również złodziejskie 
podkopy, które świadczą o tym, że już w 
starożytności poszukiwano tego podobno 
niezwykle kosztownego grobowca. Praca 
polskiej ekipy posuwała się niezbyt szyb- 
ko. Codziennie odgruzowywano około me- 


tra. Być może w nadchodzącym sezonie, je- 
Śli dopiszą sponsorzy, archeolodzy zabiorą 
się za odgruzowywanie zwałowiska, Skalna 
półka, na której może znajdować się grobo- 
wiec została przed tysiącami lat zasypana 
lawiną. Dlatego archeologów czeka trudna 
praca. Arcykapłan Herhor nawet po śmierci 
sprawia kłopoty. Ten pierwszy prorok 
Amona, za panowania Ramzesa XI został 
mianowany wezyrem oraz wicekrólem nubij- 
skim. Po śmierci władcy koronował się na 
władcę Egiptu. 

Do dziś nie wiadomo, gdzie znajduje 
się jego grobowiec. Mimo, że rządził kra- 


h 


połowie grudnia archeolodzy, 
e odnaleziono. 


jem, nie miał prawa spocząć w Dolinie 
Królów, bo nie został ogłoszony faraonem. 
Musiał jednak zostać pochowany w po- 
bliżu monarszej nekropolii. Profesor Ni- 
wiński zasugerował w wywiadzie dla 
Wyborczej, że arcykapłan kazał wykuć 
korytarz i wybudować grobowiec po dru- 
giej stronie Doliny Królów. Według pro- 
fesora Herhor spoczywa mniej więcej 40 
metrów od Doliny Królów. Ale czy tak 
jest rzeczywiście, dowiemy się dopiero 
podczas kolejnej wyprawy polskich ar- 
cheologów do Deir el Bahari. 

fil 


Na Wawelu odkryto monetę, za którą można było kupić pół wołu na królewski stół 


oakać w toalecie 


Archeolodzy pracujący na Wawelu znaleźli złotą monetę z przełomu XVI i XVII wieku. Nie byłoby to nic nadzwyczajnego, 
gdyby nie miejsce ,w którym dokonano znaleziska. Dwudukat znajdował się w kanałach ustępowych zamku. 


Można jedynie domyślać się, jak 
spiesznie pozbywał się garderoby ktoś, 
komu pilnie było do królewskiego wy- 
chodka, jeżeli nie zauważył, że wypadł mu 
pieniądz znacznej bądź co bądź wartości. 
Za jedną taką monetę można było kupić 
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wówczas dwie pary porządnych butów z 
cholewkami, za dwie - wołu na stół kró- 
lewski, a za pięć konia rycerskiego - wy- 
jaśniła Elżbieta Korczyńska z gabinetu 
numizmatycznego Muzeum Narodowego 
w Krakowie. 


ODKRYWCA —- LUTY 2001 


Badacze, często trafiają na różorakie zna- 
leziska. Najczęściej są to jednak resztki kró- 
lewskiej porcelany, niekiedy monety. Po- 
dwójny dukat jest dużą niespodzianką. Do 
tej pory trafiano zazwyczaj na drobniejsze 
monety. fl 


Aktualności 


Bezcenny relikwiarz św. Doroty wrócił do Wrocławia 


Minister oddaje 


skarby 


Herma z początku XV wieku, równie stary futerał na dokumenty oraz 
„Portret Marcina Lutra” z pracowni Lucasa Cranacha to najcenniej- 
sze z 28 obiektów zwróconych wrocławskiemu Muzeum Narodowemu. 
Minister kultury i dziedzictwa narodowego, który przekazał te śląskie 
dzieła sztuki zapowiedział, że to dopiero początek . 


Bezcenny relikwiarz w XVIII wieku stał 
w kaplicy we wrocławskim ratuszu, potem 
został przekazany do muzeum, a po wojnie 
trafił do Warszawy. Relikwie św. Doroty 
również ocalały i znajdują się w warszawskim 
muzeum. One także powrócą do Wrocławia 
i zostaną prawdopodobnie umieszczone w 
katedrze. Mimo, że herma jest pusta, nadal 
roztacza aurę świętości. A to za sprawą me- 
dalionów z relikwiami innych świętych. W 
cokole są tki Walentego, Marty, Scho- 
lastyki i Tomasza. Podobnie jak większość 
zwróconych w grudniu dzieł, można ją było 
już wcześniej oglądać w miejscu, z którego 


została wywieziona. Wszystkie zabytki bo- 
wiem już wcześniej jako depozyty przekaza- 
ne zostały Muzeum Narodowemu. Teraz jed- 
nak już nikt nie będzie mógł rościć sobie do 
nich żadnych praw. Następne obrazy, rzeź- 
by i arcydzieła rzemiosła, które wrócą na 
Dolny Śląsk, to także będą przede 
wszystkim depozyty. Najłatwiej jest 
przecież oddawać to, co nie swoje. Ale 
dobre i to. Tym bardziej, że Dolny Śląsk 
zaczął upominać się o swoje dzieła. Pi- 
saliśmy już o tym w grudniowym 
numerze Odkrywcy. 

fil 


Gocki jubiler mógł wykonać ozdobę ze znalezionego 


meteorytu. Jest jednak małe ale 


Odkrycie, którego dokonał prof. 
Andrzej Kokowski z Uniwersytetu 
im Marii Curie -Skłodowskiej w Lu- 
blinie podważa dotychczasowe teo- 
rie dotyczące historii Gotów. W 
dziecięcym grobie odkopanym w 
nadbużańskim Gródku oprócz zna- 
nych archeologom ozdób, znajdował 
się również tajemniczy metalowy 
wisiorek. 


Początkowo sądzono, że ozdoba została 
wykonana ze srebra. Dokładne badania wy- 
kazały jednak, że jest to brąz pokryty cien- 
ką warstwą niklu. Goci znali technologię me- 
talizacji przedmiotów - świadczy o tym ich 
biżuteria, Badacze nie raz odkopywali pozła- 
cane, posrebrzane i cynowane precjoza oraz 
przedmioty codziennego użytku. Zdumienie 
budzi jednak fakt wykorzystania niklu, któ- 
ry został odkryty dopiero w XVIII w. Za- 
stanawiające jest, skąd przed 1700 laty wziął 


Kosmiczny 
wisiorek? 


się niklowany przedmiot. Najprostszym, ale 
niezupełnie przekonywującym wyjaśnie- 
niem jest jego kosmiczne pochodzenie. Goc- 
ki jubiler mógł wykonać ozdobę ze znalezio- 
nego meteorytu. Jest jednak małe ale.... 
Narzędzia do obróbki tak twardego me- 
talu muszą być nie tylko precyzyjne, ale rów- 
nież niezwykle wytrzymałe. A z posiadanej 
dotychczas wiedzy nie wynika, żeby Goci 
dysponowali sprzętem ułatwiającym obrób- 
kę na przykład hipotetycznego meteorytu. 
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Skąd zatem wziął się ten niewielki wisio- 
rek w grobie małego dziecka? Na pewno ro- 
dzice uznali, że jest cenny. Tak bardzo, że po- 
stanowiono dać go dziecku w jego ostatnią 
podróż razem z koliami z paciorków, srebrną 
bransoletą, wisiorkiem z muszelek i maleńkim 
kluczami. Przed czym miał chronić, lub co 
symbolizować ten niepozorny kawałek me- 
talu niewiadomego pochodzenia? To pytania, 
na które nawet współcześni naukowcy nie 
znają jeszcze odpowiedzi. fil 
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Zgodę na osiedlenie weteranów SS w Wielkiej Brytanii 


wydał ówczesny premier Clement Atllee 


Żołnierze zagłady 


Brytyjska telewizja ujawniła, że po wojnie 8 tysięcy ukraińskich żołnierzy 
14. Dywizji Grenadierów SS - „Galizien” osiedliło się w Wielkiej Brytanii. 
Są oni oskarżani o pacyfikację i masakry wsi Huta Pieniacka, Chlanów i 
Skalbmierz. 


Do tej pory na Wyspach żyje około 1,5 ty- 
siąca byłych esesmanów. W programie „SS in 
Britain” znalazły się sugestie, że władze brytyj- 
skie w niedostateczny sposób interesowały się 
tą sprawą. Szefbrytyjskiego MSW Hector McNe- 
il wyjaśniał wprawdzie w 1947 roku na forum 


parlamentu, że przeprowadzone dochodzenie 
wykazało, iż byli to zwykli żołnierze, ale jego 
wypowiedzi są w sprzeczności ze stwierdzenia- 
mi ówczesnych oficerów zajmujących się ukra- 
ińskimi uchodźcami, którzy twierdzą coś zgoła 
innego. Według ich relacji nie było żadnych prze- 


„Właściciel” skarbów może być jednym 
z największych polskich paserów 


Antyki na policji 


Niezwykłego odkrycia dokonali policjanci z Częstochowy. W jednej z miejscowości, 
której nazwy nie ujawniono, znaleźli kilkanaście sztuk broni białej i palnej, kusze, 
obrazy, starodruki oraz klasery ze znaczkami. Był wśród nich miecz inskrustowany 
drogimi kamieniami i zabytkowe, prawdopodobne niezwykle cenne sztuki broni pal- 


nej. Nie znana jest jeszcze wartość odzyskanych dzieł. 


Eksperci mozolnie pracują nad oszacowaniem 
stkich odzyskanych przedmiotów. Wiadomo 
jedynie, że na pewno ich wartość jest ogromna. 
Samo ustalenie ceny wszystkich znaczków potrwać 
może około kilku tygodni. Nieoficjalnie mówi sii 
że „właściciel” kolekcji może być jednym z 
większych polskich paserów. Na razie przebywa na 


Rękojeś 
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li oraz broń z 


wolności. Śledztwo jest rozwojowe i dotyczy tere- 

nu całego kraju. Niewykluczone, że odzyskane łupy 

pochodzą z głośnych kradzieży dokonanych w mi- 
nionych latach między innymi w Krakowie. 

fil 

Fot. Zdjęcia operacyjne Komendy 


Policji Mieji stochowie 


kanej kolekcji 
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słuchań. A powód był bardzo prozaiczny - brak 
Środków na ten cel. Zastanawiająca jest tymcza- 
sem inna kwestia - dlaczego Brytyjczycy Zgo- 
dzili się na osiedlenie tak dużej liczby byłych 
wrogów, tym bardziej, że zgodę na to wydał Cle- 
ment Attlee - ówczesny premier. Akta dotyczą 
ce kulisów ich przyjazdu do tej pory nie zostały 
odtajnione. Program szerokim echem odbił się 
na świecie i w samej Wielkiej Brytanii. 

Przewodniczący ponadpartyjnej komisji do 
spraw zbrodni wojennych lord Janner powiedział 
radiu BBC 4, że wszystkie oskarżenia powinny 
zostać zbadane, a rzecznik Home Office prze- 
pytywany przez dziennikarzy ujawnił, że akta 
dotyczące tej sprawy otrzyma poli Tymcza- 
sem sami zainteresowani - byli ukraińscy żołnie- 
rze zaprzeczają jakoby mieli cokolwiek wspól- 
nego ze zbrodniami wojennymi. 


„fil 


Fot. Archiwum 


Fot. R. Szewczyk dd 


Za 51 tysięcy 200 złotych sprzedano na li- 
cytacji czołg T-55, podarowany Wielkiej Orkie- 
strze Świątecznej Pomocy przez 


cław. Cena wywoławcza wynosiła jeden złoty. Na- 
bywcą jest jedna z wrocławskich firm. Pojazd 
przed sprzedażą został pozbawiony cech bojo- 
wych, tj. wymontowano z niego silnik, karabi- 
ny maszynowe i inne wyposażenie wewnętrzne 
oraz zabetonowano zamek 100 milimetrowego 
działa. Tak nakazuje bowiem traktat wiedeński 
2 1990 r. o zbrojeniach konwencjonalnych w 
Europie. Pieniądze ze sprzedaży zostaną prze- 
kazane na zakup sprzętu do wykrywania wad słu- 
chu u noworodków. Na aukcji sprzedano także 
kuchnię polową, którą przekazali pracownicy 
Agencji Mienia Wojskowego. 

Elvis 


Do wywiezienia tego unikatowego i bardzo cennego zabytku nie potrzeba było ani cięża- 
rówki, ani towarowego wagonu kolejowego. Wystarczyła teczka lub mała walizka. Można było 
go bowiem schować gdzieś na dnie kufra, w szafie lub szufladzie biurka, nie wspominając 
już o sejfie jakiegoś milionera-kolekcjonera. Nie da się też wykluczyć, że ów zabytek mógł 
zostać zniszczony. Nie tylko dla polskiej kultury i nauki byłaby (a może już od dawna jest?) 


to strata ogromna. Tym większa, że nie zachowała się a 


Jedna z trzech ręcznych kopii za- 


bytku, ani też fotokopia, sporządzona ponoć na początku XX wieku dla Akademii Krakow- 
skiej. Nie pozostał więc żaden ślad... 


Księga na 
wagę złota 


W połowie stycznia 1945 roku, wojska radzieckie z dwóch frontów białoruskich 
rozpoczęły w ramach gigantycznej ofensywy zimowej operację wschodniopruską. Jej 
celem było rozbicie wojsk niemieckich stacjonujących na silnie ufortyfikowanym 
terenie Prus Wschodnich i wschodniej części prowincji Gdańsk-Prusy Zachodnie. 
Jednak w Elbingu (Elblągu), uznanym przez władze hitlerowskie za najbezpieczniej- 
sze miejsce w historycznych Prusach Wschodnich (historycznych, bo administra- 
cyjnie to miasto od jesieni 1939 roku wchodziło wraz z całą rejencją kwidzyńską w 
skład prowincji gdańskiej) i przekształconym w dobrze przygotowany do obrony 
przyczółek „Briickenkopf Elbing”, w mroźny wtorek, 23 stycznia, życie toczyło się 


jeszcze prawie normalnie. 


Było już ciemno, ale na ulicach Elbląga prze- 
bywały tysiące ludzi, Stali mieszkańcy i ucieki- 
nierzy z pobliskich Prus Wschodnich. Ich fur- 
manki i sanie tarasowały ulice, po których z 
trudem przeciskały się tramwaje. Elblążanie nie 

ko spieszyli się do domów. Niektórzy wy- 
bierali się do kina, a nawet do teatru na premie- 
rę operetki. 

Wojna wojną, ale życie toczyło się dalej. Do 
godziny osiemnastej. 

Niczym grom z jasnego 


nowiły wysuniętą szpicę, która w pościgu za nie- 
przyjacielem zbyt daleko odbiła się od głównych 
sił radzieckich. I z ulic Elbląga czołgi tak szybko 
zniknęły. jak się pojawiły, pełną mocą silników 
prąc w kierunku pobliskiego Zalewu Wiślanego. 
Poza dwoma, które na przedmieściach trafione 
zostały pociskami z pancerfaustów. 

Gdyby czołgom towarzyszyły pododdziały 
piechoty, jeszcze tego samego dnia Elbląg zo- 


stałby zdobyty, a pełne zabytków, stare miasto 
hanzeatyckie ocalało. Albo i nie, ponieważ 
czerwonoarmiści zdobyte miasta wschodniopru- 
skie często podpalali, Los taki spotkał wśród 
wielu innych także Olsztyn, który niemal bez 
walk wpadł w ręce Rosjan 22 stycznia 1945 roku. 
Kilka tygodni później podpalili oni najstarszą 
część miasta. 

Wróćmy jednak do Elbląga. Po niespodzie- 
wanym przez mieszkańców rajdzie czołgi 
Diaczenki, w mieście wybuchła panika. Porzą- 
dek przywróciło, drakońskimi zresztą metoda- 
mi, wojsko. 

Nazajutrz, w środowe południe, 24 stycznia, 
na elbląskim dworcu kolejowym doszło do zna- 
miennego dla atmosfery tamtych godzin wyda- 
rzenia. Opisał je — powołując się na wspomnie- 
nia mieszkającej po wojnie w Schwerinie Brigitte 
Birnbaum — Giinter Wermusch w książce „Die 
Bernsteinzimmer-Saga" (Saga o Bursztynowej 
Komnacie). Otóż kilka godzin wcześniej z Kró- 
lewca do Elbląga przyjechał 


pociąg 


nieba, na przepełnione ulice 
miasta wjechały czołgi z czer- 
wonymi gwiazdami na wie- 
życzkach. 
Tratowały wszystko, 
co napotkały 


na swej drodze. Świadkowie 
wspominali później, że jeden z 
czołgów pociskiem artyleryjskim 
rozbił tarasujący mu drogę tram- 
waj wypełniony pasażerami. 

Czołgi te, dowodzone przez 
kapitana G. Ł. Diaczenkę, sta- 


ELBLĄSKA KSIĘGA - najstarszy zbi 
wa zwyczajowego z XIII i XIV wieku, napisany w ś 
źnie dla potrzeb władz krzyżackich, pod których panowa- 
niem znalazła się ludność polska: rękopis, znaleziony w XIX wieku 
miejskiej w Elblągu, składał się z czterech części (pra- 


wo lubeckie, staropruskie, polskie, słowniczek niemiecko-pruski); 


oryginał rękopisu (tak zwany Codex Neumannianus) zaginął pod- 


czas drugiej wojny j: jego tekst był 
wany. Księga elbląska liczy 29 artykułów i zawiera przepisy ustala- 
jące organizację sądów, przede wszystkim zaś szczegółowe normy 
prawa karnego, spadkowego, a także samego procesu (obszerne dane 
o sądach bożych). 


kakrotnie publiko- 


Wielka Encyklopedia Powszechna PWN, tom III 
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z „wartościowymi 
przedmiotami” 

które to określenie pani 
Bimbaum dokładnie zapamięta- 
ła. Był to jeden z ostatnich, jeś 
w ogóle nie ostatni pociąg, któ- 
ry dotarł do Elbląga ze stolicy 
Prus Wschodnich. W tym bo- 
wiem czasie Rosjanie w rejonie 
podelbląskiego Bogaczewa (wów- 
czas Guldenboden) przecięli ko- 
lejowe połączenie z Królewcem, 
rychło dochodząc do pobliskiej 
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autostrady. Stolica Prus Wschodnich znalazła się 
od strony lądu w okrążeniu. 

Za kilkadziesiąt godzin w okrążeniu znaj- 
dzie się również sam Elbląg. Mieszkańcy oraz 
przebywający w mieście uciekinierzy domyśl: 
li się tego. I zatem kto żyw, uciekał w kierunku 
zachodnim. 

Na dworcu elbląskim tysiące spanikowa- 
nych ludzi szturmowało wagony, by otwartą 
jeszcze drogą przez Malbork wydostać się z 
miasta. Ich uwagę zwrócił pociąg, który niedaw- 
no przyjechał z Królewca. I wówczas, jak wspo- 
minała pani Birnbaum, do akcji wkroczyły „psy 
łańcuchowe”, jak ze względu na noszone na 
szyjach, a zawieszone na łańcuchach blaszane 
zyldy identyfikacyjne, nazywano funkcjona- 
riuszy osławionej policji polowej. Żandarmi bez 
ceregieli opróżnili wagony owego pociągu z 
„wartościowymi przedmiotami”, skrzynie wy- 
rzucając na sąsiedni tor. 


Puste wagony zostały zdobyte 


- mówiła Brigitte Birnbaum, mając na my- 
Śli szturm ludzi chcących wyjechać z Elbląga. 
Pociąg odjechał... 

Lecz skrzynie zostały. Co się w nich znaj- 
dowało? I co się z nimi stało? 

„Może w tych skrzyniach była Bursztyno- 
wa Komnata” - napisał Wermusch, chociaż do- 
tychczasowe ustalenia wskazują, że wprawdzie 
skrzynie z komnatą na swym szlaku ewakuacyj- 
nym z Królewca do centralnych rejonów Nie- 
miec znalazły się przejazdem w Elblągu, ale co 
najmniej kilkanaście dni wcześniej, na początku 
stycznia 1945 roku. Niemniej incydent z dwor- 
ca Elbing Hauptbahnhof wymownie świadczy, że 
w niewyobrażalnej panice panującej w tamtych 
dniach nikt nie troszczył się o los skarbów kul- 
tury. Liczyło się tylko jedno — uciec jak najdalej 
od nacierającej Armii Czerwonej. 


16 


Sledztwo ODKRYwcY 


Wkrótce po odjeździe wspominanego przez 
panią Birnbaum pociągu, Elbing przekształcił 
się w piekło na ziemi. Cztery dywizje radziec- 
kie rozpoczęły zdobywać miasto. Hitlerowcy 
stawiali wyjątkowo zaciekły opór. Nie mieli 
bowiem gdzie się wycofać. 

Walki o Elbląg trwały dwa tygodnie. Czer- 
wonoal i walczyli o każdą ulicę, szturmem 
zdobywali budynki, bili się o ich poszczególne 
piętra. Obrońcy miasta: dziesięć tysięcy dobrze 
wyszkolonych żołnierzy i około czterech ty- 
sięcy rezerwistów z Volkssturmu, licząc na od- 
siecz z zewnątrz 


nie zamierzali składać broni 

W tej sytuacji 9 lutego dowództwo radziec- 
kie zdecydowało się na użycie ciężkiej artylerii. 
105 minut trwał artyleryjski ostrzał elbląskiego 
Starego Miasta, gdzie w labiryncie wąskich uli- 
czek, za grubymi murami starych kościołów, 
kamienic i kamieniczek oraz w ich piwnicach 
schroniły się główne siły hitlerowskiego garni- 
zonu. Gdy po prawie dwóch godzinach umilkły 
działa kalibru 152 milimetrów, gdy opadł kurz i 
rozwiały się kłęby dymu, przed oczami czerwo- 
noarmistów pojawiło się morze ruin i gruzów. El- 
bląska Starówka, piękniejsza ponoć od gdańskiej 
i klejnot zabytkowej architektury wśród miast 
Hanzy, przestała istnieć. 

Właśnie w tym miejscu i w takich okolicz- 
nościach zaginął ów wspomniany na wstępie 
unikatowy zabytek, określany potocznie jako 
„Księga elbląska” lub bardziej fachowo „Codex 
Neumannianus”. To miano księga zawdzięcza 
swemu odkrywcy, elbląskiemu aptekarzowi Fer- 
dynandowi Neumannowi, który w pierwszej 
połowie dziewiętnastego stulecia odnalazł ten 
pochodzący z początku XV wieku rękopis, bę- 
dący zbiorem polskiego prawa zwyczajowego, 
wśród papierów pozóstawionych w zbiorach 


ODKRYWCA — LUTY 2001 


Ruiny elbląskiej Starówki na 
archiwalnym zdjęciu najprawdo- 
podobniej z 1946 lub 1947 roku. 
W tym mniej więcej miejscu stał bu- 
dynek Stadtbibliothek Elbing 


zmarłego w 1823 roku miejscowego kupca Abra- 
hama Gruebnana, interesującego się dawnymi 
dziejami Elbląga. 

Aptekarz 


potrafił docenić wagę 
swego odkrycia 


potomnym pozostawiając jeden z najważ- 
niejszych rękopisów średniowiecznych. Przez 
prawie 80 lat przechowywany on-był pod sy- 
gnaturą Q 84 w budynku Biblioteki Miejskiej 
(Stadtbibliothek Elbing), znajdującej si 
Am Lustgarten 6 na obrzeżu Starówki. Biblio- 
teka ta miała ponad 300-letnią historię i w jej 
zbiorach znajdowało się wiele cennych zabyt- 
ków rękopiśmienniczych oraz inkunabułów. W 

1934 roku zbiory liczyły 66.000 tomów i cho- 
ciaż na tle największych książnic naukowych 
„niemieckiego Wschodu”, to jest Gdańska, 
Królewca i Wrocławia, prezentowały się dość 
skromnie, to jednak elblążanie byli dumni ze 
swej placówki bibliotecznej i zgromadzonych 
wniej zbiorów. 

Elbląg, stare miasto Hanzy, był tym ośrod- 
kiem, gdzie przez długie stulecia ścierały się 
wpływy polskie i pruskie. Materialne pamiątki 
z minionych wieków znajdowały się nie tylko 
w miejscowej bibliotece, ale także w innych 
placówkach kulturalnych i oświatowych oraz 
świątyniach. 

Ale Elbląg czasów drugiej wojny światowej 
był także dużym i ważnym dla gospodarki wo- 
jennej Trzeciej Rzeszy ośrodkiem przemysłu 
zbrojeniowego, ze stocznią Schichaua, gdzie 
produkowano między innymi okręty podwod- 
ne dla Kriegsmarine. Hitlerowskie władze mia- 
sta i rejencji kwidzyńskiej musiały się liczyć z 
tym, że ówczesny Elbing może być celem 
alianckich bombardowań. A mimo to, nie pod- 
skalę ewakuacji znajdujących 
się w mieście dóbr kultury. Nie zrobiono prawie 
nic, by ocalić je dla przyszłych pokoleń. 

Prawie, ponieważ odpowiednio wcześniej 
przeprowadzono dokładną selekcję bogatych i 
niezwykle cennych archiwaliów elbląskich, 
które wywieziono w głąb Rzes; 
wano w podziemnych wyrobiskach starych 
kopalń srebra pod Goslarem. 

To był jednak wyjątek, chociaż niektóre z 
elbląskich dóbr kultury zabezpieczono na miej- 
seu. Na terenie stoczni Schichaua zamurowano 
w ścianie trzy dawne sztandary, w tym sztandar 
wojsk miejskich Elbląga z 1765 roku (do pierw- 
szego rozbioru Polski miasto to przez ponad 
trzy wieki należało do Rzeczypospolitej) 


z monogramem króla Stanisława 


Augusta Poniatowskiego i jego rodowym 
herbem Ciołek. W lasach, kilkanaście kilome- 
trów od Elbląga, ukryto zabytki archeologicz- 
nei przyrodnicze ze zbiorów Muzeum Miejskie- 
go, a znany historykom sztuki unikatowy 
„kominek Moru” po prostu zamurowano. 


Przy bierności miejskich i rejencyjnych 
władz, o niektóre dobra kultury zatroszczyli się 
ich opiekunowie, dyrektorzy clbląskich placó- 
wek kulturalnych, którym — jak choćby Her- 
mannowi Kownatzkiemu, czy Hansowi Bauero- 
wi, kierującymi Archiwum Miejskim i 
Biblioteką Miejską udało się wyjechać z miasta 
i wywieźć z sobą cenne rękopisy. Czy także 
„Księgę elbląską”? 

Gdy 10 lutego 1945 roku Armia Czerwona 
zajęła Elbing, gmach Stadtbibliothek Elbing był 
mocno uszkodzony. Uszkodzony właśnie, a nie 
całkowicie zniszczony. W zrujnowanym budyn- 
kurozpadły się szafy i regały, a książki i inne zbio- 
ry walały się na podłogach sal i korytarzy. Za- 
równo przez uszkodzony dach, jak i przez 
pozbawione szyb okna do budynku dostawała się 
woda deszczowa. We wnętrzu hulał wiatr... 

Wprawdzie Rosjanie zniszczyli nie tylko 
elbląską Starówkę, ale także liczne skarby kul- 
tury znajdujące się w budynkach i świątyniach 
tej zabytkowej dzielnicy, ale nie wszystko jed- 
nak padło pastwą 152-milimetrowych poci- 
sków artyleryjskich. Po latach, gdy rozbierano 
ruiny, pod gruzami budynku Muzeum Miejskie- 
go natrafiono na nienaruszoną kasę pancerną, 
a w niej cenną kolekcję numizmatyczną. Po- 
dobnych odkryć dokonano w powojennym El- 
blągu więcej, chociaż nie wszystkie odnalezio- 
ne przedmioty zdołano odpowiednio 
zabezpieczyć. 


Najpierw rabowali Rosjanie 


zarówno zwykli żołnierze, jak i specjalne 
oddziały „zabezpieczające” skarby kultury. Nie 
tylko zresztą je. Miejscowe zakłady przemy- 
słowe na czele ze stocznią Schichaua Rosjanie 
ogołocili dosłownie z wszystkiego. 

Potem pojawili się tak zwani szabrownicy, 
którzy z ziem odzyskanych wywozili do cen- 
tralnej Polski wszystko, co ich zdaniem przed- 
stawiało jakąkolwiek wartość. No i w końcu 
ruiny przetrząsali miejscowi poszukiwacze 
skarbów. Tych z przełomu lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych najczęściej nie interesowały 
stare książki niemieckie. Traktowali je jako 
bezwartościowe i porzucali na pastwę losu. Lub 
wręcz niszczyli. 

Ale przecież w powojennym Elblągu byli 
także ludzie, którzy potrafili docenić wartość 
tego typu odkryć. I jeśli nawet nie mogli wy- 
obrazić sobie, że o jednej starej księdze, która 
znajdowała się w wojennym Elbingu, pisać będą 
później wszystkie polskie encyklopedie, to 
jednak mogli zabrać ją do domu i przechowy- 
wać do dzisiaj, nie wiedząc nie o jej ogromnej 
wartości materialnej i historycznej. Bo „Księgi 
elbląskiej” nie odnaleziono. Nie udało się na- 
wet ustalić, co się z nią stało, poza jednym 
faktem, o którym już wspomniałem. Gmach 
Biblioteki Miejskiej, gdzie była przechowywa- 
na, został podczas artyleryjskiego ostrzału 
Starówki mocno uszkodzony. ale znajdujące się 
tam zbiory ocalały. 


Wśród zabezpieczonych 
później rękopisów 
starodruków i nut nie było jednak tego śre- 
dniowiecznego manuskryptu. 


Poszukiwania „Księgi elbląskiej”, trwają- 
ce na dobrą sprawę dopiero od końca lat pięć- 
dziesiątych, zakończyły się niepowodzeniem. 
Do jej posiadania nikt dotychczas się nie przy- 
znał. Ani Niemcy, ani Rosjanie, ani żaden z 
polskich lub zagranicznych bibliofilów i ko- 
lekcjonerów staroci. Nie można też wyklu- 
czyć, że księga ta została zniszczona albo 
podczas dwutygodniowych walk o Elbląg, albo 
też później, w jakimś szale niszczenia wszyst- 
kiego, co przypominało czasy niemieckich 
tu rządów: od tablic z nazwami ulic i szyldów 
sklepowych, po książki. Także te najstarsze: 
rękopisy i starodruki. 

A jednak na początku lat siedemdziesiątych 
jakaś anonimowa osoba, działająca przez po- 
średnika, chciała się dowiedzieć, czy elbląskie 
muzeum zainteresowane jest kupnem starych 
przedmiotów zabytkowych. I co by się stało, 
gdyby ktoś wystawił na sprzedaż „„Księgę elbla- 
ską”. Gwałtowna, emocjonalna reakcja urzęd- 
ników „od kultury” zaniepokoiła anonima, bo 
zerwał wszelkie kontakty. 

Kilka lat później do Muzeum Narodowego 
w Gdańsku nadeszła anonimowa paczka. Gdy ją 
rozpakowano, pracownicy muzeum zobaczyli 
zaginioną podczas drugiej wojny światowej po- 
lichromowaną rzeźbę Matki Boskiej z począt- 
ku XVI wieku. Pochodziła ona z dominikańskie- 
go kościoła Najświętszej Marii Panny w Elblągu. 
Do dzisiaj nie ustalono, kto nadał tę paczkę i 
dlaczego chciał zachować anonimowość. Być 
może uczynił to wskutek wyrzutów sumienia lub 
sugestii na przykład spowiednika. Jedno było 
tylko pewne. Paczkę nadano w Elblągu... 

Wielu więc wierzy, że 


unikatowy manuskrypt 

„Księgi elbląskiej” nie podzielił losu miasta 
i wielu zgromadzonych w nim skarbów kultury. 
Że gdzieś ocalał, jak wspomniana rzeźba. 

Przez prawie ćwierć wieku, od 1978 roku, 
zbieram materiały na temat losów Elbląga oraz 
najbliższych okolic podczas drugiej wojny świa- 
towej i pierwszych miesięcy powojennych. 
Musiałem więc natknąć się także na zaginione 
dobra kultury, w tym na „Księgę elbląską”. Na 


Fot. Leszek Adamczewski 


W. połowie 
lat osiemdziesią- 
tych rozpoczęła 
się odbudowa 
Starówki w El- 
blągu, której ru- 
iny rozebrano w 
latach pięćdzie- 
siątych 
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o ODKR 


te tematy zebrałem grubą teczkę wycinków 
prasowych, spisanych przeze mnie relacji i 
zdjęć, które często wykorzystuję w artykułach 
prasowych i książkach. 

Był jednak jeszcze ktoś, kto również zain- 
teresował się losami „Księgi elbląskiej” i w cza- 
sach, gdy o poszukiwaniach skarbów niewiele 
się pisało i mówiło, bo w 1987 roku, na łamach 
szczecińskiego tygodnika „Morze i Ziemia” 
zamieścił siedmioodcinkowy, bogato udoku- 
mentowany cykl publikacji „Sekrety >>Księgi 
elbląskiej<<" Kiedyś próbowałem skontaktować 


obcesowo odmówiono mi jednak podania ja- 
kichkolwick informacji, które pozwoliłyby mi 
nawiązać kontakt z Dubińskim. Dałem więc 


I do dzisiaj nie wiem, czy autorem „Sekre- 
tów” nie był aby jeden z najbliższych współpra- 
cowników ostatniego PRL-owskiego ministra 
spraw wewnętrznych generała Czesława Kisz- 
czaka, sekretarz Okrągłego Stołu z 1989 roku i 
autor książki „Magdalenka transakcja epoki”. 
Bo był nim pułkownik Krzysztof Dubiński. 
Skądinąd wiadomo, że ludzie Kiszczaka szukali 
ukrytych przez Niemców skarbów, by przypo- 
mnieć tylko organizowane w latach osiemdzie- 
siątych akcje na Dolnym Śląsku, przede wszyst- 
kim w Lubiążu. 

Być może to tylko przypadek, być może 
Dubiński z Magdalenki i Dubiński szukający 
„Księgi elbląskiej” to dwie różne osoby. W każ- 
dym razie autor „Sekretów”, publikując obszer- 
ny i bardzo szczegółowy opis zaginionej księgi, 
miał rację, gdy na zakończenie tego cyklu na- 
pisał: „Kultura polska przez stulecia poniosła 
zbyt wiele strat, byśmy mogli zaniechać jakich- 
kolwiek — choćby mało znaczących — możli- 
wości odnalezienia pamiątek przeszłości. Dla- 
tego warto przypomnieć dokładny, sporządzony 
przez profesora J.[ózefa] Matuszewskiego, opis 
manuskryptu. Niech będzie to rodzaj swoiste- 
go listu gończego. Ktokolwiek wie o losie zagi- 
nionego zabytku”. 

Właśnie, ktokolwiek wie... 

LESZEK ADAMCZEWSKI 
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Kolekcja srebrnych sztab ry 
i monet wydobytych z wraku (5 
galeonu „Nuestra Senora | 
de Atocha" 


Od kilkudziesięciu lat w basenie Mo- 
rza Karaibskiego badania prowadzą 
współcześni „łowcy skarbów”. Dzie- 
lą się na dwie kategorie. Jedni dzia- 
łają legalnie, posiadając licencję na 
eksplorację zlokalizowanych przez 
siebie wraków. Drudzy to podwodni 
piraci, nie zważający na żadne prawa, 
czy zakazy i łupiący wszystko, co 
przedstawia jakąkolwiek wartość hi- 
storyczną. Losy eksplorowanych 
przez nich wraków są zazwyczaj bar- 
dzo dramatyczne, morze bowiem 
bywa okrutne dla zuchwałych, któ- 
rym się wydaje, że je ujarzmili 


Podwodny 


Jesienią 1987 roku w Las Vegas, w Stanie Nevada odbyła się wi- 
dowiskowa aukcja podwodnego skarbu. Pochodził z „Nuestra Se- 
nora de Atocha”, hiszpańskiego galeonu, który zatonął u wybrzeży 
Florydy w roku 1622 i zwabił zainteresowanych okruchami historii 
z całego świata. Złoto, srebro, monety i drogie kamienie wydobył z 
dna morza Mel Fisher, najbardziej wzięty łowca skarbów wszystkich 
czasów. Wśród przedmiotów wystawionych na sprzedaż była m.in. 
złota czarka wyceniona na ponad 1 mln dolarów, srebrny talerz sza- 
cowany na 2,5 tys. dolarów oraz kilka sztab złota wycenionych na 
ponad 200 tys. dolarów każda. 


Hiszpańska flota, w skład której 
wchodziła również „Atocha”, po zała- 
dowaniu szmaragdów w Kolumbii, pe- 
reł w Wenezueli, srebra i złota w Peru, 
wypłynęła z Hawany na Kubie, kiedy 
nadciągał huragan. Głównodowodzą- 
cy floty, markiz Lope Diaz de Armen- 
dariz, skierował swe statki na tradycyj- 
ny szlak prowadzący przez Cieśninę 
Florydzką. Zmieniający kierunek wiatr 
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objął swym skrzydłem osiem żaglow- 
ców, niosąc je na północ, na pewną 
zgubę wśród skał i mielizn wysp Flori- 
da Keys. „Atocha” i towarzysząca jej 
„Margareta” - drugi z zatopionych 
wówczas żaglowców - zatonęły na głę- 
bokości około 15 metrów. Na stulecia 
zaginęły statki, rozproszone na prze- 
strzeni kilku kilometrów przez kolejne 
sztormy. Dopiero poszukiwania w 
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hiszpańskich archiwach morskich 
ujawniły dokumenty, które sprowadzi- 
ły Fishera na zdradliwe Markizy, w 
pobliże wysepek położonych w odle- 
głości 10 mil morskich na południe od 
Key West. Archiwa zawierały różne 
dokumenty okrętowe, w tym komplet- 
ne listy ładunków. Tak więc Fisher i 
jego spółka „Treasure Salvors Inc.” 
(Ratownicy Skarbów) dokładnie wie- 
dzieli, czego szukają: skarbu oceniane- 
go na 400 mln dolarów. W ładowniach 
„Atochy” znajdowało się 


901 sztab srebra, 
161 sztab złota 


i około 255 tys. sztuk srebrnych 
monet. „Santa Margareta” przewoziła 
ładunek o wartości mniej więcej poło- 
wy tego, co znajdowało się w ładow- 
niach „Nuestra Senora de Atocha”. W 


obu przypadkach nie brano pod uwa- 
gę osobistego majątku pasażerów po- 
wracających z Ameryki do Europy. 
Spisy nie pozostawiają wątpliwości, 
co do ich zamożności. 

Hiszpanie nie zamierzali rezygno- 
wać z utraconych skarbów. Wysiłki 
kapitana Gaspara de Vargas z Hawany 
nie dały jednak znaczniejszych rezul- 
tatów. W roku 1625 śmierć poniósł 
Francisco de la Luz z całą załogą ra- 
towników. Dopiero w 1627 roku Fran- 
cisco Nunez Melian, królewski skarb- 
nik z Hawany podjął kolejną próbę. 
Przystępując do prac podwodnych 
skonstruował ważący ponad 680 fun- 
tów dzwon nurkowy. Urządzenie to 
pozwoliło Hiszpanom wydobyć z wra- 
ku „Santa Margareta” 350 sztab srebra, 
tysiące monet, kilka armat i wiele sztab 
miedzi. Za ten sukces Melian 


nagrodzony został 
godnością gubernatora 


Wenezueli i wypłatą 1/3 wartości wy- 
dobytego skarbu. 


szukiwanie wraków, którą wydały mu 
władze stanu Floryda (zastrzegające 
sobie 25 % wartości znalezionych skar- 
bów) wszystko było gotowe i prace po- 
szukiwawcze mogły się rozpocząć. 


W operacji brały udział 
3 duże statki 


22 łodzie robocze i blisko 60 ludzi, od 
techników i nurków, po studentów arche- 
ologii. Przecze- 
sywanie 
znacznego 
przecież ob- 
szaru  po- 
szukiwań 
trwało po- 
nad rok i 
dopiero w 
lipcu 1973 
roku natrafio- 
no na pierwsze 
ślady. 

Odkrywcą okazał się 14 letni syn Fi- 
shera, Kane, który jako pierwszy wy- 
dobył na powierzchnię ciężki przedmiot 


„Atochy” 


Nim zapoznamy się z najnowszą hi- 
storią poszukiwań „Atochy” wypada 
przyjrzeć się Melvinowi Fisherowi, za- 
łożycielowi podwodnego klubu Shark 
Underwater Adventures, do którego na- 
ć mógł każdy, kto gołymi rękoma, 
uzbrojonymi co najwyżej w nóż, upolo- 
wał rekina. Mel Fisher swą karierę roz- 
poczynał we wczesnych latach pięćdzie- 
siątych. Przebadał ponad sto wraków, 
zarabiając miliony, bądź będąc bliskim 
bankructwa. W latach 1960-1967 był 
wspólnikiem Kipa Wagnera, z którym 
założył w 1963 roku spółkę poszukiwaw- 
czą Treasure Salyors Inc. i z powodze- 
niem eksplorował wraki „srebrnej floty” 
z 1715 roku. 


le: 


Poszukiwania wraków „Nuestra Se- 
nora de Atocha” i bliźniaczego galeonu 
„Santa Margareta” rozpoczął Fisher sa- 
modzielnie, wspierany przez rodzinę i 
przyjaciół. Po zdobyciu licencji na po- 


przypominający 
kształtem bochen 
chleba. Po oczysz- 
czeniu go z wodo- 
rostów okazało się, 
że jest to 27-kilo- 
gramowa  sztaba 
srebra z wybitym 
numerem 4584, co 
świadczyło niezbi- 
cie. iż pochodzi z 
galeonu „Atocha”, 
albowiem  doku- 
menty Archivo Ge- 
neral de Indias w 
Sewilli dowodzą, iż 
ładunek srebra o 
tejże numeracji 
znajdował się wła- 
śnie na nim 

W ciągu pierw- 
szych kilku tygo- 
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Złoty pierścień znaleziony na wraku 


dni prac wydobyto na powierzchnię 
cztery złote sztabki, trzy sztaby srebra, 


około 7000 srebrnych 
monet 


900 złotych monet ośmio-dublono- 
wych oraz wiele drobnych przedmiotów, 
z których każdy mógłby być skarbem. 

Wiadomość o odkryciu podziałała na 
ludzką wyobraźnię. W ciągu kilku dni wyru- 
szyła w kierunku 

Florida Keys 
cała flotylla ło- 
dzi z płetwo- 
nurkami na po- 
kładzie. Straż 
przybrzeżna 
zmusiła 
wszystkich do 
powrotu, gdyż 
tylko ludzie Fishe- 
ra mieli prawo do 
kontynowania prac. 

Problemy z innymi poszukiwaczami, 
konflikt z władzami stanu Floryda o pra- 
wo własności znalezionych skarbów, a 
nawet z rządem federalnym, przez wie- 
le lat przeszkadzały im w poszukiwa- 
niach. Byli jednak pełni zapału, a do- 
chód wystarczał na kontynowanie 
poszukiwań. 

W lipcu 1985 roku świat obiegła 
elektryzująca wiadomość. Rankiem 20 
czerwca, nurek Andy Motroci - czło- 


Melvin Fisher - najwi 
łowca skarbów wszystkich czasów 
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Złoty krzyż wysadzany 7 szmaragdami znaleziony przez ekipę Fishera na wraku „Nuestra Senora de Atocha" 


nek ekipy Fishera odnalazł główne 
skupisko skarbów „Nuestra Senora de 
Atocha” szacowane obecnie na 400 
milionów dolarów. Tak donosił „New- 
sweek”, cytując wypowiedź Duncana 
Mathewsona - archeologa z Florida 
Keys Community Coledge. Stwierdził 
on, że poszukiwania podwodne Fishe- 
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ra nie przynoszą szkody nauce, a spe- 
cyfika prac podwodnych w basenie 
morza karaibskiego polega na tym, że 
prace te są „skrzyżowaniem badań na- 
ukowych z poszukiwaniem skarbów”. 
Większość archeologów uważa jed- 
nak, że sprzedaż historycznych przed- 
miotów indywidualnym nabywcom 


Kolekcja zło- 
tych 
by! 
galeonu 


ab wydo- 


ch z wraku 
„Nu- 
estra Senora de 
Atocha 
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jest nieetyczna. Nie zdarza się to w 
przypadku wykopalisk finansowa- 
nych z funduszy publicznych. Ma- 
thewson reprezentując wspólnotę aka- 
demicką nie krył swego zadowolenia, 
że udało się w końcu odnaleźć zagrze- 
bany w piasku kadłub statku. Pozosta- 
łe wręgi „Nuestra Senora de Atocha” 
wydobyto na powierzchnię i zabezpie- 
czono. Umieszczono je w płytkiej za- 
ą dostępne dla tych 
kich, którzy chcą poznać tech- 
nikę budowy XVII wiecznych okrętów 
w Ameryce Środkowej. 

A ów wart ponoć 400 milionów dolarów 
skarb? Po podziale między inwestorów 
większości ładunku, w Maritime Heritage 
Society - głównej kwaterze Mela Fishera, 
przygotowano doskonałą wystawę złotych 
i srebrnych sztab, złotych łańcuchów i 
monet by każdy, kogo choć raz opano- 
wała prawdziwa gorączka złota, mógł ją 
zobaczyć. 


Tomasz Nowak 
Zdjęcia: Archiwum autora 


Ballady awanturników 


Olszewski postanowił nabyć okręt i wrócić do handlu 
niewolnikami. Przed „wyprawą ukrył w bezpiecznym 
miejscu wśród skał i mnóstwa podziemnych jaskiń 


SZLACHCIC 
PIRAT 
MORDERCA 


swoje złoto 


Naukowcom znana jest teoria mówiąca o 
istnieniu światów równoległych. Przy dzisiej- 
szym stanie wiedzy Światy te wydają się być nie- 
osiągalne. Nic jednak nie stoi na przeszkodzie, 
abyśmy wykreowali własny świat, w którym 
gorące serce, odwaga, upór w realizacji sza- 
lonych celów pozwolą sięgnąć po rzeczy ukry- 
te przed innymi. Dla mnie bramą do takich 
światów stała się literatura. Jak wielu z nas, w 
zaczytywałem się opowieściami o pi- 
ikopanych lub zatopionych skarbach, 
o przygodach „łowców złota” i tajemniczych 
„wyspach skarbów”. Wyobraźnię podsycała 
egzotycznych lądów, na których odkry- 
ieków - zaginione 
złote miasta, pełnymi garściami czerpaliśmy 
klejnoty z zatopionych v ów. Kipling pro- 
wadził nas w głąb indyjskiej dżungli, gdzie w 
ruinach starożytnej świątyni olbrzymia kobra 
pilnowała skarbów dawnych władców. Mity 
Wschodu otworzyły przed nami skrzący się od 
klejnotów sezam Ali Baby. 
ięki tym opowieściom, wy- 
gody i wędrówek po ś 
my już dziennikarzami, ar- 
rykami lub ludźmi inny 
agle zostajemy... poszuki- 
waczami skarbów. Nagle odnajdujemy ową 
bramę, kt 
wprowadzi świat skarbów, tych praw- 
dziwych i urojonych. Bramę do magicznej 
krainy, dalekich lądów czekających na swo- 
ich awanturników i odkrywców. Gdzie 
skrzynie pelne złota ukryte w lochach sta- 
rych zamków, emanują fluidy wabiące roz- 
gorączkowanych poszukiwaczy. Do świata 
niczym nie skrępowanej fantazji i wyobraźni 
- Naszego Świata. 

Dlatego też chcę Wam przypomnieć 
i opowiedzieć niektóre z legend, o 
'apomnieliście lub też 
hi nie znacie. Nazwę je 
opowieściami. Oto opowić 
pierwsza. 


Za czasów Księstwa Warszawskiego mieszkał w jednym z 
zaścianków w departamencie płockim szlachcic nazwi- 
skiem Olszewski. Parę morgów lichego gruntu składało się 
na posiadłość, z której trzeba było żywić żonę i i dziewię- 
cioro dzieci. Syn jego, Józef opuścił rodzinny zaścianek i 
po rozmaitych przejściach losowych znalazł się w Amery- 
ce. Tam zaciągnął się na statek przewożący niewolników 


z Afryki. 


Któregoś rejsu „Salamandra”, bo tak nazy- 
wał się statek, na którym służył nasz bohater, 
została zatopiona przez Anglików. Jedynie 
Olszewski wraz z kapitanem okrętu, uratowa- 

nym przezeń z fal mor- 

skich, uniósł życie na 

wątłej szalupie. 
Kapitan, który 
olbrzymi mają- 
tek zrobił na 
handlu nie- 
wolnikami, 
zmarł po 
kilku la- 

tach, 

za- 


pisawszy wszystko swemu wybawcy. Od- 
tąd Józef Olszewski osiadłszy w Waszyngto- 
nie jako rejent, pędził życie wielkiego pana. 
Kolonia polska nie znała dokładnie jego biogra- 
fii, wskutek czego przyjmowany był wszędzie 
z otwartymi rękami. 

W towarzystwie tamtejszym słynęła 
wówczas z urody panna Klotylda Mac Gre- 
gor, urodzona z Polki Morantowiczówny, 
córka fabrykanta wyrobów gumowych. 


Zapałał do niej miłością 
były korsarz 


lecz bez wzajemności. Dlatego postanowił 
się zemścić. Zarówno panna, jak i jej ojciec zgi- 
nęli od ciosów sztyletu. Po tej zbrodni Olszew- 
ski uciekł z Waszyngtonu do Meksyku, gdzie 
zamieszkał w ustronnej wiosce. Szybko jednak 
sprzykrzyło mu się życie ciche i spokojne. Po- 
stanowił nabyć okręt i wrócić do handlu nie- 
wolnikami. Przed wyprawą ukrył w bezpiecz- 
nym miejscu wśród skał i mnóstwa 
podziemnych jaskiń swoje złoto. 

Pan J. Ż., którego matka była siostrą Jó- 
zefa Olszewskiego, między mnóstwem 
szpargałów znalazł (w worku na strychu) list 
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od wuja pisany do ojca z Vera Cruz. Z listu 
owego, zajmującego kilka arkuszy, pochodzą 
powyższe dane. Dowiadujemy się stąd rów- 
nież, że epistołę powyższą, zawierającą naj- 
dokładniejszy, najszczegółowszy 


opis kryjówki 
mieszczącej skarb 

wysłał Olszewski umyślnie w tym celu, aby 
w razie śmierci zostawić rodzinie wiadomość o 
skarbie. Dokument ów długo leżał w ukryciu. 
Teraz wydobyty na wierzch, dał impuls panu 
J.Ż. do porozumienia się z rodziną w celu wy- 
jazdu do Meksyku. 

Historia, którą Wam opowiedziałem, wy- 
darzyła się naprawdę. Opisana została w Ty- 
godniku Ilustrowanym „Wędrowiec” nr 1 z 
26.12.1889 r. Przytoczyłem ją dosłownie, za- 
chowując - ze względu na archaiczną urodę - 
oryginalną pisownię stanowiącą o „smaku” i au- 
tentyczności legendy. 

Jaki był jej dalszy ciąg? Co stało się ze zło- 
tem ukrytym przez polskiego pirata w dalekim 
Meksyku? Czy rodzina Olszewskiego rzeczy- 
wiście udała się w zapowiedzianą podróż po 
piracki skarb? Czy został on odnaleziony? A 
może pochłonęła go ziemia - wszak pirackie 
skarby często 


obdarzano mianem 
przeklętych 

aw kraju tym trzęsienia ziemi nie są bynaj- 
mniej rzadkością. Kiedy wydawało się, że ni- 
gdy już nie otrzymamy odpowiedzi na te py- 
tania, wszak od opisanych powyżej wydarzeń 
upłynęło przeszło 150 lat, historia dopisała ciąg 
dalszy. 

W 1994 roku gazeta „Kurier Polski” z dnia 
29.09.1994 r. w artykule pt. „Polski skarb na 
Haiti” doniosła, że do Warszawy przyjechał 
francuski poszukiwacz skarbów Pierre Cope- 
au, który poszukuje informacji o rodzinie Jó- 
zefa Olszewskiego. Szkopuł tylko w tym, że z 
zebranych przez niego danych wynikało, że 
Olszewski ukrył swo- 


Zaintrygowany tą informacją próbowałem 
nawiązać kontakt z Pierrem Copeau, ale do spo- 
tkania niestety nie doszło. Jedynym rezultatem 
mojej wizyty w redakcji był krótki artykuł 
(30.09.1994 r.) opublikowany w Kurierze Pol- 
skim, zatytułowany dla odmiany „Polskiego 
skarbu nie ma na Haiti"! Gdzieś więc jest. Iczeka 
na odkrywcę. Może to do Was uśmiechnie się 
szczęście, może właśnie Wam uda się trafić na 
Ślad legendarnego złota? 

Oto kilka wskazówek dla tych, którzy 
podejmą próbę odszukania skarbów: 

Wiemy, że Józef Olszewski urodził się przed 
rokiem 1815, bo do tego czasu istniało Księstwo 
Warszawskie. Rodzinnym gniazdem Olszew- 
skich była wieś Olszewo w dzisiejszym powie- 
cie Żuromin, w woj. mazowieckim. Należy 
przejrzeć, o ile się zachowały, księgi parafialne 
w tej miejscowości. Szukać w nich trzeba 
wzmianki o ślubie jednej z sióstr J. Olszewskie- 
go, która wyszła za mąż za kogoś o nazwisku 
zaczynającym się literą Ż, prawdopodobnie w 
latach 1820-1850. Jeżeli księgi parafialne z tam- 
tych lat nie zachowały się do naszych czasów, 
możemy jeszcze spróbować w Archiwum Pań- 
stwowym w Mławie, które w swoich zbiorach 
przechowuje księgi metrykalne i akta stanu cy- 
wilnego m.in. z powiatu Żuromin z lat 1639- 
1938. Oto adres: Archiwum Państwowe m. st. 
Warszawy, Oddział w Mławie, 06-500 Mława, 
ul. Narutowicza 3, tel. 023-654-33-09 

Kiedy już ustalimy nazwisko pana Ż., po- 
dobną drogą (archiwa - parafie) spróbujemy od- 
szukać jego dzisiejszych potomków. Pomocne 
w tym mogą też okazać się biura genealogiczne 
i heraldyczne, których kilka adresów podaję: 

1.Ośrodek Badań Genealogicznych 
„Piast” w Warszawie, skr. poczt. 9, 00-957 
Warszawa 36, tel. 841-02-34. Badania są od- 
płatne. 

Internet (dane o stronach intemetowych po- 
chodzą z tygodnika „Wprost” z 1.10.2000 r.): 

2. www.genotyp.pl - polski portal genealo- 
giczny. Stronę od 20.05.2000 r. prowadzi Tomasz 
Bębenek. Możemy tu 


je skarby na... Haiti! 
Według francuskiego 
poszukiwacza statek, 
którego „„..kapitani ar- 
mator w jednej osobie 


„Ziemia i morza, cała kula ziemska 
naszpikowana jest skarbami, które od- 
krywane są niemal co dnia. Depczemy 
po nich całymi dniami, a nasz wzrok 
przebiega po skrytkach nie odkrywając 


znaleźć odpowiednie 
programy. Które mo- 
żemy załadować na 
własny komputer. Por- 
tal za darmo daje linki 


trudnił się handlem ży- 
wym towarem, prze- 
wożąc czarnych ludzi 
z Afryki do Brazylii” zatonął po krótkiej po- 
tyczce z brytyjską fregatą. Na dno poszła cała 
załoga oraz czarni pasażerowie. Uratowali się 
tylko Olszewski i kapitan. Dobili do brzegów 
Brazylii. Kapitan John Faith ciężko zachoro- 
wał na serce. Tuż przed śmiercią wskazał miej- 
sce w Brazylii, gdzie ukrywał kosztowności i 
lokował dochody z handlu ludźmi 

Olszewski wydobył je i przewiózł na Ha- 
iti. Podobno schował skarb w miejscowości Le 
Mole Saint Nicolas lub w podmorskich, pobli- 
skich grotach. 


ich zawartości”. 
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R. Charroux „Księga skarbów” 


do stron przydatnych 
w tego typu poszuki- 
waniach. 

3. www.rootsweb.com - najstarsza baza ge- 
nealogiczna. Bardzo ważna dla wszystkich po- 
szukiwaczy. Znajdziecie tu między innymi 
dane Niemców, którzy kiedyś mieszkali na zie- 
miach polskich. 

4. www.familysearch.com - baza mormo- 
nów. Największy na świecie serwis genealogicz- 
ny prowadzony przez mormonów, czyli Ko- 
ściół Jezusa Chrystusa Świętych Dnia 
Ostatniego. W jego zbiorach znajduje się po- 
nad 6 mld nazwisk ludzi z całego świata, w tym 


również z Polski. ai 
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Kolumb nie zdecydował się na pocztę 
butelkową. Szkoda, może list wielkiego 


podróżnika ozdobiłby dzisiaj jakąś kolek- 


cję, tak jak butelka ze zdjęcia 


Poczta butelkowa liczy sobie już 200 
lat. Pierwsze naukowe opracowanie doty- 
czące rejsów butelek pojawiły się we Fran- 
cji i Anglii, a następnie w Niemczech. W 
Hamburgu utworzono nawet zdokumen- 
tów "muzeum poczty butelkowej"' oraz 
"muzeum oceanicznego portu". 

Od 1878 r. kapitanowie hamburskich ża- 
glowców przekazywali informacje m.in. za 
pośrednictwem poczty butelkowej. Orygina- 
ły takich dokumentów przechowywane są w 
Berlinie i zostały zachowane w annałach hy- 


Muzeum Historyczne Miasta Gdańska 
ma eksponaty, które chciałby posiadać w 
swych zbiorach niejeden miłośnik milita- 
riów. Jednym z najbardziej niezwykłych 
jest strzelająca laska. Broń ta została wy- 
produkowana w ubiegłym wieku. Przy- 
wiózł ją z Anglii do Polski pan Jerzy Ła- 
pokipodarował gdańskiemu muzeum. 


Strzelające laski były używane m.in. 
przez angielskich agentów służb specjalnych 
- powiedział darczyńca. - Posługiwali się 
nimi także kapitanowie statków, bankierzy. 
Służyły także do sanroobrony. Broń, którą 
przywiozłem do Gdańska, kupiłem od przy- 
jaciela. Wyświadczałem mu rożne usługi i 
dlatego, gdy miał jakąś broń, mnie pierwsze- 
go powiadamiał. 

Zdumienie dyrekcji Muzeum Historycz- 
nego Miasta Gdańska wzbudził także inny 
prezent od pana Jerzego Łapoka: przywie- 
ziony z Wysp Brytyjskich karabinek wypro- 
dukowany w Gdańsku 


w połowie ubiegłego wieku. 


- Karabin był najprawdopodobniej na 
wyposażeniu kawalerii - ocenił dr Andrzej 


Już Krzysztof Kolumb zamierzał wrzucić do morza 
butelkę z informacją zaczynającą się od słów: 
"Nie wierzę, że załoga przeżyje następny dzień" 


Szklane wiadomości 


drograficznych. Wsypywano wtedy piasek 
do butelek, wychodząc z założenia, że 
obciążone butelki szybciej dopłyną 
do celu. Oczywiście brano pod uwagę 
kierunek prądów morskich. 

Pocztą butelkową zajmował się Benjamin 
Franklin i książę Albert z Monako. Okazuje się, 
że wrzucano do wody "na pocztę morską" nie 
tylko butelki, ale także kawałki drewna, meta- 
lu, czy puszki z przekazami informacji. Usta- 
lono, że w 1675 roku w poczcie pozabutelko- 
wej na 1889 przedmiotów wrzuconych 
do morza, aż 146 trafiło bezpośrednio 
do adresatów. Niestety, w poczcie bu- 
telkowej trafienia do adresatów waha- 
ją się tylko w granicach od I do 5 proc. 

Mimo to, miłośników poczty bu- 
telkowej nie brakuje. Zdarzało się na- 
wet, że 


marynarz poznał swoją przyszłą żonę 


w ten niekonwencjonalny sposób. Histo- 
ria poczty butelkowej ma nawet swoją pre- 


historię. Już Krzysztof Kolumb w 1493 roku 
zamierzał wrzucić do morza butelkę z infor- 
macją zaczynającą się od słów: "Nie wierzę, 
że załoga przeżyje następny dzień". Osta- 
tecznie jednak zostawił swoją dramatyczną 
informację w orzechu kokosowym odnalezio- 
nym 400 lat później. 


Fot. Andrzej Sitek 


Tajna broń dżentelmena 
i kawaleryjski karabinek 


Strzelająca laska 


Nieuwążny z Uniwersytetu Mikołaja Ko- 
pernika w Toruniu. Zachował się w wy- 
jątkowo dobrym stanie. Nadaje się jesz- 
cze do użytku. Pewnie można by z niego 
wystrzelić. 

Pan Jerzy Żapok podarował gdańskiemu 
muzeum także inne eksponaty. Są wśród nich 
m.in. złota pozytywka kapitańska, model 
żaglowca z chińskiego srebra 


rzeźbione kły wieloryba 


Dwa kły wieloryba z wyrzeźbioną na 
nich różą wiatrów, kupił za kilkadziesiąt 
funtów. 

Pan Jerzy Żapok pochodzi ze Śląska. 
Ma 73 lata. Z zawodu jest ślusarzem. W 
Anglii, w Workshop (35 km od Nottingham), 
przebywa od 1947 roku. Żyje z emerytury. 
Pracował m.in. jako górnik i kelner. 


- Takie eksponaty są na wagę złota - mówi 
dr Adam Koperkiewicz, dyrektor Muzeum 
Historycznego Miasta Gdańska, odbierając 
dary. - Nie ma ich bowiem w Polsce. 
Gdańska broń została rozgrabiona 

i poszukiwana jest przez 
kolekcjonerów. Natomiast chy- 


ba nikt w Polsce nie posiada 
karabinu wmontowanego w la- 


Dr Adam Koperkiew 
dyrektor Muzeum History 
nego Miasta Gdańska. poka- 
zuje strzelajacą laskę, poda- 
rowaną przez Polaka z Anglii. 
Jerzy Łapok (drugi z lewej), 
trzyma karabinek kawaleryj- 
ski z połowy XIX wieku 
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Poczta butelkowa fascynuje hobby- 
stów i kolekcjonerów. Jeden z holender- 
skich kolekcjonerów w ciągu trzydziestu 
lat zebrał 100 kawałków papierów wycią- 
gniętych z plastikowych butelek poczty 
butelkowej. 


ast 


skę, może z wyjątkiem Muzeum Wojska 


Polskiego. 

Za dary, oprócz podziękowań i kwiatów, 
pan Jerzy Łapok otrzymał medal Trzydzie- 
stolecia Muzeum Historycznego Miasta 
Gdańska oraz album „Piękny, stary Gdańsk". 
Być może w bieżącym roku znowu zawita 
do Polski. 

Eksponaty podarowane przez Jerzego 
Łapoka znalazły się na wystawie. zaraz po 
wykonaniu odpowiedniej gabloty. Można je 
podziwiać w Ratuszu Głównomiejskim w 
Gdańsku, przy ul. Długiej. 

Kazimierz Netka 
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Fot. Ka. 


Te góry zachwycają pięknem przyrody i straszą upiorami histo! 


Wędrówki odkrywców 


Większość tutejszych 


wsi zarosło łąkami, a na szczątkach cerkwi w ciepłe dni wygrzewają się żmije. To tutaj ukra- 
ińskie nazwy geograficzne przeplatają się z polskimi, a śladom jelenia i sarny towarzyszy 


na śniegu wilczy trop. 


Pod jednym względem można porów- 
nać Bieszczady z tzw. Ziemiami Odzyska- 
nymi - praktycznie nie ma tutaj rdzennej 
ludności, ponieważ została wysiedlona. Na 
tym podobieństwo się kończy, bo próby 
ponownego zasiedlenia i cywilizowania 
tych rejonów przyniosły tylko połowicz- 
ny sukces. Dla każdego, kto lubi pałętać 
się bezludnymi lasami, odkrywać zapo- 
mniane cmentarze, z wykrywaczem bu- 
szować po pierwszowojennych okopach 
i zasypiać przy akompaniamencie wilcze- 
go wycia 


Bieszczady są siedliskiem 
przygody 

Przygody, która bynajmniej nie jest lek- 
ka, łatwa i przyjemna, ale dostarcza wi ń, 
których próżno szukać w internetowej sieci 
lub na ekranie telewizora. 

Węzłem kolejowym, gdzie docierają po- 
ciągi z Krakowa oraz Warszawy i skąd moż- 
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na wyruszyć w głąb krainy wilka jest Za- 
górz. Kilka dość dobrze zaopatrzonych skle- 
pów pozwała uzupełnić aprowizacyjne bra- 
ki. Później wystarczy wsiąść w autobus 
PKS, albo prywatnego busa i pojechać do 
Baligrodu, Cisnej, Wetliny lub Ustrzyk Gór- 
nych - miejscowości stanowiących dobre 
bazy wypadowe na górskie ścieżki i szlaki. 
Można nie rezygnować z kolei żelaznej i 
dotrze: cze dalej na południe do Łup- 
kowa, miejscowości, gdzie funkcjonuje ko- 
lejowe przejście graniczne ze Słowacją, a 
piwo można żłopać w dwóch barach. Zda- 
wać się może, że to pełnia cywilizacji, ale 
to pozory. W Łupkowie 


diabeł dawno temu 
powiedział dobranoc 


i przeniósł się w inne strony. Zostało tu 
pięciu mieszkańców, dyżurują załogi celni- 
ków i Straży Granicznej, a pojawiający się 
turyści najczęściej zmierzają na Słowację lub 
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z niej wracają. Każdy obcy, który z tego 
miejsca startuje w góry zostaje spisany 
przez pograniczników - nie wiadomo, cze- 
mu to służy, może czujna straż prowadzi 
statystykę? 

Opustoszałej stacji kolejowej, w której 
dzisiaj nie ma nawet kasy biletowej, warto 
poświęcić odrobinę uwagi. W 1872 roku wy- 
budowano tu stację kolei Budapeszt - Lwów, 
a linia kolejowa pokonywała masyw górski 
tunelem długości 642 m wydrążonym pod 
Przełęczą Łupkowską. W czasie I wojny 
światowej przełęcz wraz z linią kolejową 
miała kluczowe znaczenie zarówno dla Au- 
striaków, jak i Rosjan. Mimo płynności linii 
frontu o przełęcz toczyły się nieustanne boje. 
Ślady tych zmagań widać na górskim granicz- 
nym grzbiecie; linie okopów przecinające 
stoki i stanowiska ogniowe wyryte w łup- 
kowych skałach biegną po obu stronach gra- 
nicy. Miejsca niezwykle ciekawe dla poszu- 
kiwaczy militariów, którzy jednak nie 


powinni zapominać, że jest to granica pań- 
stwa! Sam 
tunel nie miał szczęścia 

do wycofujących się żołnierzy; w 1915 
r. wysadzili go Rosjanie, w 1939 r. Polacy, a 
w 1944 r. Niemcy. Co ciekawe, Rosjanie, któ- 
rzy jesienią 44 roku wspierali słowackich 
powstańców rozwiązali ten problem pusz- 
czając linię kolejową górą przez przełęcz. 
Pojedyncze wagony były wciągane przez 
dwie lokomotywy na górę, gdzie formowa- 
no cały skład pociągu. Później puszczano go 
w dół, a dwie lokomotywy hamowały pociąg 
kręcąc kołami w drugą stronę. Ten wariacki 
patent pozwolił przeprowadzić kilka skła- 
dów, ale skończył się katastrofą, w której 
zniszczeniu uległa linia, a liczni żołnierze 
pon! śmierć. Łupków w 1921 roku liczył 
110 domów i 672 mieszkańców. Ślady daw- 
nych mieszkańców znaleźć można przy dro- 
dze do schroniska. Resztki sadów owoco- 
wych, studnie i zapadnięte piwnice, to 
wie wszystko, co pozostało po tętnią- 
cej życiem wsi, na której opuszczenie wy- 
siedlani mieszkańcy mieli bardzo mało cza- 
su. Nie wiadomo, czy cokolwiek zdołano 
ukryć. Częstokroć spotyka się twierdzenie, 
że na terenach nieistniejących wsi bieszczadz- 
kich nie warto szukać, bo bieda była strasz- 
na i niewiele znajduje się cennych przedmio- 
tów. Wiele w tym racji, ale z drugiej strony 
bywały przecież dworki, karczmy, cerkwie, 
czy kuźnie i młyny. Może 


o sztabki złota ciężko 


ale różne gospodarskie drobiazgi mogą 
się trafić. 

W innej wsi - Lutowiskach też nikt nie 
przypuszczał, że miejscowi mogli przed 
wyjazdem zakopać dwa dzwony z przycer- 
kiewnej dzwonnicy, które odkopano dwa lata 
temu. Wędrując przez nieistniejący Łupków 
warto zajrzeć na niewielki zarośnięty pagó- 
rek. Stary zapuszczony cmentarzyk z XIX- 
wiecznymi nagrobkami i nadpróchniałymi 
krzyżami, z których część przytwierdzono 
wprost, do drzew, jest przewrotnym Świa- 
dectwem życia. Schronisko w Łupkowie czę- 
stokroć nazywane Bazą znajduje się ok. 1,5 
km od stacji. Wszyscy spragnieni bufetu z 
piwem, telewizji satelitarnej, łóżek z czystą 
pościelą i wykafelkowanej łazienki z pod- 
grzewaną podłogą unikną wielu rozczarowań 
darując sobie wizytę u Przemka i Karola - 
gospodarzy schroniska. Tablica obwieszcza- 
jąca, że to ostatnie takie schronisko w Biesz- 
czadach niewiele mija się z prawdą. Nieste- 
ty, co raz rzadziej zdarza się, że 


zwykły włóczęga z plecakiem 


jest witany w schronisku jak dobry zna- 
jomy. Komercja i gonitwa za pieniądzem nie 
ominęła nawet Bieszczadów, ale schronisko 
w Łupkowie zdołało się jakoś obronić. W nim 
nikt nie każe płacić za wrzątek, drzwi przed 


nosem też nikt nie zamyka wymigując się 
brakiem miejsca. Przy wspólnym stole za- 
wsze ktoś poczęstuje herbatą, mokre ubra- 
nie wysuszyć można przy piecu, a jeśli po 
drodze ktoś niefortunnie wpadł do wezbra- 
nego roztopami potoku może liczyć, że go- 
spodarze pożyczą mu własne buty dopóki 
jego nie wyschną. Wieczór przy świecach lub 
lampach naftowych umilają górskie opowie- 
ści, a wędrując nocą do sławojki warto mieć 
baczenie na niedźwiedzia, który tej zimy 
zostawiał już swoje ślady w topniejącym 
śniegu. Taki klimat wciąga. Podobno bywali 
tacy, którzy przychodzili na jedną noc, a 
zostawali miesiąc... 

Ze schroniska można powędrować na 
wschód w głąb Bieszczadów. Z drogami 
bywa różnie, częstokroć są to drogi do nikąd, 
które powstały tylko w celu zwózki wyci- 
nanych drzew i kończą się nagle w połowie 
górskiego stoku. Można na nich spotkać 
przysypany śniegiem spychacz, który cze- 
ka na lepsze czasy, albo 


socjalny schron przyzrembowy 


jak oficjalnie nazywa się blaszaną przy- 
czepę z dziwacznym piecykiem, do którego 
pieńki drewna wrzuca się z zewnątrz. 
Wprawdzie brak w niej schroniskowych 
materacy, ale nocleg zimową porą przy hula- 
jącym wietrze lub, co gorsze ulewnym desz- 
czu jest komfortem, jakiego warto doświad- 
czyć na własnej skórze. Gdy skończy się 
droga można wędrować korytem strumienia, 
który zamarzł, albo ścieżkami zwierząt. Je- 
żeli na porośniętej jałowcami i nielicznymi 
drzewami polanie pojawia się zbyt wiele tro- 
pów można przypuszczać, że w pobliżu w 
barłogu zalega zwierz jakowyś. A jeśli nie- 
opodal pojawiały się również ślady nie- 
dźwiedzia, to słysząc gniewne prychnięcie 


Schronisko w Łupkowie i Bieszczadnicy 


i -kkl use 0) 
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Bieszczadzki 
Park Narodowy 


4 sierpnia 1973 roku, w celu 
ochrony typowego krajobrazu Kar- 
pat Wschodnich oraz występujących 
tam form fauny i flory powołano 
Bieszczadzki Park Narodowy. BP] 
który obecnie zajmuje powierzchnię 
29 200 ha i objął ochroną między in- 
nymi połoniny Ca 
oraz najwy 
(1341 mn.p.m.), Krzemień (1335 m 
n.p.m. ) i Halicz (1333 m n.p.m. ). Na 
terenie parku występują v tkie 
duże drapieżniki. 20 niedźwiedzi 
brunatnych (w całych zczadach 
ok. 80), dwie liczące po 15 osobników 
wilcze watahy, które zimą schodzą 

Inu oraz 

rysie i żbiki. 
|jąca w Bi ady cywi- 
ja nie szczędzi zakusów rów- 
na tereny BPN. Ostatni projekt 
budowy na Połoninie Wetl j 25 
m masztu telefonii komórkowej jest 
skutecznie hamowany przez dyrek- 
tora BPN Wojomira Wojciechow- 
go, który dostrzegając koniecz- 
pewnienia łączności stara się 
wypracować kompromis umożliwia- 

cy ochronę unikalnego k 
zu połonin. 

a terenie Parku poruszać się 


nych, a bilety wstępu kosztują: 
normalny i 2 zł ulgowy. 


JĘ 


płaca się mieć w 


rzez ostatnie dziesięć lat nieustannego rozwoju technologicznego 


irma Minelab utorowała poszukiwaczom z całego świata drogę do 


oraz częstszych i coraz większych odkryć! 


MINELAB wprowadził: 


*_ PIERWSZY wykrywacz z całkowicie automatycznym 
eliminowaniem wpływu gruntu 


+ PIERWSZY wykrywacz pracujący na dwóch 
częstotliwościach 


. 


PIERWSZY wykrywacz BBS (Broad Band Spectrum - 
Szerokie Spektrum Częstotliwości) pracujący 
jednocześnie na 17 częstotliwościach 

. 


+ PIERWSZY wykrywacz FBS (Full Band Spectrum - 
Pełne Spektrum Częstotliwości) pracujący 
jednocześnie na 28 częstotliwościach 


*_ PIERWSZY wykrywacz MPS (Multi Period Sensing - 
Detekcja Wielookresowa) stworzony do poszukiwania 
samorodków złota w silnie zmineralizowanym gruncie 


Mniej czasu spędzonego na strojeniu do gruntu, więcej na 
poszukiwania 


Lepsze eliminowanie wpływu gruntu 


Większa głębokość penetracji, większa czułość, 
dokładniejsza dyskryminacja, możliwość pracy w każdych 
warunkach glebowych 


Większa głębokość wykrywania, lepsza identyfikacja 
przedmiotów, większa uniwersalność 


Do czterech razy większy zasięg w najtrudniejszych 
warunkach glebowych w stosunku do tradycyjnych 
wykrywaczy 


Sondy Minelab: 


Sonda jest drugą co do ważności, obok podzespołów elektronicznych, częścią wykrywacza metali. Wybór sondy 
determinuje głębokość i rozmiar poszukiwanych przedmiotów, a także sposób prowadzenia poszukiwań. Każdy 
rodzaj sondy ma swój charakterystyczny rozkład pola detekcji, z czym wiąże się rozmiar terenu obejmowanego 
z każdym ruchem sondy. Firma Minelab stosuje dwa typy sond: typu podwójne D oraz sondy jednocewkowe. 
Obydwa typy sond sprawdziły się jako te, które zapewniają największy zasięg, największe pokrycie przeszukiwanego 


terenu oraz wykazują najlepsze parametry użytkowe. 


Sondy typu podwójne D zwane 
także (wide scan - o szerokim 
zasięgu) są sondami pracują- 
cymi najstabilniej w zminerali- 
zowanym gruncie i zapewniają, 
że wszystkie przedmioty leżące 
pod nią i w jej zasięgu będą 
wykryte. 
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1 częstotliwość podwójna 


częstotliwość 


28 częstotliwości 


| pł © 


ESTE 


Praca na 28 częstotliwościach jednocześnie daje większą 


czułość i większą głębokość wykrywania 


krywacz Minelab!! 


Jeżeli chcesz kupić wykrywacz pomyś 
NAJLEPSZA technologia 


AR BSE najpierw o MINELABIE 


Musketeer 


Duża moc za niską cenę. 
Soverei gn Technologia VLF (Very Low 
] Frequency - Bardzo Niska 
Potęga nie do pobicia. j 
Nadzwyczajny zasięg. 
Technologia BBS UEJ$G 


Z) 


Relic Hawk 


Potężna moc i potężny zasięg. | 
Idealny na głębokie skrytki j 
i militaria. 
Technologia 
VLF Plus 


Excalibur 


Najlepszy na świecie wykrywacz do 
poszukiwań pod wodą i na plaży. 
Technologia BBS 


a Explorer 


Najbardziej zaawansowany 
E technologicznie wykrywacz monet 
- z i skarbów. 
> . a 
sej z Technologia FBS 
Sklep AZYMUT 


ul. Corazziego 4, lok. 5, 00-087 Warszawa 
(przy placu Bankowym za Błękitnym Wieżowcem) Ereoami 
http://www.viking.waw.pl_ http://www.minelabeurope.com MINELAB zal 


Bieszczadzkie 
cerkwie 


Wyznawcy prawosławia i greko- 

li do tego, żeby 

mniejszej miejscowości 

ła się skromna świątynia. Te 
najpiękniejsze, maleńkie, drewniane 
cerkwie częstokroć wznoszone były 
rękami samych mieszkańców. Budo- 
wano je na wzniesieniach, a wokół 
zakładano cmentarz otoczony drze- 
wami i ogrodzony płotem lub murem. 
esto było to założenie obronne. W 
latach międzywojennych, w 190 miej- 
scowościach Bieszczadów było aż 


ała rozebrana po II wojnie światowej 

wysiedleniu ludności ukrai 
Niektóre były wyko! ane do 
celów magazynowych przez PGR-y, 
inne zamieniono w kościoły. 

Obecnie na terenie Bieszczadów 

zmajduje się 59 cerkwi, ale 10 z nich 
jestruiną. Do najciekawsz 


chowanaw archaicznym stylu bojkow- 
skim, Bereżnica Wyżnia, Michnio- 
wiec, Orelec, Polana i Równia. 
Szacuje się, że z Bieszczadów 
zniknęło około 6 tys. ikon, wśród 
których były cenneikonyzXViXVI 
wieku. A tylko w 11 cerkwiach za- 


chowały się często zdekompletowa- 
ne ikonostasy. 
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Fa 
XVIII-wieczna cerkiew w Równi - uzna- 
wana za najpiękniejszą w Bieszczadach 


pośpieszna ewakuacja na sosnę nie przyno- 
si ujmy na honorze nawet, gdy z wysokości 
kilku metrów nad ziemią wypłoszony wę- 
drowiec ujrzy dwa, równie jak on uciekające 
w popłochu dziki. Niedźwiedź podobno nie 
jest groźny pod warunkiem, że nie jest mat- 
ką z potomstwem, że nikt go nie zranił, i ż 
nie szwenda się wkurzony po lesie, bo zima 
zbyt ciepła, spać nie można i chętnie odre- 
agowałoby się misiowe stresy, gdyby ktoś 
pod łapę podszedł. Nie można 


z niedźwiedzia robić 
seryjnego mordercy 


ale warto pamiętać, że skuszony miodem 
dzikich pszczół zdewastował cerkiew w 
Smolniku w północno-wschodniej części 
Bieszczadów, a przypadkowo napotkanego 
pilarza gonił tak zaciekle, że szturmował drze- 
wo, na które nieborak się schronił, a odpuścił 
dopiero, gdy półżywemu ze strachu człowie- 
kowi zdarł z nóg wojskowe buty - popular- 
ne opinacze. 

Jeśli komuś nie w smak tak bliskie obco- 
wanie z przyrodą, może spróbować wędrów- 
ki ciernistymi ścieżkami bieszczadzkiej histo- 
rii. Nie trzeba szukać daleko, wystarczy 
odwiedzić leżącą w bliskim sąsiedztwie Łup- 
kowa - Wolę Michową - wieś, która w wieku 
XVIII miała prawa miejskie, a w trakcie wy- 
siedleń przeprowadzanych w ramach akcji 
„Wisła” została całkowicie wyludniona i 
zniszczona. Ludzie ponownie zaczęli się 
osiedlać w Woli Michowej w latach sześćdzie- 
siątych, a wraz z nimi pojawiły się również 
strzępy historii o dawnych mieszkańcach, o 
UPA i o studni, nad którą wieszano zarówno 
Polaków, jak i Ukraińców, jeżeli tylko żan- 
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darmeria upowska uznała ich winnymi zdra- 
dy. Marek Bajda z Sanoka - kolekcjoner sta- 
rych traktorów i tropiciel bieszczadzkich 
historii - 
usłyszał o studni zdrajców 

trzy lata temu i uparł się, że ją odnajdzie. 
Szukałem długo, ale bez efektów - relacjonuje 
- niby każdy coś słyszał i wiedział, ale nie 
potrafił wskazać. Nad studnią stało potężne 
drzewo z wbitym hakiem i to na nim upowcy 
wieszali całe rodziny osób, którym zarzuco- 
no szeroko rozumianą zdradę. Po egzekucji 
odcinano zwłoki, które lądowały wprost w 
studni. Innym sposobem, stosowanym szcze- 
gólnie w zimie, było krępowanie rąk na ple- 
cach i wrzucanie głową w dół tak, że ofiara 
musiała utonąć. Szukałem drzewa, szukałem 
studni - wszystko na próżno. Pewnie dałbym 
za wygraną, gdyby nie informacja o pewnym 
Kanadyjczyku, który w święto zmarłych 
przyjeżdżał do Woli Michowej i płakał, bo 
wymordowano tutaj jego całą rodzinę. Polo- 
wałem na tego człowieka rok i drugi, ale nie 
miałem szczęścia. Rozmawiałem kiedyś na 
wsi i jakoś tak rzuciłem, że ten Ukrainiec, co 
to z Kanady przyjeżdżał do pomordowanych, 
to pewnie już nie żyje. Aż tu słyszę - czy żyje 
to nie wiem, ale jaki z niego Kanadyjczyk. To 
przecież Marian Wesołkin z Sanoka. Jeszcze 
tego samego dnia odwiedziłem tego człowie- 
ka, któremu dane było 


przeżyć zagładę całej rodziny 


O dziwo zgodził się rozmawiać i opowie- 
dział historię, która nawet mnie przejęła 
dreszczem. Był 18 września 1944 r., gdy do 
Woli Michowej przyjechał silny oddział tzw. 
żandarmerii UPA. Marian Wesołkin miał 
wtedy 16 lat i wychodził z domu, żeby pra- 
cującym na polu zanieść mleko, kiedy sąsiad 
zaczął krzyczeć żeby nie szedł, bo Ukraińcy 
obstawili pole i nie wiadomo, o co chodzi, ale 
nic dobrego to nie wróży. Doszedł do budki 
dróżnika, stanął jak wmurowany i patrzył, 
jak upowcy pod lufami karabinów sprowa- 
dzali z pola jego rodzinę. Wiedział dlaczego 
tak się dzieje - jego ojciec był w AK i wy- 
wiad UPA musiał się o tym dowiedzieć. Wi- 
dział zapłakaną twarz matki, ciotkę i kużyn- 
kę, które pomagały przy wykopkach. Nie 
było ojca, który również pracował na polu. 
Ukraińcy zapytali Mariana kim jest. Bez 
namysłu odpowiedział, że parobkiem z Zu- 
beńska, co na maniowskim dworze pracuje. 
Zabili wszystkich. Z domu słychać było 
straszne wrzaski babki, które ustały dopiero 
po kilku strzałach. Matkę poćwiartowali i 
cisnęli w gnojowicę... Akurat drogą szła wła- 
icielka dworu z Maniowa. 


Był przekonany, że go wyda 

ale przypadł do niej i prosił, żeby pomo- 
gła. Zapytana przez upowców, potwierdziła, 
że to Iwanek od niej i zaczęła wrzeszczeć na 
Iwanka, że sterczy jak groch przy drodze i gały 
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wybałusza, a roboty od groma. Marian jak 
ogłupiały zaczął maszerować, a Ukrainiec z 
karabinem jeszcze go pogonił krzycząc: by- 
stro, bystro. Później nie nie pamięta. Ocknął 
się w lesie, w podartym ubraniu i podrapany, 
ale przecież żywy. Cała rodzina miała umó- 
wiony sygnał w przypadku nieszczęścia; był 
to gwizd naśladujący głos kosa i Marian błą- 
kał się po lesie, właził na drzewa i gwizdał nie 
wiedząc dla kogo i po co. Na trzeci dzień prze- 
marznięty i głodny usłyszał drugiego kosa, był 
to jego ojciec. Uciekli razem przez Smolnik i 
Komańczę, a ojciec opowiedział mu jak pro- 
wadzili ich z pola, jak wykorzystał moment i 
skoczył w krzaki, i że jego 
ucieczkę widziała 
jadąca konno Ukrainka 

w czarnym płaszczu, która nie wiedzieć 
czemu nie zareagowała... 

Marek Bajda pojechał z Marianem Wesoł- 
kinem do Woli Michowej. Drzewo, które stało 
nad studnią zdrajców leśniczy kazał ściąć, bo 
biły w nie pioruny. Nie ma w tym nic dziwne- 
go; do drzewa był przybity hak, na którym 
wieszano ludzi i to on przyciągał wyładowania 
atmosferyczne. Niewiele brakowało, a studnię 
iszczyłby ciężki sprzęt wykorzystywany 


Według ukraińskich źródeł tak wyglądał szpital UPA. Tlust 


na zrębie, który obok przejeżdżał „na skróty” 
do lasu. Marek Bajda oczyścił studnię, w któ- 
rej, jak można się było domyślać, nie było ludz- 
kich szczątków. Znalazł tylko dwie klamry od 
pasów, które mogły się urwać przy wyciąga- 
niu zwłok ze studni. Za pewnik można przy- 
jać, że sąsiedzi zamordowanych, pod osłoną 
nocy, wyciągali zabitych ze studni i grzebali w 
mogiłach na znajdującym się po drugiej stronie 
drogi cmentarzu. Spacerując pomiędzy groba- 
mi warto zatrzymać się nad zbiorową mogiłą, 
gdzie pochowano osiem osób z rodziny Ma- 
riana Wesołkina i zadumać nad przedziwną hi- 
storią mieszkańców Bieszczadów. 

Wola Michowa, podobnie jak wioski: Ma- 
niów, Smolnik i Duszatyń stanowiły zaplecze 
dla dwóch sotni - batalionów UPA bazujących 
w rejonie trzech potężnych gór: Chryszczatej, 
Magurycznego i Krąglicy. Nie jest łatwe odna- 
lezienie w terenie śladów działalnoś i 
„Chrinia” i „Stiacha”. Poszukiwac: 
najczęściej posiłkują się dość tendencyjną książ- 
ką Jana Gerharda „Łuny w Bieszczadach”, 


szukają od dawna legendarnej 
bazy UPA 
na Chryszezatej, umocnionych stanowisk 
określanych mianem twierdzy na Magurycz- 


nem i podziemnego szpitala na Krąglicy. Po- 
szukiwania przynoszą najczęściej mizerne 
efekty, ale jest człowiek, który od wielu lat 
koncentruje swoje wysiłki na temacie pod- 
ziemnego szpitala i wiele przesłanek wskazu- 
je. że tym razem jest naprawdę blisko. Jednak 
dopóki nie wejdzie do środka, pragnie pozo- 
stać anonimowy, gdyż wie, że już kilkakrot- 
nie łapał trop, który prowadził w ślepy za- 
ułek. Bazę na Magurycznem częstokroć 
określa się mianem „podziemnego miasta”, 
które przygotowane było dla całej stuosobo- 
wej sotni. Oprócz ogrzewanych schronów 
mieszkalnych była tam podziemna wozownia, 
stajnia, a nawet cerkiew. Mówi się także o 
polowym szpitalu, w którym był agregat prą- 
dotwórczy i sala operacyjna. Jednak zależnie 
od fantazji szpital lokowano na stokach 
Chryszczatej lub Krąglicy. Za tą ostatnią prze- 
mawiała również dość ciekawa przesłanka o 
poszukiwaczach z Holandii lub Belgii, któ 
penetrowali ten rejon w latach siedemdziesią- 
tych. Na takim odludziu, za odrobinę gorzałki 
można było załatwić niemal wszystko i 


zapewnić sobie dyskrecję 


Podobno mieszkańcy Beneluksu intere- 
sowali się właśnie szpitalem. Szukałem od- 


acja z książki Jurija Brotwy „U wiri brotby” 
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powiedniego miejsca, które musiało spełniać 
pewne wymogi - najważniejszy był dojazd i 
woda, Mogłem zakładać, że nie noszono ran- 
nych kilometrami po górskich ścieżkach, tyl- 
ko transportowano wozem. Potrzebna więc 
była droga, a w Bieszczadach dobrymi dro- 
gami są szerokie łożyska strumieni, które do- 
datkowo zapewniają świetne maskowanie 
śladów przejazdu. Trzymałem się tej koncep- 
cji i sprawdzałem mozolnie jeden strumień po 
drugim. W ten sposób trafiłem na pierwsze 
konkretne ślady, które zawiodły mnie do 
miejsca wręcz wymarzonego dla konspiracyj- 


Noclegi 
w Bieszczadach 


Baza noclegowa rozrasta się 
nieomal z roku na rok. Oprócz 
onisk PTTK, PTSM i prywat- 
nych, przenocować można w cc 
jszych gospodarstwach 
ch i niektórych ośr 


© Schronisko „Pantałyk” w Do- 
cy, tel. 0-602 631-337 lub 0-90 
314-725 


ko PTTK „Kuźnia” w 


/- Lei tel. 13 
© Ośrodek Turystyczno-Wypo- 
czynkowy „Pod Suliłą” w Rzeped 
tel. 66 
© Górskie Schronisko Turystyczne 
„Latarnia Wagabundy” w Woli Mi- 
chowej, tel. 0-90 683-800 lub (0- 
462-24-54 
© Schronisko w Łupkowie- wspomi- 
nane w tekście nie posiada telefonu. 


Wędrówki odkrywców 


Wońków Dział 
— jedno z najbar- 
j „klimatycz: 
schronisk w 


nych celów. Obecnie bardzo trudno tam do- 
jechać, szczególnie taką ciepłą zimą jak tego- 
roczna, dlatego czekam na wiosnę, ale znala- 
złem wysadzony schron, fragmenty 
wodociągu, resztki kominów, których funk- 
cje spełniały wysokie pnie drzew wydrążo- 
ne w środku i na pozór wyglądające jak roz- 
szczepione piorunem. Ogrzewanie było 
kapitalnie rozwiązane - 


palono wtedy, 
gdy podnosiły się mgły 

z których przecież słyną Bieszczady. 
Stropy już się pozapadały i teraz miejscami 
wystają arkusze blachy, którą kiedyś pozry- 
wano z dachów. Nie wiadomo, w jakich oko- 
licznościach „mój” szpital został wysadzo- 
ny; 11 czerwca 1947 roku 15 tys. polskich 
żołnierzy zamknęło wokół gór pierścień ob- 
ławy, która ostatecznie miała zlikwidować 
ukraińską partyzantkę. Moim zdaniem szpi- 
tal w celu zatarcia śladów prawdopodobnie 
wysadziło UPA - pytanie tylko, czy przy- 
padkiem nie zrobili tego ranni, którzy bali się 
wpaść w ręce Polaków. 

Pod wieloma względami Bieszczady są 
wyjątkowe. Ludzie spragnieni przygody i ro- 
mantyzmu przyjeżdżają tutaj, żeby słuchać 
wiatru szumiącego na połoninach, wędrować 
po turystycznych szlakach lub włóczyć się 
bezdrożami. I chociaż w ostatnich latach 
Bieszczady ulegają przemianom i pewnej ko- 
mercjalizacji, co z żalem zauważają ci, któ- 


„Schron socjalny 
rębowy” 


Znakowane 
Szlaki 
Turystyczne 


Konieczne są do poruszania się po 
terenie całego Bieszczadzkiego Par- 
ku Narodowego oraz ułatwiają wę- 
drówkę w pozostałej części Bieszc: 
dów. Dwa główne szlaki; czerwony 
niebieski wiodą przez najciekawsze 
partie gó 


główne. 
jest końcowym 
odcinkiem głównego szlaku be- 
skidzkiego i mierz, 
Kom: 
ska do Wołosatego prowadząc mię- 


około 91km. 


dzy innymi przez Chry: NCZYJ 
m), Wołosań (1071 m), Cisną, Jasło 
(1158 m), Smerek (1222 m ), obie po- 
łoniny- Wetlińską (12. 
ską (1297 m), Ustrzyki Gói 

ienia. 


żającej części biegnie grzbietem gra- 
nicznym pokonując odległoś 
W wędrówce, bardzo pr: 
jest mapa. Oprócz najpopularniejszej 
: 75.000. 


sięgiem całe Bieszczady, warto zaopa- 

AK OSEUOZZEWNUJ 

tyczno - nazewniczą W 11: 

40 000 - „Okolice Komańczy i Woli 

Michowej” autorstwa Wojciecha 
Krukara. 


rzy swoje pierwsze kroki stawiali tam lat 
temu dwadzieścia, to jeszcze długo można 
będzie znaleźć takie zakątki jak opisywane 
partie Bieszczadów Zachodnich, gdzie wra- 
ca się z myślą, że jeszcze tak wiele zostało 
dla nas do odkrycia. 

Tekst i zdjęcia: Radosław Biczak 
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TE ni e Środ ni UL IECZA 


Ala wielu usób współcześni wujmunicy tu 
„banda nsznfumów”. Grzeha być uduaznym, 
zehy załnzyć strój i z dumnie podniesianą 
głmuą pójść du tych ludzi i pokazać, ze 
kardzu się mylą 


ycerze są jak 


pudróznicy 


„[...] Trzy są rycerza przymioty święte: czystość w miłości i prawdzie, cześć rycerska mocuczynków 


rodząca, sprawność orężna ku obronie słabych i przestrodze niesprawiedliwych [...]” 


Tak mówi Święta Reguła Rycerska kapi- 
tuły Rycerstwa Polskiego napisana w roku 
pańskim 1997. To elementarz współcze- 
snych rycerzy. Jest w nim wszystko, co czynić 
należy, aby zostać prawym rycerzem, kto 
może być rycerzem i jak ów rycerz ma się za- 
chowywać, gdy już nim zostanie. A jak było 
dawniej? Cofnijmy się w czasy średniowiecz- 
nej Europy. 

Jest rok pański 1346. Pisarz mieszczań- 
skiego pochodzenia Eustachy Deschamps 
tak charakteryzuje rycerza: „Kto chce należeć 
do rycerzy, musi rozpocząć nowe życie, mo- 
dlić się, unikać grzechu i podłości. Musi bro- 
nić kościoła, wdów i sierot, a także opieko- 
wać się ludnością. Musi być waleczny, lojalny 
i nie pozbawiać nikogo jego własności(...). 
Obowiązuje go 

wojna w stusznej sprawie 

Musi być wielkim podróżnikiem szukają: 
cym udziału w turniejach i walczącym dla 
damy swego serca. Musi wszędzie szukać wy- 
różnienia, unikać wszelkiej skazy. Musi ko- 
chać swego pana i strzec jego własności, być 
sprawiedliwym i hojnym, szukać towarzy- 
stwa wśród walecznych i uczyć się od nich 
jako ma czynów wielkich dokonywać...”. Po- 
nadto kandydat na rycerza winien mieć szla- 
checkie pochodzenie, choć znane są w histo- 
rii przypadki wyniesienia ze stanu kmiecego 
lub mieszczańskiego do stanu rycerskiego. 
Zależało to od waleczności i „sprawności oręż- 
nej” kandydata. Ważne było też, aby ktoś, kto 
chciał byćrycerzem, „królaioj- 
czyznę miłował, a 
na wici 


ochotno i zbrojno stawał”. Wzorem cnót śre- 
dniowiecznych (a także współczesnych) ryce- 
rzy byli: Zawisza Czarny z Grabowa, Powała 
2 Taczewa, Marcin z Wrocimowic, Zyndram z 
Maszkowic, Lis z Targowiska oraz bohatero- 
wie legend arturiańskich i licznych romansów 
rycerskich: Lancelot, król Artur, Tristan czy Ry- 
szard Lwie Serce. Czytając opowieści o nich 
można dowiedzieć się, że cechowała ich 
skromność i pobożność, co jednocześnie nie 
przeszkadzało im zwracać uwagę bogactwem 
stroju i frywolnym zachowaniem. Każdy 


togater opowieści rpterskich 
dpt siłaczem 
który, aby się sprawdzić, podążał tam, 
gdzie czekała przygoda i sława, a gdy już do- 
szło do walki, zawsze walczył uczciwie i bo- 
hatersko. Jego odwaga wyrażała się w sposób 
dwojaki - na polu bitwy i na „dworze” - tam 
miał odwagę przyznać się do swoich błędów 
i nigdy nie splamił się hańbą kłamstwa. Cha- 
rakteryzowała go wierność zarówno ideałom, 
jak i swojemu panu feudalnemu. Do stałych 
kanonów postępowania rycerzy średnio- 
wiecznych należała hojność nie tylko wobec 
biednych, ale wobec kościoła. Fundowano 
więc nie tylko kosztowne wota, ale również 
wspaniałe świątynie. Dobry rycerz średnio- 
wieczny winien mieć także swoją damę serca, 
do której wzdychał, w obronie której wal- 
czył, a niejednokrotnie zdarzało się - z imie- 
niem której na ustach ginął. To był element 
tzw. dwornej miłości. 
Etos rycerski przetrwał do dziś, oto 
przykłady. 
Elitaryzm oznacza wyróżnie- 
nie. Współcześni rycerze pielę- 
gnują spuściznę, którą zostawili 
przodkowie. Zniknęły bariery 


= 


szlacheckiego pochodzenia i posiadania 
majątku. 
RBpterzem może zostać każup 

0 ile „w życiu swoim wedle zasad Regu- 
ły Świętej Rycerskiej podąża”, jak mówi Re- 
guła Rycerzy Ery Nowożytnej, bez względu 
na wiarę i światopogląd. 

Poczucie wyżs: - nie ma znaczenia 
pogardliwego dla reszty społeczeństwa. Jest 
raczej wyrazem dumy z przynależności do 
ruchu rycerskiego. Zewnętrzne piękno ozna- 
cza współcześnie dbałość o zdrowie, higienę 
osobistą i piękne odtworzenie strojów Śre- 
dniowiecznych. 

Siła - tak jak dawniej, jest wynikiem cięż- 
kiej pracy nad kondycją fizyczną. Wiąże się 
z nią także praca nad wyładowaniem we- 
wnętrznej agresji w sposób kontrolowany. 

Poszukiwanie sławy - „pocztą pantoflo- 
wą”, atakże oficjalnie na posiedzeniach Ka- 
pituły Rycerstwa Polskiego roznosi się sława 
dobrze zorganizowanych bractw, o dopraco- 
wanych szczegółach strojów i uzbrojenia 
oraz najbliższych prawdzie historycznej. 
Szczególne znaczenie ma honor i uczciwa 
walka, a ze względu na bezpieczeństwo 
uczestników i obserwatorów jej zasady znaj- 
dują się w Kodeksie Rycerskim. 


Gialka jest najważniejsza 


dla rycerza. Dla współczesnych jest do- 
datkowym wyzwaniem. Przeciwnika nie tyl- 
ko trzeba pokonać technicznie, w sportowej 
walce, ale musi ona być także pewnego ro- 
dzaju rekonstrukcją. 

Każdy rycerz dąży uparcie do celu, jakim 
jest pasowanie. Aby stać się prawdziwym ry- 
cerzem, trzeba pracować około 4-5 lat. Wy- 
maga to cierpliwości, wytrwałości, a także 


Ciąg dalszy na str. 33 
31 


Archaniola — zbyt deki blady. 
z Warszawy 


Kompania epoki 
Najemna 
Poznań 


Piotr wynolozki”, 


Od Redakcji 
Uwzględniając powyższe opinie oraz 
własne odczucia napisać powinienem, że 
hełmy produkcji Hendzlika, choć względ- 
nie tanie, nie wytrzymu- 
ją porównania ze 
średniowiecz- 
nymi orygina- 
łami. jednak 


Prod.: Jerzy Hendzlik 


św. Michała ścianie niż do walki, a to o powodu 


nkina kełmóu 


Prod.: Stanisław Jasik 


Marzeniem każdego rycerza jest walka, która przyniesie mu zwycięstwo. Jeżeli to mu się nie uda, to 
chciałby przynajmniej odnieść jak najmniej ran. Wojownicy, ci najstarsi i ci całkiem współcześni, starają 
się dodatkowo osłonić swoje głowy przed urazami. W tym celu od zawsze stosowano różnego rodzaju heł- 
my. W średniowieczu były to najpierw stożkowe hełmy otwarte, często z osłoną nosa, później stawały się 
coraz bardziej zabudowane, by w końcu przyjąć kształt hełmu garnczkowego i w jego ostatecznej formie 
tzw. hełmu wielkiego. Razem z ewolucją broni zaczepnej i zmianą taktyki na polu bitwy zmieniały się i 
hełmy przybierając dzwonowe formy łebek, często łączonych z kapturem kolczym, czasem z zasłoną, z 
których wywodzą się popularne pod koniec średniowiecza barbuty, salady i przyłbice. Dla bezpieczeń- 
stwa i wygody rycerzy nie zakładano hełmów bezpośrednio na głowę, używano za to różnego rodzaju wy- 
ściółek i czepców mających dodatkowo amortyzować uderzenia i ściśle mocować hełm na głowie wojow- 
nika. Jak widać rodzajów hełmów jest wiele. Poniżej przedstawimy krótkie oceny wyrobów czterech 
najpopularniejszych polskich producentów hełmów. Zamieszczone wypowiedzi to subiektywne oceny, 
a doświadczenia Czytelników mogą różnić się (nawet znacznie) od przedstawionych sądów. Pamiętać za- 
wsze należy, że ten sam producent może wykonać arcydzieło lub zupełnie nieudany egzemplarz. 


Bartosz Chmielnicki 


Prod.: Michał Kosewski Prod.: Maciej Kotlarz 
Oceniają: Cena: 200-500 zł Cena: 250-450 zł Cena: 600-190 zł Cena: 250-600 zł 


Helmy niehistoryczne - mają kratkę Ib jekość jest dość kiepska, nie Nojlepsz producent w Polsce. Jego Dobra jakość, obiecujący producent, 
Michał przypominojącą ruszt do grila. Są rekompensuje tego nawet nisko cena. produkty sq znokomite pod względem dopiero się uczy, więc ceny niższe od 
Sosnowski  nizbezpieczne dlo użytkowników. Są niezbyt podobne do oryginałów jakości rozwiązoń konstrukcyjnych, jk  Kosewskiego, Mo szanse na osiągnięcie 
"Towarzystwo  Nodoją się raczej ćo wieszania na ii bordzo rzodko symetryczne. i estetyki. Warto zapłodć zo jego sukcesu, ole na to trzeba będzie jeszcze 
wrroby Sq nojbordziej podobne do poczekać. Tonie wstyd chodzić w jego 


oryginałów, nowet ich wogo jest hełmach. 


odpowiednia. 


Jego wyrobów używa chybo Gorzów. O tych hełmach wiem niewiele. Są noprowdę wysokiej losy. Sprzęt zoczyn doównywać wyrobom 
Wiem o nich niewiele, poniewcżpo Podobno jednym z nich rycerz rozcęł Bardzo ładne, bardzo wytrzymałe. Naczę..Kosewskiego, © ceny st zazwyczaj 
"Tomasz prostu mi się nie podoboją. Sq mamej — sobie łuk brwiowy podczas bitwy pod  śiej wykonane jako repliki sprzętów kisto- dwukrotnie niższe. Aby otrzymać. 
Rajtar jokośi. Producent myłitokże styki Grunwaldem. rycznych. Przezkadzo nieco wysoka cena _ dobry wyb trzeba jednok przedtem 
orz bok pełnego wykończenie. Wielką dostarczyć zdjęcie lub rynek. 
zoletą jest za to duża wytrzymałość i po- 
czucie bezpieczeństwa podczas walki. 


Typowo hurtowo prodkco z denkej Nie znam. Rewelacine!! 
Błach i wyposażono w „współczesne 


Stojek Nie znam jego nowych wyrobów. 


Ogólne niezła. Wygłąd toczej w Kiedyś był dobry, meże nawet najlepszy Jest niewątpliwie nolepszy.Bordzo  Niewidziłem zbył wielu jego wyrobów, 
porządku, wytrzymołość też choć nie w Polsce. Ieroz wyraźnie nie przykłada dokładnie wykonuje swoją pracę. ztego, co słyszałem jest bardzo dobry 
Andrzej widzołemich zbyt doża. kle oceniloym się do hełmów, sq niedbale wykonone, Wszyskie szczegóły są doprocowone. i stosunkowo niedrogi. 
joko wyższą klasę średnią. niełodne. Jest też nojdroższy. Ale warto. 


bardzo często wprowadza on swoje, nichi- 
storyczne innowacje. Widziałem starsze 
hełmy Jasika - są rzeczywiście ciekawe i sta- 
rannie wykonane, niestety jego ostatnie 
dzieła już nie są tak rzetelne. Starszych mi- 
strzów zdecydowanie deklasują Kosewski 
z Chotomowa i gniewski producent Ko- 
tlarz. Kosewski robi hełmy najbardziej chy- 
ba zbliżone do oryginałów pod względem 
wyglądu, wagi i bezpieczeństwa. Są to per- 
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Jest nodzieją ruchu rycerskiego w 


Dokładne repliki, solidna blacha Polsce. Dobre hełmy za niewygórowaną 
jednak ceny bordzo wygórowane. 


cenę. Złożyliśmy już u niego 
zamówienia. ak przyjadą, będę go 
mógł lepiej ocenić. 


fekcyjnie wykonane repliki. Niestety, dla 
wielu przeszkodą nie do przebycia okazu- 
je się cena. Kotlarz natomiast konsekwent- 
nie zbliża się z jakością swoich wyrobów 
do chotomowskiego płatnerza, na całe 
szczęście bardziej przystępna cena umożli- 
wia większej liczbie rycerzy zaopatrzenie 
się u niego w dobrej jakości hełm odpowiar 
dający realiom epoki. 

Bartosz Chmielnicki 


p 


Dokończenie ze str. 31 


ycerze są jak 
podróżnicy 


zdobycia sprzętu, który sporo kosztuje. Ponadto kan- 
dydatnarycerza musi wzorem tych średniowiecznych 
cnót, czymś sobie na zaszczyt pasowania zasłużyć. We 
współczesnych bractwach są różne kryteria zatwier- 
dzania pasowań, ale każde wymaga od kandydatów 
sporo pracy. Wiąże się to bardzo ściśle z uporem. Kto 
go nie ma, zrezygnuje po niedługim czasie. Ci, co zo- 
stali pasowani, wiedzą, co to znaczy odwaga. Wśród 
współczesnych rycerzy odwaga „wojenna” ma swój 
wyrazw czasie tzw. Turnieju Walk Pieszych. Jestto kon- 
kurencja polegająca na walce na prawdziwą broń śre- 
dniowieczną, Łączy w sobie elementy siły, honorowej 
walki, odwagi oraz umiejętności godnego przegrywa: 
nia. Wymaga przełamania nieśmiałości, znoszenia 
nie zawsze miłych komentarzy publiczności, a niejed- 
nokrotnie strachu. Przecież podczas walki mieczem 
niejednokrotnie sypią się skry, a 
czasem pojawia się krew 
Naszczęście są to wypadki sporadyczne i niegroź- 


ne, jednak trzeba odwagi, aby nie bać się walczyć 
mieczem, toporem czy inną bronią. 


Blaski i cienie średniowiecza 


Dlawielu ludzi współcześni rycerze to „bandaoszo- 
łomów”, sektai negatywnasubkultura. Trzeba byćod- 
ważnym, żeby założyćstrójizdumnie podniesioną gło- 
wąpójśćdotych ludzii pokazać, jak bardzo się mylą. 

Rycerze Ery Nowożytnej starająsię być wierni nie 
tylkoswoimideałom, ale także przywódcom. W każdym 
bractwie istnieje hierarchia, której każdy się podpo- 
rządkowuje. Wierność ideałom Bractwa ma dla nas 
szczególne znaczenie. Scala grupę, jest wyrazem sza- 
«unku i sympatii dla członków nie tylko bractwa, ale 
także całego Ruchu Rycerskiego. W wielu bractwach 
każda próba zdrady lub nielojalności jest karana na- 
tychmiastowym wydaleniem i publicznym potępie- 
niem. Zasada niezłomnej wierności obowizzuje współ- 
czesnych rycerzy przy oddawaniu czci i honorów 
chorągwiom, herbom i „stopniom” w hierarchii, lecz 
nie jest to żadna służalczość. Jest to wyraz szacunku, 
sympatii iw wielu przypadkach przyjaźni. 

Najprzyjemniejszy element etosu to oczywiście 

Uworna miłość 

Demonstracyjne okazywanie miłości i uwielbie- 
nia dla damy swojego serca jest częstym elementem 
nie tylko scenek pokazowych, ale także początkiem 
zarówno flirtów, pierwszych młodzieńczych milostek, 
jaki wielkich uczući namiętnych miłości. Naco dzień 
objawiasię w formie szacunku dla kobiet, matek, ko- 
leżanek oraz pomocą w obowiązkach domowych. 
Wieczorami na Turniejach Rycerskich w czasie bie- 


siad, czy też przy ognisku słychać czasami pieśni mi- 
łosne lub szeptane do ucha własne wiersze lub zwy- 
kłe słowa uwielbienia. Bardzo widowiskowe są też 
zabawy, w których zwycięzca składa nagrodę u stóp 
swojej Damy lub gdy przed bitwą jego Pani przewią- 
zuje mu ramię szarfą. 

Wielu współczesnych rycerzy to patrioci i choć 
nie ma już w Polsce króla, to szanująi 


kochają swój kraj 


i Wielkiego Hetmana Rycerstwa Polskiego. 
Częstokroć jednak zdarza się współczesnym ry- 
cerzom „nie pomnieć i nie zważać, kim jest rycerz i 
co stan jego oznacza”. Nie pamiętają, że „komu wię: 
cej poruczono, od tego więcej wymagać będą”. Bywa, 
że ci, którzy prawo w postaci Reguły Rycerskiej usta: 
nowili, sami się z niego śmieją i łamią z premedyta- 
cją, Zachowanie godne smarkaczy, anie rycerzy. Jed- 
nak na szczęście są tacy, dla których Święta Reguła 
Rycerska jest czymś najważniejszym. I to właśnie 
oni, mimo że czasem niepasowani, są prawdziwymi 

rycerzami współczesnych czasów. 

Przemysław Rafał Banelh. Chorąży 
+ Capilanens Wratislaviensis 


Literatura: 

M. Ossowska „Etos rycerski i jego odmiany”, 
Wyd.PWN 1973 

D. Piwowarczyk „Obyczaje rycerskie w Polsce 
późnośredniowiecznej” 


Bractwo Rycerzy Ziemi Sanockiej 


Ich ulubioną bronią są topory. W swojej zbrojowni mają 17 egzemplarzy i jak z dumą podkre- 
ślają- wszystkie są wiernymi kopiami toporów średniowiecznych. Walki tak ciężką bronią są nie- 
zwykle widowiskowe, ale również bardzo niebezpieczne. Może dlatego publiczność z dreszczy- 
kiem emocji czeka zwykle na ten punkt programu. 


Zwłaszcza, że niekiedy dochodzi do nieprzewi- 
dzianych wydarzeń. I tak podczas pokazu w Rzeszo- 
wie, topór jednego z rycerzy utkwił w tarczy prze- 
ciwnika, Aby wyjść z honorem z całej sytuacji 
musiał „ zabić” wrogai w ten sposób zakończyć po- 


jedynek. Na szczęście nikt nie domyślił się, że albo 
topór był za ostry, albo siła ramienia wojownika 
zbyt wielka. 

Niewiasty z równą wprawą co łuków, używają 
igiel. Do nich należy bowiem dbałość o stroje. A za: 
danieto trudne i odpowiedzialne, gdyż zainteresowa- 
nia bractwa ograniczają się wyłącznie do ziemi sa- 
nockiej. Badają historię od czasów pierwszego 
plemienia Lędzian zamieszkującego to terytorium, 
przez Ruś Halicka, aż do panowania polskiego w XV 
wieku. Dlatego 
stroje również wzo- 
rowane są na histo- 
rycznych ubiorach 
noszonych przezry- 
cerstwo i białogło- 
wy z tego rejonu. 
Podobnie jestz tań- 
cami i pieśniami 
rycerskimi. 


Bractwo 
bardzodbao 
historyczną 
dokładność x 

sań Ź 


Rycerzez Sanoka walczą 


Bractwa 


Bractwo istnieje już dwa lata z okładem i liczy 
26 członków. Honorowym kasztelanem jest Andrzej 
Romaniak z Muzeum Historycznego w Sanoku, a 
rzeczywistą władzę sprawuje rada, której przewod- 
niczy kanclerz Robert Bańkosz - w cywilu pracow- 
nik wydziału promocji urzędu miejskiego Sanoka. 
Większość członków bractwa to studenci, dlatego 
ćwiczenia we władaniu orężem odbywają się tylko 
raz w tygodniu i wówczas dla bezpieczeństwa wal- 
czą drewnianymi mieczami owiniętymi specjalną 
pianką. Prawdziwa broń służy im tylko podczas po- 
kazów iturniejów. Ostatnio rycerze nauczyli się jeź 
dzić konno. Dzięki tej umiejętności znacznie 
uatrakcyjnili swoje pokazy. 


Kontakt: Robert Bańkosz, 0606 588 446 
IhorQwp.pl 
Fot. Arkadiusz Komski 


także mieczami, strzelają złukówi używają włóczni 
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Bzemieślnicy starej daty 


W skrzyniach leżą oryginalne groty strzał tatarskich, kupione na złomowiskach kowadła, a 


nawet hełm normandzki z XI wieku. Ten ostatni jest ponoć 


wanych na świecie 


Miecz jest duszą 
wojownika 


Alek Strzyżewski od dziecka chciał zostać kowalem. Kiedy mieszkał jeszcze w So- 
chaczewie, przysłuchiwałsię odgłosom dobiegającym z kuźni sąsiadai też chciał być 
tak silny jak on. Gdy dorósł, za wszelką cenę próbował nauczyćsię fachu. Jeździł od 
wsi dowsi, szukał kowali i pytał: Jak to się robi? Jak kujesię żelazo? A oni odpowia- 
dali: To proste, bierze sięi się kuje. Alek spróbował i odkrył, że sztuka kowalstwa 
nie jesttaka trudna, jak to się mogło wydawać... 


- Wciągnęło mnie - przyznaje i przesuwa 
ręką po starym wielkim kowadle. - Teraz jestem 
szczęśliwy, bo mogę robić to co lubię i co daje mi 
satysfakcję. Co z tego, że aby się utrzymać, robię 
teraz głównie płoty, skoro za chwilę mogę pra- 
cować nad mieczem! 

Tu Alek wyciąga długie, lekko zakrzywione 
ostrze japońskiej katany, którą kuł poprzednie- 
go dnia. Wprawdzie temu kawałkowi metalu 
daleko jeszcze do pięknej, rasowej broni, ale 
już teraz widać niepospolity kształt. 

Dawniej metal do wyrobu mieczy nie miał 
jednorodnego składu chemicznego. Dlatego z 
dużej bryły trzeba było wyciąć jednorodny ka- 
wałek. Nie mogło bowiem być tak, żeby w jed- 
nym miejscu 


ostrze było 
miękkie 


aw drugim twarde. Jednorodną czystość ko- 
wal musiał zatem osiągnąć przez ręczne wycią 
ganie, kilkakrotne składanie pasa metalu, zgrze- 
wanie go i ponowne wyciąganie. Tę czynność 
podobną do zagniatania ciasta musiał wykony- 
wać wielokrotnie. 


- Przed pracą muszę, tak jak dawniejsi ko- 
wale, zbadać surowiec, prawidłowo ocenić za- 
wartość węgla w metalu - opowiada Alek. - 
Wbrew pozorom stal nie może być zbyt twar- 
da, bo głownia będzie się łatwo kruszyła. W 
przypadku japońskich mieczy, nad którymi 
obecnie pracuję, zawartość węgla nie przekra- 
cza 0,7 procent. Jeśli jest za twarda, to muszę 
ja odwęglić. 

Kowal umieszcza surowiec w strefie utle- 
niającej paleniska, czyli tam, gdzie występuje 
intensywniejsze spalanie. Umiejętnie ustawia- 
jacmiechy może taką strefę „wyznaczyć” w wy- 
godnym dla siebie miejscu. Wielokrotnie skła- 
danie, zgrzewanie i wyciąganie metalu 
doprowadza do zmniejszenia ilości węgla. Każ- 
dorazowy taki zabieg 

zbliża miecz 
do doskonałości 

-Najprościej jest wykonać okładziny z tward- 
szego materiału i włożyć w środek rdzeń z mięk- 
kiej stali - demonstruje Alek. - Następnie miecz 
jest zgrzewany i hartowany. Ta część, która ma 
pozostać miękka, zabezpieczana jest gliną chro- 
niącą przed zbyt gwałtownym studzeniem. Na- 
tomiast samo ostrze jest odsłonięte, a przez to 
twardsze i jaśniejsze. 

To jest jeden z najważniejszych momentów 
tworzenia miecza. Jego klasę, co szczególnie wi- 
dać w przypadku mieczy japońskich, można 
poznać po owej linii rozgraniczającej ostrze od 
dalszej części klingi, czyli po tzw. hammonie. Jej 
przebieg jest czymś w rodzaju popisu i podpisu 
mistrza jednocześnie. 

- Miecz jest duszą samuraja, ale wcześniej 
swoją duszę wkłada w niego kowal - twierdzi 
Alek. Razem z innym poznańskim miecznikiem, 
Maciejem Płotkowiakiem opracował technolo- 
gię kucia stali damasceńskiej. Te ostrza cieszą się 
dużą popularnością wśród wojów i rycerzy, a 
także wśród miłośników pięknej broni białej. 

- Damast ma bardzo charakterystyczną 
strukturę, w której od razu widać misternie 
układające się naprzemiennie pasma. Wbrew 
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jednym z siedmiu zacho- 


pozorom wykonuje się go bardzo podobnie 
jak stal innych mieczy - również jest zgrzewany 
i przekładany. 

Tu jednak nie chodzi o jednorodność meta- 
lu, ale przeciwnie, o nadanie mu charakteru cze- 
goś w rodzaju laminatu. Dzięki sąsiadującym 
włóknom twardym i miękkii damasceńska 
jest bardzo mocna i jednocześnie elastyczna. 

Alek długo opracowywał technologię, ale 
doszedł w końcu do mistrzowskiego poziomu. 

W Alkowej kuźni 

orzemią skarby, 

których nie spotyka się 

codziennie. W skrzyniach leżą okucia i zam- 
ki ze starych, nieistniejących już kościołów, ory- 
ginalne groty strzał tatarskich, kupione na zło- 
mowiskach za grosze kowadła, a nawet hełm 
normandzki z XI wieku. Ten ostatni jest ponoć 
jednym z siedmiu zachowanych na świecie... 

- Lubię badać stare świadectwa sztuki ko- 
walskiej i analizować jak zostały wykonane. 
Mając w ręku sztabkę żelaza wydobytą przez 
archeologów w Poznaniu wiem, że ten, co ją 
kuł był leworęczny, a nawet - w jakim był hu- 
morze! To wszystko można odczytać ze Śla- 
dów uderzeń... 

Dzięki tej wiedzy poznał między innymi, w 
jaki sposób został wykuty 

XVII-wieczny 
naramiennik rajtarski 
cudo z jego kolekcji. Badając oznaczenia na 
poszczególnych płytkach, odkrył, że twórca na- 
ramiennika wykonywał jednocześnie aż trzy 
różne pancerze. 

"Teraz Alek kończy kuć katanę, na którą choć 
jeszcze nie jest gotowa, ma już kupca. 

Jego ostatni pokaz kucia mieczy w poznań- 
skim Muzeum Sztuk Użytkowych wzbudził duże 
zainteresowanie. Jeżeli biała broń znajdzie wielu 
miłośników, to być może Alek zamiast wykuwać 
prozaiczne płoty, będzie mógł bez przeszkód ro- 
bić to, co fascynuje go od łat - miecze... 

Tekst i zdjęcia: Grzegorz Okoński 


Wśród znalezionych ozdób znajdowały się kolczyki, wisiorki, naszyjniki, bransolety, 
pierścionki, zapinki i paciorki. Monety bite były w mennicach prawie całego świata 


taJempmice SkKAaRBÓC 
z gRalewa 


W końcu epoki kamienia skarbem były narzędzia krze- 
mienne, zaś w epoce brązu przedmioty odlane ze stopu mie- 
dzi i cyny. Począwszy od ostatnich wieków przed naszą erą 
ludzie coraz częściej zaczęli zakopywać w ziemi monety i 
ozdoby wykonane ze szlachetnych kruszców oraz drogich 
kamieni. 

Cenne przedmioty ukrywano we wszystkich możliwych miej- 
scach, najczęściej jednak w pobliżu ludzkich osad lub ważnych dróg 
handlowych, Ponieważ w średniowieczu jeden z najważniejszych 
szlaków kupieckich, przecinających dzisiejszą ziemię gorzowską, 
prowadził przez Santok, więc w pobliżu tego grodu odkryto aż dwa 
skarby składające się z monet i srebrnej biżuterii. W literaturze fa- 
chowej figurują one pod hasłem „Gralewo”, lecz pamiętać należy, 
iż w momencie ukrywania kosztowności (IX-XI wiek) wioska ta jesz- 
cze nie istniała. 


Pierwszy skarb odkryto przypadkowo 


w 1818 r. podczas prac polowych, jednak dokładnych okolicz- 
ności tego wydarzenia nie znamy, Wiadomo jedynie, iż znalezi- 
sko dostało się w ręce ówczesnego właściciela majątku w Grale- 
wie starosty Leopolda Friedricha von Wendessena, który 
przekazał je następnie do zbiorów Królewskiego Muzeum Staro- 
żytności w zamku Monbiju w Berlinie, gdzie zajął się nimi Le- 
opold von Ledebur. Jak wynika z późniejszych opisów, skarb ukry- 
ty był w beczułkowatym naczyniu glinianym, zdobionym w 
górnej części podwójną linią falistą, które wykonano przy użyciu 
koła garncarskiego. Z jego wnętrza wydobyto srebrną biżuterię, 
siekane kawałki srebra oraz liczne monety. Według Mariana Gu- 
mowskiego, naszego znanego numizmatyka, miały to być mone- 
ty polskie, włoskie, arabskie, bizantyjskie, czeskie (Bolesława i 
Brzetysława), niemieckie (Ottona, Adelajdy i księcia Bernarda 
Saskiego), angielskie denary Etelreda II oraz półbrakteaty duń- 
skie. Chociaż liczba tych monet nie została dokładnie określona, 
10 jednak ułatwiły one ustalenie terminu ukrycia skarbu. Marian 
Gumowski uważa, iż 


garnek ze srebrnymi monetami 


zakopano w ziemi około 1040 r., natomiast niemiecki archeolog 
A. Knorr ustalił, że nastąpiło to około 1060 r. 

Jeszcze inny pogląd reprezentuje Urszula Dymaczewska, która 
czas ukrycia skarbu wyznacza na lata 1060-1070. 

W polskiej literaturze archeologicznej gralewski skarb odno- 
towany został już w 1847 r. Wówczas to Kazimierz Stronczyński w 
pracy „Pieniądze Piastów od czasów najdawniejszych do roku 1300" 
napisał: „I to także nie do rzeczy będzie przytoczyć, że jak nam pan 
Friedlander donosi, podobne drobiazgi jak w Obrzycku wykopane 
były w Gralewie niedaleko od Landsbergu nad Wartą”. 

W maju 1896 r. podczas sadzenia drzewek w lesie w pobliżu 
Gralewa znaleziono drugi wczesnośredniowieczny skarb srebrny. 
Właściciel majątku Konrad Monig prawie cały zespół przekazał do 
zbiorów Muzeum Marchijskiego w Berlinie, gdzie został on dokład- 
nie zbadany przez Emila Bahfelda. Również ten skarb ukryty był 
w glinianym garnku, zdobionym falistymi liniami, który jednak 
ulepiono bez użycia kola garncarskiego, co już świadczyło, że jest 
on znacznie starszy od skarbu znalezionego w 1818 r. 


Z naczynia, całkowicie potłuczonego podczas kopania, 
wydobyto 1,2 kg srebra, w tym liczną biżuterię 

sztabki, płytki oraz 304 monety całe lub ich fragmenty. Wśród 
ozdób znajdowały się kolczyki, wisiorki, naszyjniki, bransolety, 
pierścionki, zapinki i paciorki. Monety bite były w mennicach nie- 
mieckich, polskich, czeskich, włoskich, duńskich i angielskich. 
Uwagę zwracało 10 monet arabskich (Abbasydów, Bujidów i Sama- 
nidów) oraz jeden wyrób bizantyjski Jana Cimiscesa. 

Datowanie tego skarbu metodą ustalania najmłodszej mone- 
ty również sprawiła numizmatykom wiele trudności. Emil Bahrfeld 
przyjął, iż nieznany właściciel ukrył swoje mienie około 985 r. Po- 
dobne stanowisko reprezentuje Józef Kostrzewski, najwybitniejszy 
polski archeolog, Z kolei wspomniany już Marian Gumowski twier- 
dzi, iż zakopanie skarbu nastąpiło tuż po roku 995, a więc już w cza- 
sach panowania Bolesława Chrobrego. 

Znacznie trudniej wyjaśnić w obu przypadkach 


przyczyny ukrycia skarbów 

gdyż wynikają one zazwyczaj z konkretnych wydarzeń histo- 
rycznych. W przypadku dziejów Santoka od końca X do pierwszej 
połowy XI wieku dysponujemy jedynie źródłami archeologiczny- 
mi, które z uwagi na swoją specyfikę nie ułatwiają nam raczej z: 
dania i zostawiają zbyt duży margines niewiadomych. 

Powstanie pierwszego grodu santockiego datuje się na koniec 
VIII wieku. Była to najprawdopodobniej twierdza plemienia Pomo- 
rzan, którą spalił następnie Mieszko I i odbudował w 965 r. Od tego 
czasu gród znajdował się nieprzerwanie we władaniu polańskich 

chociaż do jego wałów wielokrotnie jeszcze docierały wojen- 
ne zagony nieprzyjaciół. Wiadomo na przykład, że w 979 r. Mie: 
ko odpierał najazd wojsk cesarskich, w 990 r. walczył z Wieletami 
i Czechami, natomiast po roku 992 


wybuchła w Polsce wojna domowa 


zakończona zwycięstwem Bolesława Chrobrego i wygnaniem 
macochy Idy. Możemy więc sobie wyobrazić, że podczas jednej z tych 
licznych wojen gród w Santoku został oblężony i dokładnie w tym 
samym czasie od północy, nie przeczuwając niebezpieczeństwa, zbli 
żała się do Warty kupiecka karawana. Na dźwięk bitewnej wrzawy 
kupcy ukryli w ziemi swoje kosztowności i usiłowali przemknąć bocz- 
nymi drogami, lecz zostali wykryci i wszyscy padli w nierównej wal- 
e zabierając ze sobą do grobu tajemnicę ukrytych skarbów. 

Po śmierci Bolesława Chrobrego santocki gród został znacznie 
rozbudowany i wzmocniony, gdyż 


na skutek emancypacji Pomorzan 
znów stał się polską twierdzą kresową. Pomorzanie dążyli jednak 
konsekwentnie do oparcia swych granie na linii Warty i Noteci, dlate- 
go gdzieś w ciągu XI wieku ponownie przyłączyli Santok do swego księ. 
stwa. Ponieważ źródła pisane potwierdzają, iż w rękach Pomorzan gród 
znajdował się do końca XI wieku, więc jego utrata musiała nastąpić nie- 
©0 wcześniej. Być może właśnie z tym wydarzeniem związany jest drugi 
z gralewskich skarbów, ten datowany na lata 1040-1060. Jest to jednak 
tylko luźna hipoteza, zaś ostateczne rozwiązanie tej zagadki zależy wy- 
łącznie od sprawności archeologicznej łopaty. 
Zbigniew Miler 


Ostatni odcinek cyklu, w 
którym przedstawiamy ku- 
chenne wyposażenie żoł- 
nierzy walczących podczas 
ostatniej wojny, poświęca- 
my bitwie pod Stalingra- 
dem. Wynik zmagań nad 
Wołgą był początkiem klę- 
ski hitlerowskich Niemiec, a 
także dowodem, iż na woj- 
nie zawartość żołnierskich 
menażek jest równie ważna, 


jak amunicja i benzyna 


y 
1 


W rejonie Rostowa - za linią frontu magazyny 
były pełne żywności, a wojsko umierało z głodu 


2 lutego 1943 roku nad Wołgą, skapitulowały resztki okrążonych oddziałów niemieckich i rumuńskich. Z 270 tysięcy 
żołnierzy zamkniętych w kotle w listopadzie 1942 roku dwie trzecie poległo, zamarzło lub zmarło z głodu. Ze stu tysięcy 
wycieńczonych jeńców wziętych do niewoli przez Rosjan, po latach powróciło do domów tylko sześć tysięcy. 


W ciągu trzech miesięcy oblężenia, nie- 
mieckie służby zaopatrzeniowe podejmowa- 
ły rozpaczliwe próby, by ocalić 6 armię od 
śmierci głodowej. W polowych rzeźniach pod 
nóż szły konie ciągnące przedtem armaty i 
wozy taborowe. Piloci transportowych jun- 
kersów dokonywali cudów przedzierając się 
przez ogień artylerii przeciwlotniczej, by do 
ruin miasta dostarczyć zasobniki z konser- 
wami, suchą kiełbasą czy czekoladą. Specja- 
liści z kwatermistrzostwa bezpiecznie ulo- 
kowani na głębokich tyłach opracowywali 
instrukcje informujące żołnierzy Paulusa, jak 
z dostępnych w oblężonym mieście produk- 
tów przyrządzać pożywne i smaczne posił- 
ki. Było już jednak za późno, by odwrócić 
nieuchronny bieg wypadków. 
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W ruinach Stalingradu i wśród ośnie- 
żonych, smaganych lodowatym wichrem 
pól wokół miasta błąkały się tysiące żoł- 
nierzy z rozbitych, lub wręcz unicestwio- 
nych oddziałów. 


Odziani w strzępy mundurów 


poszukiwali na polu bitwy najmniejsze- 
go choćby kawałka pożywienia. Inni, ranni 
lub zbyt słabi by się poruszać, leżeli w piw- 
nicach i ziemiankach, bezradnie czekając na 
swój koniec. Kuchnie polowe, które jeszcze 
kilka miesięcy temu buchały z kotłów gorącą 
parą, rozbrzmiewały szczękiem menażek i 
pokrzykiwaniami kucharzy, stały teraz po- 
rzucone, z wolna pokrywając się coraz grub- 
szą warstwą śniegu. 
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Wojsko umierało z głodu: 15 grudnia dzien- 
na racja pożywienia wynosiła 200 g chleba, 
tyle samo mięsa, trochę warzyw i 30 g marga- 
ryny. Uzupełnieniem był przydział trzech 
papierosów, jednego cygara lub 25 g tytoniu. 
Środkiem zaradczym, który miał poprawić 
sytuację 6 armii była konina. Z 50 tysięcy koni 
znajdujących się w kotle, większość została 
zjedzona przez żołnierzy. Zresztą zwierzęta 
i tak czekała niechybna śmierć: nie było już 
dla nich konserwowanej paszy. W ostatnich 
tygodniach oblężenia 


konina stała się 
podstawą żywienia 
Do kotła przysyłano oficjalne zalecenia po- 
uczające żołnierzy, jak z kości padłych koni 


Wojsko umierało z głodu: 15 
grudnia dzienna racja pożywien 
wynosiła 200 g chleba, tyle samo 


mięsa, trochę warzyw i30 g mar- 
garyny. Uzupełnieniem 
ł trzech papierosów, jednego 
a lub 25 g tytoniu. 


ugotować „aromatyczny, gęsty rosół”. Inna in- 
strukcja zawierała przepis na stalingradzki, ku- 
linarny hit z okazji Bożego Narodzenia: klopsi- 
ki królewieckie z koniny należało gotować 15 
minut w wodzie wytopionej ze śniegu. Aby 
osłodzić walczącym święta planowano też wy- 
słać do Stalingradu 25 ton czekolady. Zamiar ten 
został jednak zaniechany; miejsce słodyczy za- 
jęły w samolotach kanistry z paliwem. Niemiec- 
cy żołnierze wyniszczeni psychicznie walkami 
wkotlemieli też kilka okazji, by wspomnieć stare, 
dobre czasy, gdy kuchnie polowe funkcjonowa- 
ły bez zarzutu: pewnego dnia junkersy przy- 
wiozły cztery tony majeranku i pieprzu (stan- 
dardowe pojemniki na te przyprawy 
zaprezentowaliśmy w jednym z poprzednich 
odcinków). Kłopot polegał na tym, że poza klop- 
sami z koniny nie było już czego przyprawiać. 
Innym natomiast razem dostawa zaopatrzenia 
zawierała sześć ton cukierków. 

Istotny problem stanowił brak chleba. 
Planowano 


dostarczać mąkę samolotami 


tak, by wypiekiem pieczywa mogły zaj- 
mować się polowe piekarnie okrążonych 
dywizji, Mąka zajmowała podczas transpor- 
tu mniej miejsca niż gotowy chleb, jednak 
również i te dostawy okazały się niewystar- 
czające. Podczas, gdy na lotniska w kotle sta- 
lingradzkim, takie jak Gumrak, Pitomnik czy 
Pieskowatka docierało coraz mniej zaopa- 
trzenia, gigantyczne składy za główną linią 
frontu w rejonie Rostowa były wypełnione 
po brzegi wszelkiego rodzaju żywnoś: 
Trudność polegała na dostarczeniu jej do 
walczących nad Wołgą oddziałów. 

Na zdjęciu nr 1 widać sprzęt kuchen- 
ny, który mógł być używany przez żoł- 
nierzy pod Stalingradem. Pośrodku 
zwraca uwagę Wo- 
rek na zaopatrze- 
nie z 1941 roku, z 
państwowym orłem 
i dwoma niebieski- 
mi paskami. W ta- 
kich właśnie wor- 
kach dostarczano 
na front mąkę. Po 
lewej stronie poka- 
zano aluminiową 
miskę wchodzącą w 
skład wyposażeni 
kuchni polowej. 
Przedmiot ten sy- 
gnowany jest datą 
1939 oraz orłem 
Luftwaffe 


Miska mogła należeć do oddziału obsłu- 
gi jednego ze stalingradzkich lotnisk lub do 
którejś z polowych dywizji lotniczych. 
Niemcy formowali je z nadwyżek perso- 
nelu naziemnego lotnictwa, by zrekompen- 
sować straty ponoszone przez wojska lą- 
dowe. W oddziale Luftwaffe używany był 
także aluminiowy czajnik widoczny po 
prawej stronie, sygnowany kodem RFI 40. 
Kubek herbaty, czy nawet wrzątku przy 
30-stopniowym mrozie mógł uratować ży- 
cie przemarzniętemu żołnierzowi. Nato- 
miast przy wytwarzaniu klopsików kró- 
lewieckich mogły przydać się przybory 
spoczywające na worku: krótka chochla do 
nakładania gulaszu i duża łyżka do miesza- 
nia sosu. Chochla pochodzi z kuchni polo- 
wej wojsk lądowych, sygnowana jest Waf- 
fenamtem i datą 1941. Łyżka, podobnie jak 
czajnik i miska, 


służyła kucharzowi z lotnictwa 


o czym świadczy wybity na niej orzeł 
tego rodzaju broni. 


ała przepis 
alingradzki, kulinarny hit 


okazji Bożego Na 


gotować 15 minut w wodzie wytopio- 
nej ze Śniegu. 


Na zdjęciu nr 2 przedstawiono inne 
przedmioty pochodzące z okresu walk o 
Stalingrad. Po lewej stronie widać pacz- 
kę sacharyny z dwoma hitlerowskimi or- 
łami na etykietce i pudełko zapałek pro- 
dukowanych specjalnie na potrzeby 
Wehrmachtu w Pińsku. Na zapałkach wi- 
dać podobiznę niemieckiego żołnierza w 
hełmie oraz napisy w języku niemieckim 
i białoruskim. Poniżej pokazano paczkę 
tytoniu Bremer Flagge oraz bibułki firmy 
Solali. Po prawej stronie widać aluminio- 
wą papierośnicę wykonaną przez niemiec- 
kiego żołnierza ozdobioną orłem i datą 
1942. Pod papierośnicą pokazano filiżan- 
kę z zastawy SS, a obok prywat- 
ną łyżeczkę do herbaty wykopa- 
ną na jednym z pobojowisk. 
Przedmioty te stanowią uzupeł- 
nienie sprzętu związanego z wy- 
żywieniem żołnierza. Podobnie 
jak manierki, kubki oraz menaż- 
ki, drobiazgi te przez większość 
zbieraczy militariów uważane są 
za „gorsze” od bardziej efektow- 
nych pamiątek jak bagnety, od- 
znaczenia lub broń palna. Jednak 
jak widać na przykładzie walk o 
Stalingrad, nawet najlepiej 
uzbrojony żołnierz niewiele 
zdziała, gdy nie ma co włożyć do 
menażki czy kociołka. 
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Tomasz Bieniek 
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Fot. Tomasz Bieniek 


Porzucony 
niemiecki pociąg pancerny Pz Zug 73 


własną załogę, po zakończeniu działań wojennych w maju 1945, na pograniczu jugosłowiańsko-austriacko-włoskim, 


Bancerze 
na szynach c. 3 


O pociągu „Poersel”, który brał udział w walkach o Festung Breslau, wspominają jedynie 
Niemcy. Nie ma o nim żadnych informacji w dokumentach radzieckich. Nie figuruje w wy- 
kazie uzbrojenia przejętego po kapitulacji, a tego typu zestawienia były przez Armię Czer- 
woną prowadzone bardzo skrupulatnie. Czyżby pociąg widmo? 


Po klęsce w Stalingradzie i porażce pod 
Kurskiem oraz po wylądowaniu aliantów we 
Włoszech, Niemcy zaczęły tracić inicjatywę 
strategiczną w prowadzonej wojnie. Stan po- 
siadania III Rzeszy zaczął się kurczyć z ty- 
godnia na tydzień. Armia rozpoczęła walki 
odwrotowe, cofając się na, jak pisała ówcze- 
sna prasa, „„z góry upatrzone pozycje”. W od- 
wrocie niemieckie pociągi pancerne po raz 
kolejny pokazały swoją skuteczność, mimo 
przewagi przeciwnika. Szczególnie przydat- 
ne okazały się w obronie miast-twierdz. Jako 
przykłady mogą posłużyć tu: pociąg pancer- 
ny Pz Zug 72a, który bronił Kołobrzegu oraz 
pociąg „Poersel” biorący udział w walkach o 
Wrocław („Festung Breslau”). Panzerzug 72a 
przedarł się do Kołobrzegu na początku mar- 
ca 1945 r., wzmacniając obronę miasta. Zo- 
stał przeformowany i przydzielony do 
wschodniego rejonu obrony, który przebie- 


38 


gał od brzegu morza do kościoła św. Jerzego. 
Odcinkiem tym dowodził dowódca pułku 
zapasowego 3 Armii Pancernej płk Woller. 
Pociąg wspierał walczące tam: pułk zapaso- 
wy 3 Armii Pancernej, 92 forteczny batalion 
karabinów maszynowych, kompanię lotni- 
czo-polową. pododdziały obsługi lotniska w 
Bagiczu, 9 kompanię Volkssturmu i grupę 
niszczycieli czołgów. Po 8 marca odcinek 
został wzmocniony o batalion budowy ko- 
lei, kompanię kolejową i kompanię saperów. 
Przydzielenie jednostek kolejowych świad- 
czy prawdopodobnie o chęci zapewnienia 
manewrowości pociągu w razie uszkodzenia 
torów. 

PzZug 72a operował pomiędzy dworcem 
osobowym koło portu, a parowozownią sta- 
nowiącą jeden z bastionów wschodniego od- 
cinka obrony. Rozpoznanie jednostek pol- 
skich początkowo 
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nie wykryło istnienia 
pociągu 


pancernego. Sądzono, że to często zmie- 
niająca miejsce bateria artylerii. Dopiero 13 
III 1945 r. zorientowano się, z jakim prze- 
ciwnikiem należy się liczyć. Świadczy o tym 
„Biuletyn Informacyjny” nr 58 1 armii WP, 
gdzie wspomina się o „działaniu pociągu pan- 
cernego pomiędzy parowozownią a portem”. 

14 III 1945 r. doszło do bezpośredniej 
styczności z PzZug 72a. 10 pułk piechoty 4 
Dywizji Piechoty walczący w rejonie paro- 
wozowni dostał się w strefę silnego ognia 
skrzydłowego prowadzonego z zachodniej 
części toru wyścigowego, dział okrętowych 
i stojącego na torach pociągu pancernego. W 
toku zaciętych walk, w godzinach popołu- 
dniowych Polacy zdobyli budynki parowo- 
zowni 


które undal pozostawały 
pod ogniem niemieckim 


Pododdziały 10 pułku kontynuowały na- 
tarcie na znajdujące się nieco dalej na północ, 
pojedyncze budynki kolejowe oraz stojące na 
torach transporty kolejowe, szczególnie plat- 
formy z czołgami i samobieżnymi działami 
przeciwpancernymi. Około godziny 14.30 
Niemcy przy wsparciu ogniowym pociągu 
pancernego i czołgów wykonali gwałtowny 
kontratak. Polacy zostali wyparci na pozy- 
cje wyjściowe w rejonie parowozowni. W 
tym miejscu kontratak załamał się. Dla 
wsparcia 10 pułku przybył 11 pp. Oba od- 
działy miały nacierać na budynki i wagony 
na północ od parowozowni. Jednak dotarcie 
na podstawy wyjściowe stanowiło spory 
problem. Jak wspomina Mieczysław Dębic- 
ki z 6 kompanii, 2 batalionu, 11 pułku 4 
Dywizji Piechoty: „trzeba było wyjść 

8 parowozowni 
przej dziurę w murze 

i szybko „przeskoczyć” tory kolejowe 
ostrzeliwane gęsto z broni maszynowej przez 
stojący kilkadziesiąt metrów dalej pociąg 
pancerny”. 

W rejon parowozowni dotarł również 6 
pułk artylerii lekkiej 4 Dywizji, wyposażo- 
ny w armaty przeciwpancerne kal. 76 mm 
oraz haubice I dywizjonu i 7 bateria z 3 dy- 
wizjonu. Rozpoczęły one ostrzał ogniem na 
wprost pociągu pancernego: „sypią się sta- 
lowe drzazgi, a potem całe płaty. Trafiono w 
jedno i drugie działo: zwisa złamane jak drew- 
niany kikut. Dostał i parowóz. Pod wieczór 
ulga - nie ma strzałów, nie ma ruchów pan- 
cernego pojazdu”. Z zachowanych fotografii 
wynika, że zniszczone zostały wieże arty- 
leryjskie i przedziurawiony kocioł parowo- 
zu. Załoga po opuszczeniu wraku walczyła 
później jako piechota. Uszkodzony skład do 


Taki koniec spotkał 
wiele niemieckich po- 
ciągów pancernych. 
Głównymi ich po- 
gromcami były czołgi 
i samoloty. Radzieccy 
kawałerzyści ogląda- 
ją wrak pociągu pan- 
cernego BP-42 


1946 roku stał na jednej z kołobrzeskich bocz- 
nie. Jego dalszy los jest nieznany, prawdo- 
podobnie trafił na złom. 

Z kolei w lutym 1945 r. rozpoczęły się 

80-dnivve zmagania 
v Stolicę 

Dolnego Śląska. Już po zamknięciu okrą- 
żenia przez Armię Czerwoną w tutejszych 
zakładach FAMO zbudowano pociąg pancer- 
ny nazwany „„Poersel'” od nazwiska porucz- 
nika nadzorującego budowę składu. Skorzy- 
stano prawdopodobnie z elementów 
pozostawionych w zakładach Hoffman Lin- 
ke-Werke, gdzie w czasie całej wojny produ- 
kowano wagony pociągów pancernych. 
Większość produkcji udało się ewakuować z 
miasta przed zamknięciem okrążenia przez 
Armię Czerwoną. „Poersel” uzbrojony był w 
4 działa kalibru 88 mm, które mogły służyć 
zarówno do zwalczania czołgów, jak i samo- 
lotów, 1 działo przeciwlotnicze 37 mm, 2 
działka 20 mm i dwa karabiny maszynowe. 
Pociąg wspierał niemiecką piechotę walczą- 
cą w rejonie Muchoboru Małego. Według nie- 
mieckich raportów pociąg w ciągu 10 dni 
zniszczył 7 czołgów i zestrzelił 3 radzieckie 
samoloty. 

W marcu ruszyło kolejne radzieckie na- 
tarcie. | kwietnia pociąg został poważnie 
uszkodzony, a straty wśród załogi wyniosły 
30 proc. Skład został odholowany do napra- 
wy, a następnie za Odrę, gdzie kursował po 
linii Karłowice - Różanka. Ciekawe jest, że o 
pociągu „Poersel” wspominają jedynie Niem- 
cy. Nie ma o nim żadnych informacji w do- 
kumentach radzieckich. 


Nie figuruje 
w wykazie uzbrojenia 


przejętego po kapitulacji, a tego typu 
zestawienia były przez Armię Czerwoną 


prowadzone bardzo skrupulatnie. Czyżby 
pociąg widmo? 

Po zakończeniu II wojny światowej na 
południowo-wschodnich krańcach Polski trwa- 
ły walki ze zbrojnym podziemiem ukraińskim. 
Oddziały UPA atakowały i dezorganizowały 
również transport kolejowy. Dlatego Komen- 
da Główna Służby Ochrony Kolei rozpoczęła 
formowanie improwizowanych składów do pa- 
trolowania i odpierania ewentualnych ataków 
na szlaki kolejowe. Sformowano cztery pocią- 
gi pancerne: „Szczecin”, „Grom”, „Huragan” i 
„Błyskawica”. Na ich uzbrojenie poszły m.in. 
oryginalne niemieckie wagony pancerne, pozo- 
stawione po zakończeniu działań wojennych w 
różnych częściach Polski. Pociągi SOK 


wzięły udział w operacji 
„Wisła” 


w Bieszczadach w 1947 r. Po wojnie rów- 
nież w Czechosłowacji z pozostawionego 
przez Niemców taboru sformowano aż czte- 
ry pociągi pancerne. Stało się tak z prostej 
przyczyny. W lecie 1944 r. po rozpoczęciu 
radzieckiej ofensywy „Bagration” z podwar- 
szawskiego Rembertowa ewakuowano bazę 
formowania niemieckich pociągów pancer- 
nych do Milowice w ówczesnym Protektora- 
cie Czech i Moraw. Wśród zgromadzonych 
tam wagonów znajdowało się pięć Pan- 
zerjagerwagenów, które zostały wcielone do 
czeskich składów. 

Nowe pociągi nazwano: „Doktor Be- 
nesz”, „Masaryk”, „Stefanik” i „Svoboda”, 
natomiast drezyny pancerne „Pavlik”, „Hur- 
ban” i... „Stalin”. Szkolny pociąg pancerny 
ochrzczono mianem „Orlik”. Poniemiecki 
tabor pociągów pancernych oraz drezyny 
pancerne po wojnie znalazły się również w 
rękach armii jugosłowiańskiej. 

Radosław Szewczyk 
Zdjęcia: archiwum 


W 1875 roku List zorganizował 
nad brzegiem Dunaju obchody 
1500 rocznicy zwycięstwa ple- 
mion germańskich nad wojskami 
rzymskimi. Uroczystość zakoń- 
czyła się zakopaniem pod tzw. 
„Bramą Pogańską” ośmiu butelek 
wina, tworzących swastykę 


Pierwsze oznaki kształtowania się przyszłej ideologii SS nie pojawiły się, wbrew 
pozorom, w latach dwudziestych czy trzydziestych naszego wieku, ale jeszcze przed 
pierwszą wojną światową, gdy trudno było mówić o ideologii faszystowskiej jako ta- 


kiej. Były to inspiracje dość niezwykłe. 


Ich bezpośrednim źródłem były kwitnące 
pod koniec XIX wieku, stowarzyszenia mi- 
styczne, odwołujące się do ideologii oraz reli- 
gii starogermańskiej, jak również do wiedzy 
tajemnej, pozostawionej przez starożytnych. 
Atrakcyjność tych koncepcji miała później 
znacznie wzrosnąć, a źródłem sukcesu była 
propagowana 

mistyczna germańska 
wielkość 

bardzo interesująca z punktu widzenia osób 
i kręgów dążących do przejęcia władzy. 

Ideologia ta, choć z początku wygląda- 
jąca jeszcze niegroźnie, stała się po później- 


Guido List 
- twórca 
podwalin 
| mistyki SS 


szych przekształceniach, wspólną tożsamo- 
Ścią ideową ruchów skrajnie nacjo- 
nalistycznych, dążących do odtworzenia 
dawnej wielkości Niemiec. 

Fundamenty zostały więc stworzone 
przez mroczne towarzystwa mistyczne i 
okultystyczne. Jednak podwaliny później- 
szej mistyki i ideologii SS stworzył mało 
znany (nawet wtedy) - Guido Karl Anton 
List, przedstawiający siebie jako Guido von 
List, urodzony w 1848 roku wiedeńczyk. 
Jemu, jako osobie kluczowej, warto poświę- 
cić więcej uwagi. Był on zwolennikiem 
„ariozofii” - odwoływał się przede wszy 
kim do mitologii i tradycji starogermańskiej - 
źródła mądrości i fundamentem, z którego 
miała odrodzić się Wielkoniemiecka Rzesza 
Wszystkich Germanów. 


List był mistykiem i okultystą 


w pełnym znaczeniu tych słów. Była to 
silna osobowość, wywierająca mediumi- 
styczny niemal wpływ na swe otoczenie. 

Jako taki, List dał się poznać już w mło- 
dym wieku - dwudziestu kilku lat. W 1875 
roku zorganizował nad brzegiem Dunaju ob- 
chody 1500 rocznicy zwycięstwa plemion 
germańskich nad wojskami rzymskimi. Uro- 
czystość zakończyła się zakopaniem pod tzw. 
„Bramą Pogańską” ośmiu butelek wina, two- 
rzących swastykę. Pod koniec XIX wieku 
zaczął pisać pierwsze artykuły, które z cza- 
sem w coraz większym stopniu dotyczyły 
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Reichsfiihrer 
Heinrich Himmler i 
szef jego sztabu 
Karl Wolff 


starej religii germańskiej, symboli mistycznych 
i pisma runicznego, według Lista również prze- 
kazującego treści okultystyczne. 

Te koncepcje Lista znalazły bardzo po- 
datny grunt w niemieckim środowisku skraj- 
nych nacjonalistów, a przede wszystkim 
nacjonalistów o orientacji mistycznej. Były 
rozpowszechniane przez założone w Niem- 
czech „Towarzystwo Lista”. Jego członko- 
wie - Philipp Stauff, Karl Hellwig, Georg 
Hauerstein, Bernhard Koerner i Eberhard von 
Brockhusen założyli wkrótce własne 


stowarzyszenia - 
Zakon Bermański 


(Germanenorden, którego oddział mona- 
chijski przekształcił się w Towarzystwo 
Thule) i Reichshammerbund. Były to gru- 
py bezpośrednio związane z Heinrichem 
Himmlerem - późniejszym Reichsfiihrerem 
-SS i członkami jego „wewnętrznego kręgu”, 
mającego być odbiciem dwunastu rycerzy 
okrągłego stołu. List zmarł w maju 1919 
roku, na długo przed przejęciem władzy 
przez NSDAP, ale pamięć o jego „osiągnię- 
ciach” nie przeminęła. Jednym z nich był 
symbol swastyki, którą List identyfikował 
z germańskim symbolem „Feuerquirl” - 
„wiru ognia”, z którego zrodziła się prze- 
strzeń Wszechświata. Miał również symbo- 
lizować narodziny Słońca. List dokładnie 
opisywał również starogermańską hierarchię 
władzy odzwierciedlającą mityczne drzewo 
życia. Był to system teokratyczny, silnie 
zabarwiony mistyką i rytuałami wtajemni- 
czeń, gdzie ostatni stopień - władza najwyż- 
sza, miał charakter boski, absolutny i doty- 
czył wojowników - kapłanów, których 


stopień wtajemniczenia dawał władzę nad 
światem. Chodziło o 


coś w rodzaju potężnego, 
mrocznego zakonu 


a taki był właśnie ideał SS. Znajduje to 
potwierdzenie w pracach wielu historyków, 
m.in. Francis King pisał, że: 

„Neopoganizm Himmlera pochodził w 
prostej linii od Guida von Lista, Lanza von 
Libenfelsa oraz niemieckich sekt religij- 
nych założonych przez ich uczniów. Naj- 
bardziej znane z tych sekt - zarówno z 
uwagi na liczebność, jak i spektakularność 
ich świąt i obrzędów - musiały wywrzeć 
pewien wpływ na Himmlera, gdy obmy- 
Ślał zasady nowej religii dla SS. Jedną z 
nich było Bractwo Wiary Germańskiej. 
Członkowie tej organizacji obchodzili 
święta religijne tak niezwykłych przed- 
miotów jak choćby młot Thora oraz prze- 
strzegali nordyckich obrzędów ślubu, 
pogrzebu i chrztu. Zachował się nawet 
opis takiej ceremonii chrztu: jego punktem 
kulminacyjnym był moment, kiedy ojciec 
trzymał w ramionach dziecko, które po- 
krapiano wodą, napominając, by „wszyst- 
ko co nie niemieckie, było ci obce”.” 

Guido von List marzył, aby kiedyś po- 
wstało jakieś centrum mistycyzmu germań- 
skiego - coś w rodzaju ośrodka odrodzenia. 
Himmler zrealizował i to marzenie, tworząc 
centrum - świątynię mistyki SS na zamku 
Wewelsburg 


koło Paderborn w Westfalii. 


Urządził go na wzór zamku króla Artura 
- w centralnej sali o długości 35 m i szeroko- 
ści 15 m, ustawiono wielki okrągły stół i 
dwanaście foteli dla dwunastu „rycerzy” - 
czołowych Gruppenfiihrerów i Obergrup- 
penfiihrerów SS. Tu, w najgłębszej tajemni- 
cy zapadły najważniejsze decyzje „zakonu” 
i odbywały się mistyczne rytuały oraz me- 
diumistyczne medytacje, podczas których 
„nawiązywano kontakt” z dawnymi bogami, 
przodkami - wojownikami i czerpano siłę 
wewnętrzną do nowych „dokonań”. 


n to według Lista 

jne nauki tajemne. Ar- 
manowie mieli być przewodni- 
kami i przywódcami Germanów. 
Swą niezwykłą wiedzę przekazy 
wali podobno podczas inicjacj 
dostępnych tylko najszlachet- 
niejszym Ustanowili także pra- 


wo aryjskości wykorzystywane 
przez tajne sądy kapturowe. To 
prawo było później stosowane 


przez wszystkie późni: 
germańskie. 


sze ludy 


W oparciu o prace Lista, profesor Karl 
Diebitsch opracował na zlecenie Himmlera 
symbole runiczne mające zastąpić nazwiska 
członków „wewnętrznego kręgu”. W 1942 
roku, gdy powstał „Generalplan Ost” (kolo- 
nizacji Europy Wschodniej ), w ramach któ- 
rego SS miała stać się arystokracją nowego 
imperium, powrócono do runicznej heraldy- 
ki Lista i stworzono ramy heraldyki oficerów 
SS. Było to połączenie współczesnej heral- 
dyki anglosaskiej (którą uważano za nowo- 
żytny ideał ) z różnymi kombinacjami zna- 
ków runicznych. Dla oficerów niskiej rangi 
przewidziano najprostsze symbole - oparte 
o kilka kresek 


oficerowie ze szczytu władzy 

otrzymaliby herby bardzo złożone - można 
rzec wykwintne. O ile heraldyka pozostała głów- 
nie na papierze, to jednak zapisywanie nazwisk 
runami miało miejsce na ograniczoną skalę, m.in. 
naniesiono je na oparcia foteli wokół okrągłego 
stołu i innych przedmiotów na zamku. Sam skrót 
„SS” zapisywano runami. Jest mało znanym fak- 
tem, że List był nawet autorem koncepcji tru- 
piej główki „zdobiącej” czapki oficerów SS. 
Wbrew pozorom nie chodziło o symbol śmierci 
zadawanej przez organizację, lecz właśnie o 
iejszych wo- 
jowników germańskich. Według Lista opracowa- 
no i inne atrybuty SS - m.in. „pierścień we- 
wnętrznego kręgu” - ( SS-Totenkopfring). O ile 
SS nazywana jest „państwem w państwie”, to 
epicentrum tego zjawiska był właśnie Wewels- 
burg, później miał być nim zamek w Malborku 
- dlatego 


był restaurowany przez SS 


Sprawy, które tam się działy być może nie 
mają już dla nas dużego znaczenia, jednak jest 
faktem, że były to jedne z największych tajem- 
nie Trzeciej Rzeszy i w dużej mierze pozosta- 
ją nimi do dziś. Jest to jedna z wciąż bardzo 
wielu białych kart w historii II wojny świato- 
wej. O jej charakterze niech świadczy jeden 
zaledwie incydent. Bezpośrednio po wojnie 
oficerowie wywiadu LWP aresztowali w Ber- 
linie pewnego „Żyda”, którego zidentyfikowa- 
no jako wysokiego oficera III Urzędu RSHA - 
Rudolfa Schustera. Jako członek specjalnego 
komanda ewakuacyjnego SS, był w specjalnym 
również trybie przesłuchiwany - bez tłumacza 
i maszynistki, przez specjalnie wyznaczone- 
go oficera - płk Władysława Szymańskiego, w 
byłych garażach Kancelarii Rzeszy. 


Zrelacjonował on m.in. 
następujące wydarzenie 


Grudzień 1944 roku, lokalna szosa koło 
miejscowości Rogów ( pow. Wołów). W stro- 
nę osady Praukau (Prawików) jadą trzy pojaz- 
dy - cysterna - mleczarka, ciężarówka i karetka 
pogotowia. Na horyzoncie pojawia się pojedyn- 
czy samolot radziecki, który zrzuca bombę i 
odlatuje. Ciężarówka zostaje uszkodzona. Po- 


Za ideologią ruszył przemysł i nawei na 
święta produkował specjalne foremki do ci 
w kształcie smoków i orłów neogotyckich. Ży- 
cie prywatne, małżeństwo, rodzina - to 
wszystko musiało być podporządkowane 
wartościom wy m - narodowym. Bardzo 
poważnie traktowana była teoria, że we 
współmałżonku powinno się widzieć cały 
naród, a potomstwo traktować jak nowych 
członków całej nacji. "Jesteś niczym, twój 
naród jest wszystkim ” - to hasło lansowane 
było w Niemczech w latach 30-tych ubiegłego 
stulecia 


A) 


jazdy stają. Na szosie staje kilku oficerów SS. 
Ten, który wysiadł z kabiny ciężarówki zaczy- 
ć - zniszczeniu uległy dzieła sztuki 
z Kancelarii Rzeszy, co ma być wielką stratą 
narodu niemieckiego. Ten, który wysiadł z ka- 
retki pogotowia przerywa mu ostro - strata ta 
jest, według niego nieistotna z perspektywy 
czasu - „za to co on wiezie, odpowiada tylko 
przed historią - jest to bowiem 


krew i ciało Fiihrera 


W trakcie krótkiej rozmowy okazało się, 
że chodzi o próbki tkanek Adolfa Hitlera i 
dwunastu czołowych generałów SS, „którzy 
wraz z Fiihrerem tworzyli III Rzeszę”. Prób- 
ki znajdowały się w lśniącym, metalowym po- 
jemniku - płaskim cylindrze o niskiej tempe- 
raturze i średnicy ok. 2 m. Na obwodzie był 
on pokryty znakami runicznymi. Pochodził 
z.zamku Wewelsburg, natomiast miał trafić do 
obiektu (miejsca) o kryptonimie „Wolfskranz”. 
Istnieje podejrzenie, że kryptonim ten doty- 
czy zespołu schronów depozytowych Nie- 
mieckiego Głównego Urzędu Bezpieczeństwa 
w rejonie Lubiąża. Po krótkim postoju, pozo- 
stałe samochody ruszyły... 


Igor Witkowski 
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W 1996 roku wyprawa ża- 
gańskich grotołazów w ma- 
syw Tennengebirge-Ost, w 
Alpach Salzburskich ze- 
szła w jaskini P-35 (Bleiko- 


pod ma 


gelhóhle) na głębokość 
1011 metrów. Speleolodzy 
startując z poziomu 450 m 
w bardzo krótkim czasie 
przekroczyli magiczną linię 
1000 metrów. W dotychcza- 
sowej historii polscy groto- 
łazi zdobyli zaledwie 5 ta- 
kich jaskiń. Sukces był tym 
większy, że w eksploracji 
poniżej 450 m brało udział 
tylko 6 osób. W 1997 roku 
jaskinię pogłębiono do 
1021 metrów. Jeden z czło- 
nów wyprawy specjalnie 
dla nas wspomina tamte 
chwile 


Z zazdrością spoglądam w mały, jasny punkcik nade mną. Temu to dobrze, on ma już blisko - myślę - i powoli posuwam się w 
jego stronę. Nie robią już na mnie wrażenia zimne krople wody tryskające w twarz i spadające obok ze świstem kamienie. Wiem, 


że tam gdzieś nad moją głową czeka namiot 


Wybierając się do jaskini P-35 nie przypusz- 
czałem, że dostarczy ona tylu emocji. Na wy- 
prawie w 1995 roku było nas zaledwie 
Naszym zadaniem było sprawdzenie możliwo- 
ści dalszej eksploracji w studni jaskiniowej Ha- 
des, wówczas drugiej na świecie pod względem 
głębokości oraz właśnie w P-35. Niestety, w 
Hadesie spotkała nas niemiła niespodzianka, 
gdyż już po 70 metrach zjazdu okazało się, że 
w skalnym przewężeniu wytworzył się śnieźno- 
lodowy zator. Próby przebicia się niżej nie przy- 
niosły rezultatu, więc całe 400 m lin wyciągnę- 
liśmy na powierzchnię i z rozpędu już 
zanieśliśmy pod otwór P-35. 
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Następnego dnia przystąpiliśmy do akcji. 
Według opisów odkrywców z 1988 roku, w naj- 
niższym punkcie, na głębokości 450 metrów 
istniała szansa przekopania się przez 

zawalisko kamieni 
zaklinowanych w szczelinie 


Na akcję poszliśmy w sześciu. Ja z Makim z 
Gorzowa weszliśmy do „dziury” trochę póź! 
gdyż mieliśmy tylko pomóc w retransporcie lin 
na zewnątrz jaskini. Czwórka naszych kolegów 
szybko uporała się z zejściem na dno i spraw- 
dzeniem sytuacji. Wieści były pomyślne - moż- 
na przebić się dalej. Nawet już zaczęli wyciągać 
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ze szczeliny kamienie, gdy nastąpiło załama- 
nie pogody. Opady deszczu szybko zamieniły 
się w strużki potoczków wewnątrz góry. Z cza- 
sem potoczki zamieniły się w potoki, Trzeba 
było zarządzić odwrót. Na współtowarzyszy 
mokrej niedoli czekałem na 290 metrze w Sali 
Michera. Pierwszy wyszedł Mirek. Zdał szyb- 
ko relację z osiągnięć i pognał po linach do góry, 
gdzie 100 m wyżej czekał na niego Maki. Go- 
dzinę później ze skalnego przewężenia, przy 
akompaniamencie jęków wygramoliła się ko- 
lejna postać, po niej jeszcze dwie. Dostałem 
swoją porcję lin i trzęsąc się z zimna zacząłem 
wychodzić. Na powierzchni przywitał mnie 


deszcz i nocne ciemności. Po kilku minutach 
dotarł do mnie z dołu Daniel. 

- Nieźle leje - skomentował - dobrze, że w 
porę zaczęliśmy wychodzić. 

Szybko przebrałem się i przy świetle lampy 
karbidowej, którą miałem zamontowaną na 
kasku, otworzyłem wieko wiadra z karbidem. 
Niewiele myśląc pochyliłem się nad nim, by 
wrzucić do środka niezużyte grudki. Nastąpiła 
jasność i 

eksplozja, a później ciemność 

Odrzucony wybuchem pod ścianę krzykną- 
łem: Daniel! Jest ciemno, czy oślepłem?!! 

Na szczęście było ciemno. Później okazało 
się, że pojemniku z karbidem pod wpływem 
wody utworzył się palny acetylen. Poparzenia 
nie były na szczęście poważne. W miesiąc póź- 
niej, na twarzy nie było żadnego śladu. 

Mimo wypadku jaskinia nie dawała nam 
jednak spokoju. Po roku wróciliśmy. Na nowo 
odkrywamy otoczenie - zimną przestrzeń ja- 
skini. Tuż obok śpiworów pali się ogarek świecz- 
ki. Jej blady płomyk rysuje kontury najbliższej 
okolicy biwaku, do którego z takim utęsknie- 
niem wracaliśmy po ciężkich akcjach. Te kilka 
metrów kwadratowych rozwieszonej ponad gło- 
wami płachty stało się naszym domem, miej- 
scem odpoczynku, gdzie mogliśmy wypić wy- 
marzony kubek gorącej herbaty. Rankiem 
idziemy z partnerem na pomiary i eksplorację. 
Warunki w jaskini bardzo złe. Cały czas w stud- 
niach leje się woda. Żeby zapisać dane trzeba 
pochylić się zastawiając sobą kartkę, bo jedy- 
nie wtedy nie cieknie na nią woda. Szczyt po- 
święcenia - dla kilku cyferek 


nadstawiać własne plecy i kark 

na spływającą na ciebie ciecz o temperatu- 
rze trzech stopni, Do skartowania mamy około 
200 metrów pionu, a dalej eksploracja z pomia- 
rami oczywiście. Najchętniej rzuciłbym końców- 
kę taśmy miemiczej i pognał w dół. Dojeżdża- 
my do końca tej wstrętnej studni, która jeszcze 
kilka dni temu, gdy ją odkrywaliśmy wydawała 
nam się najpiękniejsza, a świst rzucanych do niej 
kamieni był najwspanialszą muzyką. Teraz 
wszystko się zmieniło. Studnia zbrzydła. Teraz 
zaczynają się kaskady, zaczyna się nowe! 
Wszystko przestaje się liczyć: mokre ubranie, 
otarte ręce, ciągle psujące się światło. Nawet wbi- 
janie spitów jakoś idzie. Wspinam się w rolkę i 
na dół. Pode mną huczy woda, ale na szczęście 
omijam ją. Po kilkunastu metrach zakładam 
przepinkę ze skalnego ucha i kolejna radość, ż 
nie muszę wbijać spita. Dojeżdżam do półki i 
czekam na zmiennika - teraz on prowadzi. Ka- 
skady wkrótce się skończą i stajemy na dnie po- 
tężnej sali. Nie, to nie sala, to dno wielkiej stud- 
ni. Gdzie dalej? Na przeciwległej ścianie 
wypatruję okno i tam ruszamy. Obrany kieru- 
nek okazuje się dobry i co najważniejsze jest tam 
sucho, Szczelinowaty 


korytarz wydaje się inną jaskinią 
Tutaj można odpocząć, odparować przemo- 
<zone kombinezony wewnętrzne. Nie wytrzy- 


mujemy jednak długo. Nowe przyciąga. Scho- 
zimy niżej. Dalszą drogę przedziela studnia. 


Rzucam kamień i widzę uradowaną twarz part- 
nera. - Niezła lufa - mruczy pod nosem i przy- 
stępuje do bicia spita. Starym zwyczajem, ten 
kto zakładał linę zjeżdża pierwszy. Po chwili 
znowu słyszę uderzenie młotka. Ile zjechał za- 
stanawiam się. Z zamyślenia wyrywa mnie 
okrzyk - Woolnaa!!! - Podchodzę do skraju 
studni, przypinam się do liny i jazda. Na szczę- 
ście na dole jest sucho, lecz coraz wyraźniej 
słychać szum wody. To koszmar, ale przecież, 
gdy jest woda to są większe szanse, że puści w 
dół. Przepinam się w przewężeniu studni. Z tego 
miejsca widzę światełko mojego poprzednika. 
Chyba zjechał do dna. Podniecenie rośnie. Czy 
dalej coś jest, czy to już koniec. Nie! Nie do- 
puszczam do siebie nawet takiej myśli. Jaskinia 
nie może się już kończyć. Nie może. 

-1 jak? - od razu pytam, gdy tylko dotykam 
nogami twardego gruntu. - Puszcza? 

- Jeszcze jak - odpowiada zadowolony - ale 
skończył się sznurek.- Stajemy teraz obaj przed 
kolejną niewiadomą. Niestety, już nie nam pierw- 
szym przypadnie w udziale rozświetlenie tych 
ciemności. Następna ekipa jest już chyba przy 
otworze jaskini. Oni mają linę i na pewno na- 
dzieję, że coś im zostawimy do odkrywania. Po 
nich są znowu inni, a później dopiero my. 

Przystępujemy do benedyktyńskiej roboty. 
Metr po metrze, pomiar po pomiarze porusza- 
my się w górę. Na szczęście prawie same piony 
i planowanie idzie sprawnie. 


Adrenalina opadła i przyszło 
zmęczenie. 


Biwak kilkaset metrów nad nami. Śpiwór, 
picie, jedzenie... Wydaje mi się to strasznie od- 
ległe. Spijane ze skały stróżki wody przyno- 
szą tylko chwilową ulgę. Zaraz potem pragnie- 
nie powraca ze zdwojoną siłą. Suchość 
gardła...26, 27, 29, 30 odliczam ruchy wy- 
konywane na linie. 

Woolnaa!!!- słychać zniekształcony krzyk 
z góry. Z zazdrością spoglądam w mały, jasny 
punkcik nade mną. Temu to dobrze, on ma już 
blisko - myślę i powoli posuwam się w jego stro- 
nę. Nie robią już na mnie wrażenia zimne kro- 
ple wody tryskające w twarz i spadające obok 
ze świstem kamienie. Wiem tylko, że tam gdzieś 
nad moją głową czeka namiot..... 

W roku 1996 eksploracja z 450 do 1011 
metrów zajęła nam 10 dni, w tym roku samo 
poręczowanie trwało dwa tygodnie - cały czas 
deszcz. Na jednej z akcji Daniel z Francuzem 
mało się nie potopili. Nowe partie nazywamy 
„10-tego stycznia”, bo obaj urodziliśmy się 
tego samego dnia. Odkryte korytarze mają ok. 
250 metrów długości. Zużyliśmy na nie 150 
metrów liny i 

cały stek przekleństw 

Za nami 15 godzin akcji. Zmęczenie zaczyna 
dawać o sobie znać. Tomek idzie pierwszy - ma 
spakować biwak - ja za nim z worem pełnym zło- 
mu - młotki, spitownice, spity, plakietki, kara- 
binki i haki - wystarczyłoby na 1500 metrów ja- 
skini. Nigdy nie chcę tutaj wracać. Dwa razy się w 
niej o mało nie spaliłem. Ostatni raz tydzień temu. 
Na biwaku zmienialiśmy butan. Zgrabiałe ręce od- 
mówiły posłuszeństwa i gaz rozlał się po całym 
namiocie, ogień buchnął mi w twarz. Przez krót- 
ki moment przed oczami przewinęły mi się pło- 
stkich oglądanych filmów. 
rony wybiegł Daniel, szyb- 
ko jednak wrócił i zaczął gasić karimaty. Później 
przyznał się, że myślał, iż to ja się palę. Mokre 
ciuchy pomogły, mimo to miałem popalony kom- 
binezon wewnętrzny i pół twarzy. 

Jakimś cudem śpiwory nawet się 
nie przypaliły... 

Dochodzę do biwaku i modlę się w duchu, 
żeby Tomek nie zwinął namiotu. Przez zacisk 
widzę niebieską płachtę pałatki. Oddycham z 
ulgą, on też miał dość. Tutaj na 450 metrze 
przez 7 lat był koniec jaskini. 

Wchodzę do namiotu, szybka herbatka i do 
spania, ale mój śpiwór to mokra szmata.. Deli- 
katnie pytam, czy nie zmieścilibyśmy się ra- 
zem w jednym, sugerując jednocześnie, że bę- 
dzie cieplej. Wchodzę zanim Tomek si 
rozmyśli. Biwak trwa ok. 3 godz., dreszcze usta- 
ja, ale oka nie można zmrużyć. Do słońca jes: 
cze 450 metrów. Na górze jesteśmy po 20-tu 
godzinach akcji. Zmęczeni, ale szczęśliwi, że już 
tu więcej nie wrócimy. Jeszcze tylko symbolicz- 
ne olanie otworu i koniec. 

Bilans 3 tygodni wyprawy to 2 tygodnie desz- 
czu, skręcona noga, wybite kolano, obite żebra, 
stracone 200 metrów liny i pogłębienie P-35 o 

10 metrów. Eksploracja zakończona. 
Tekst i zdjęcia: Marcin Furtak 
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Eksploratorzy trafi 


ziemiankach znaleźli ! 
kieliszek wykonany z łuski, ni 


' 


zeC| 


Mauser i wiele innych cieka! 


Po klęsce wrześniowej na Kępie Oksywskiej Niemcy rozpoczęli budowę ośrodka 
doświadczalnego broni torpedowej. Centralnym punktem przedsięwzięcia stała się 
gdyńska dzielnica Babie Doły. Tajny teren nazwano „Hexengrund” - czyli „Ziemia 
Czarownic”. Jednak czarownice odleciały, a na ich miejsce wkroczył ktoś inny. Teraz 


jest to ziemia poszukiwaczy skarbów. 


Cała Kępa Oksywska usiana jest historią. 
Burzliwe dzieje pozostawiły ślady po polskich 
żołnierzach z 1939 roku, niemieckim ośrodku i 
lotnisku oraz po rozbitej dywizji pancernej w 1945 
roku. Tu rozpoczęły się moje pierwsze poszuki- 
wania, gdy jako kilkunastoletni chłopiec uzbro- 
jony w łyżkę i woreczek po kanapkach, wyrusza- 
łem na leśne eskapady. Wielką radość sprawiał mi 
woreczek pełen zardzewiałych łusek, lecz pewne- 
go dnia wykopałem bagnet i... to był koniec mo- 
jego normalnego dzieciństwa. Zaraziłem się hi- 
storią na dobre. Swoje eksploratorskie marzenia 
przelewałem na papier. 

Niestety, pani przedszkolance nie spodobała 
się twórczość małego poszukiwacza. Kobieta z 
przerażeniem porównywała 


rysunki moich hełmów i pistoletów 


ż kwiatkami i motylkami innych dzieci. Ale 
ja się tym nie przejmowałem. Oksywska ziemia 
wciąż rodziła nowe skarby oraz nowych eksplo- 
ratorów. Z biegiem czasu poznałem kilka bratnich 
sz opanowanych manią odkrywania ś 

lości. Nie byłem ji 


Najciekawsze miejsca do poszukiwań znajdo- 
wały się na terenie jednostki wojskowej. Z tym 
problemem sprawnie sobie poradziłem. Szybko 
wytresowałem strażników, którzy zamiast krzy- 
„Stój, skur...”, wkrótce zaczęli ma- 
rudzić: „No nie! To znowu ty?” Gruntowne prze- 
szukiwanie „na szpilę” Wąwozu Ostrowskiego 
przyniosło wiele ciekawostek. 


Trafiały się cynkowe apteczki 


nożyce do zasieków, taśmy do MG, ogrom- 
ne ilości amunicji Kurtzpatrone do Sig 44. Nie 
brakło tam wszelkiego oporządzenia końskie- 
go i podków. Jednak mnie to nie interesowało. 
Ja polowałem na pamiątki po naszych żołnier- 
zach. Szczególnie zależało mi na zdobyciu pol- 
skiego hełmu wz. 31. Uporczywe poszukiwa- 
nia, już za pomocą wykrywacza metali, nie 
dawały rezultatu. Starzy poszukiwacze mówili 
mi: Chłopie! Urodziłeś się 10 lat za późno! Tu 
pozostał tylko niemiecki szmelc. Chyba dużo 
się nie pomylili. Z każdej wyprawy wracałem z 
co najmniej jednym hełmem i innymi wojen- 
nymi rupieciami. Pracę skutecznie utrudniało 
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Tunel łączący zbiorniki paliwa 


iecenie terenu. Mimo to, kolega wygrze- 
bał z poblii 


zawartość skutecznie 

zachęciła mnie do dalszej walki 
Po ciężkiej bitwie s 

pą w Babich Dołaci 


yczonej z pobi 
do domu wróciłem 2 


ka. Trafiła się też c: 
ENIGMY. 
Prawdziwe bogactwo złomu zalegało i do 


bębna szyfiującego od 


talu niż kamieni! Sterczą resztki zasieków po- 
przeplatanych ze stalowymi łuskami od 105, 
miejscami zalega kawał płyty pancernej, jakiś 
zamek od działa, czasami trafić można na gą- 
sienicę czołgową i pojemniki po amunicji. Po- 
wyżej plaży, na zalesionych s 


wie kryje ogromną ilość mi- 
litarnych obiektów. Za- 


Z daleka złowrogo 
zerka torpedownia... 


2 


cznijmy od słynnej torpedowni, na którą do- 
stać się można tylko drogą wodną. Ostrożnie z 
pontonami, gdyż 


łatwo można się nabić na pręty 


zbrojeniowe. Wiele obiektów w Babich Do- 
łach wykorzystywanych jest przez wojsko. Jed- 
nak na terenie neutralnym można bez przeszkód 
penetrować sieć schronów - tuneli oraz halę pro- 
dukcyjną torped, znajdującą się przy pętli auto- 
busowej. W razie problemów z lokalizacją wystar- 
czy zapytać tubylców o „garaż Góringa”. Warto 
też obejrzeć zbiorniki paliwa. Trafimy do nich idąc 
po prawym skraju lasu od rozwidlenia ul. Bosmań- 
skiej i Śmidowicza. Po prawej stronie, za murem 
zobaczymy ogromne obiekty porośnięte krzaka- 
mi. W podziemnych korytarzach, na rurach i za- 
worach można jeszcze znaleźć zamalowane por- 
celanowe tabliczki z niemieckimi napisami. Na 
uwagę zasługuje również bateria Cannet przy ul. 
Muchowskiego. Niewątpliwie największą cieka- 
wostką jest ogromny niemiecki 


schron na około 2500 osób! 


Obiekt z powodzeniem można nazwać ma- 
łym MRU. Prawdopodobnie w nim przetrwało 
kilku uwięzionych zawałem Niemców, odnale- 
zionych dopiero w 1948 r. Z obawy przed de- 
wastacją zachowanego wyposażenia, nie mogę 
podać lokalizacji bunkra. Jednak zachęcam do 
jego poszukiwań, gdyż 
odnajdzie go jedynie 
ten odkrywca, który 


Kępa Oksywska to pagórkowaty 


Pewnego dnia 
udałem się nawzgó- 
rze, gdzie była pol- 
ska bateria Cannet. 
Teren strasznie za- 
śmiecony, ani jed- 
nego śladu naszych 
żołnierzy... 


działka Bofors wz. 36. Zachęcony tym znalezi- 
skiem wyruszyłem na miejsce, gdzie padły ostat- 
nie polskie strzały na Oksywiu. 

Cicho się skradam po zboczu parowu, gdyż 
jestem na terenie jednostki wojskowej. Gdzie nie 
ruszę wykrywaczem - tam mam sygnał. Spośród 
wielkiej ilości złomu znajduję ebonitowe pióro 
oraz kawałek stateczni- 
ka niemieckiego samo- 


potrafi docenić war- 
tość obiektu. 
Swojego czasu na 
plaży stał wrak czołgu. 
Kiedyś służył Ludowe- 


obszar otoczony z jednej strony woda- 
mi Zatoki Gdańskiej, z drugiej zaś ni- 
zinnym, podmokłym terenem. Kiedyś 
była to „wyspa”, do której dostępu 
strzegły z jednej strony bagna, z dru- 


lotu. Pod drzewem wy- 
grzebuję srebrne 
monety - francuską i 
włoską z 1917 i 1942 r. 
Poza tym jest też kilka 
słowackich koron. Idę 


mu Wojsku Polskiemu  giej zaś morze. 


do ćwiczeń, potem o 

nim zapomniano, a „stałowa konserwa” stała się 
celem pielgrzymek miejscowych poszukiwaczy. 
Czołg ten odgrywał bardzo ważną rolę, gdyż był 
swojego rodzaju pomostem łączącym nas z hi- 
storią, Dumnie mówiliśmy o nim „nasz zabytek”. 
Niestety, około 8 lat temu wojsko powróciło i 
przeprowadziło kastrację lufy. Nie minął tydzień, 
a po „Rudym 102” nie było już śladu. 

Dalsze poszukiwania kontynuowałem w po- 
bliżu wąwozu Kalkucz. Nie brakuje tam wszelkie- 
go rodzaju rupieci. Trafiło się trochę nieśmiertel- 
ników Kriegsmarine oraz 


wrony z czapek 


Na dnie wąwozu trafiłem na zniszczony mały 
Tobruk oraz na wrak odrzutowca Mig 21. Do dziś 
pozostał silnik, część ogona oraz skrzydła. W 
pobliskich ziemiankach znalazłem maski przeciw- 
gazowe, talerze, buty, kieliszek wykonany z łu- 
ski, nieśmiertelnik. zapalniczkę, kbk Mauseri wiele 
innych ciekawostek. W końcu trafiłem na ślad 
po naszych żołnie- 
rzach.  Wykopałem 
zgniecioną łuskę od 


dalej. Nagle trafiam 

mauserowskie łuski pol- 
skiej produkcji. Jedna, trzy, sześć - wystarczy. 
Przerwa na odpoczynek i krótkie zerkni 
mapę. Tak. Nie ma wątpliwości. To gdzieś tutaj 
zginął płk. Stanisław Dąbek. Chwila zadumania. 
W szumie drzew zdaje się słychać ostatnie słowa 
pułkownika: - Ja wam 


pokażę, jak Polak 
walczy i umiera... 

Zapadacisza. Z daleka złowrogo zerka na mnie 
ruina torpedowni. 

Ciekawe tereny rozciągają się w kierunku 
Cypla Rewskiego. W tamtejszych lasach, tuż za 
terenem jednostki nie brakuje militariów. Przy 
leśnej drodze trafiam na zrzutowisko wystrzelo- 
nych pancerfaustów. Kawałek dalej wykrywacz 
metali daje mi głośny sygnał. Oho - coś dużego. 
Zaczynam kopać. Na wierzchu jest zardzewiały 
baniak, pod spodem skrzynia od radiostacji, a pod 
nią, na głębokości 1,5 m trafiam na niemiecki hełm 
z malowaniami Luftwaffe. Zachowało się na nim 
80% farby. Na skórzanej wkładce widnieje pod- 
pis: Childenbrand. W środku była schowana jedna 
ładownica, w której oprócz amunicji znalazłem 


m 


srebrnego guldena gdańskiego z 1923 r. Pewnie 
jakiś Hans nosił go na szczęście. 


Obładowany skarbami 


w drodze powrotnej niechcący znalazłem gą- 
sienicę od pojazdu Kettenkraftrad. Bez taczki 
transport łupów okazał się niemożliwy. 

Poszukiwanie upragnionego polskiego hełmu 
nie przynosiło rezuliatu. Niczym desperat prze- 
dzierałem się przez chaszcze. W pobliżu miejsco- 
wości Pierwoszyno natrafiłem na polskie okopy. 
Poza łuskami z orzełkiem znalazłem lufę od MG 
47 i kuchenkę spirytusową. Tego samego dnia 
udało mi się ją uruchomić, ale nie na długo. Nagle 
kuchenka wybuchła, robiąc z moich rąk dwie po- 
chodnie. Zemsta Hitlera! - pomyślałem pośpiesz- 
nie gasząc mały pożar. 

Pewnego dnia udałem się na wzgórze, gdzie 
była polska bateria Cannet. Teren strasznie za- 
śmiecony, ani jednego śladu naszych żołnierzy. W 
drodze powrotnej, przechodząc przez cmentarz 
przy starym kościółku, zwróciłem uwagę na 

świeżo wykopany grób 

W glinie zauważyłem obły kształt hełmu. 
Podniosłem go i... ręce zaczęły mi drżeć. Znałem 
ten kształt. Szybki zabieg identyfikacyjny po- 
twierdził moje przypuszczenia, odsłaniając mie- 
dziany nit. Nareszcie znalazłem polski hełm! Łza 
zakręciła mi się w oku. Tyle czasu na niego cze- 
kałem. Moje przedszkolne marzenie trzymałem 
teraz w rękach. Szybko wskoczyłem do dołu, aby 
poskrobać w warstwie gruzu, w której uchowało 
się znalezisko. Z góry odezwał się głos kolegi: - 
Wyłaż! Zaraz będą tu chować jakiegoś gościa! 

No tak. Zająłem nieboszczykowi miejsce. Z 
trudem wygramoliłem sięz wykopu. Pakując upra- 
gniony hełm do plecaka wiedziałem, że czeka 
mnie coś jeszcze, że gdzieś jest polskim orzełek, 
który kiedyś muszę znależć. 

Remigiusz Pacer 
Fot. Maciej Wirkowski 


Jak kupować 
wykrywacz 


Tak popularne na Zachodzie poszukiwania z wykrywaczem metali zaczynają zdo- 
bywać coraz więcej zwolenników w naszym kraj 
na nadmorskich plażach, gdzie nikogo już nie dziwi widok wykrywacza. Do redakcji 
nadchodzi wiele listów z pytaniami, gdzie można profesjonalny sprzęt kupić. 


Szczegół 


widoczne jest to latem 


W pismach o tematyce związanej z elek- 
troniką takich jak „Radioelektronik”, „Prak- 
tyczny elektronik”, „Nowy elektroni 
„Elektronika praktyczna” ogłaszają się pro- 
ducenci i dystrybutorzy sprzętu, a dla osób, 
które chcą spróbować własnych sił w elektro- 
nice, co jal zas zamieszczane ,chematy 
wykrywaczy. Następną grupą pism z 
jącymi ogłoszeniami są „Żołnierz Polski”, 
„Explorator”, „Nurkowanie” i oczywiście „Od- 
krywca”. W ofercie dużych hurtowni sprzętu 
elektronicznego znajdują się wykrywacze naj- 
częściej kilku firm. Do takich zaliczyć należy 
„Conrad Electronic”, której oferta jest bardzo 
wszechstronna i dotyczy nie tylko wykrywa- 
czy. Następnie zawsze można zajrzeć na kilka 
stron www. Internet jest ogromną skarbnicą 
informacji. Po wpisaniu w wyszukiwarce ha- 


sła „wykrywacz metalu” zostaną wyłowione 
z zasobów sieci strony o interesującej was 
tematyce. Tu również jest kilka stron, na 
których zamieszczone są schematy z opisem. 
Polecam odwiedzenie strony www.po- 
Ibox.com/d/dark, na której znajduje się rze- 
czowy ranking urządzeń, jakie w Polsce moż- 
na nabyć, co pojawiło się nowego u firm. Na 
ch można również zamieścić ogło- 
rzeć na ciekawe linki o podobnej 
tematyce. Jeżeli wiecie jaki model chcecie 
nabyć, to należy też sprawdzić ceny u kilku 
dystrybutorów. Prawie każda firma oferuje już 
sprzedaż ratalną oraz wysyłkową, niestety 
często problemem jest uzyskanie instrukcji 
obsługi w języku polskim. 
Życzę udanych zakupów. 
Zb) 


o Janiszewski 


Militaria 


© Bezpiecznik do Waltera P-38 
zdecydowanie kupię, 0-603 833- 
593. 

© Wymienię się informacjami i 
militariami z moich poszukiwań z 
okresu II wojny, nawiążę kontak- 
ty z poszukiwaczami. Skr. poc: 
nr 16, 43-400 Cieszyn, nr tel. 0- 
501 512-879 Wiesław, e-mail: 
Harsss©Widea.net.pl 


r 
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| Aby zamieścić w „Odkrywcy” bezpłatne ogłoszenie, wystar- 
| czy wypełnić kupon, wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
| „Odkrywca”, ul. Turniejowa 21, 53-014 Wrocław. 

UWAGA: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony, za- 
| wierające maksymalnie do trzydziestu słów (wliczając adres). 
| Prosimy o czytelne wypełnienie kuponu. 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
I 
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Kupon na BEZPŁATNE OGŁOSZENIE 


© Poszukuję wojskowych znaków 
tożsamości i informacji o nich. 
Zbieram także niemieckie bagne- 
ty i polskie orły wojskowe do 1945 
r. Dariusz Kaszuba, tel. (0-41) 266- 
51-73 lub 0601-695-584. 


© Rosyjską rakietnicę (inne staro- 
cie) wymienię na formy do ołowia- 
nych żołnierzyków (najlepiej stare). 
Aleksy Wiśniewski, ul. Nideckiego, 
20/3 32-600 Oświęcim. 


EZ ENONZZ ZZ ZI 


© Kupię dół do PAK - 40. Tel. 0- 
603 833-593. 


Szukam informacji 


© Poszukuję wszelkich informacji 
o wojennych i powojennych losach 
zamku Grodno na Dolnym Śląsku 
0-600 229-035. 

© Szukam informacji o zakopanym, 
zatopionym sprzęcie wojskowym. 
Nawiążę współpracę z osobami zna- 
jącymi takie miejsca. Całe wybrze- 
że. Włodzimierz 0-607 752-205. 
Blaski i cienie średniowiecza 


© Poznam chętnych, którzy za 
moim pośrednictwem chcieliby 
zostać właścicielami repliki krzy- 
żackiej bombardy lub armaty Gri- 
beauvale'a w skali 1:1. Tel. 0-605 
464-261, Przemek. 

Sprzęt 
© Wykrywacze metali sprzedam, 
wypożyczę. naprawdę najniższe 
ceny. Informacje: tel. (0-32) 47- 
61-009, tel. kom 0-607 487-579. 
© Wykrywacze metali z rozróżnia- 
niem metali. Zasięg 3 metry, gwa- 
rancja 2 lata. Tel. (0-18) 353-11-49, 
kom 0-605 926-516. 
© Sprzedam wykrywacz metali 
Smętkowskiego z trzema cewkami 
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Cena 900 zł. Kupię tanio Magne- 
tometr_ Protonowy. Krzysiek 0- 
604 382-422. 


Wydawnictwa, mapy, 
pocztówki 
© Kupię zdjęcia lotnicze Prus 
Wschodnich i mapy sztabowe z lat 
wojny. Heniek 0-505 068-167. 


Konserwacja 


© Prowadzę renowację i konserwa- 
cję zabytkowych przedmiotów, 
udzielam porad, specjalizacja metal 
Teren Gdańska, 0-502 320-539. / 


Różne 


© Poszukuję wszelkich pamiątek 
z Kluczborka ( Kreuzburg ), mone- 
ty, pocztówki, listy, zdjęcia itd. 
Radosław Radaczyński, ul. Domey- 
ki 24/3, 53-209 Wrocław, tel. 0 


© Sprzedam zabytkowe żuławskie 
i. szafę i krzesła. Robert 0 602- 
720-398. 


Poszukiwania 


© Fundacja Latebra nawiąże kon- 
takt z innymi grupami cksploracyj- 
nymi w celu wspólnych wypraw 
poszukiwawczych. Arkońska 7/1, 
Gdańsk 80-387. 


Czy śnieg to wróg, czy przyja- 
ciel poszukiwacza skarbów. 
Na to nie ma niestety jedno- 
znacznej odpowiedzi. Bo jest 
i wrogiem, i sprzymierzeńcem 
zarazem. A śnieg śniegowi 
nierówny. 


Po tym enigmatycznym początku spróbu- 
ję sprawę nieco usystematyzować, jeśli mi się 
uda, bo w skarbach wszystko zależy od...prak- 
tyki, terenu, sprawności fizycznej, pogod 
wreszcie szczęścia, a może nawet „szczęście” 
należy umie: na początku. 

Ponieważ nie wiem jak zacząć, zacznę może 
od początku. A początek to...pierwsze śniegi. 
Te pierwsze, niewielkie są najlepsze. Dla wszyst- 
kich. Dla tych, którzy chodzą z wykrywaczem. 
Dla tych, którzy szukają śladów podziemnych 
budowli i dla tych, którzy chcą fotografować 
resztki wojennej działalności człowieka. Po- 
czątki zimy i pierwsze śniegi to najlepsza pora 
dla Twojego „Smętka”, bo to i ziemia jeszcze 
nie zamarznięta, pokrzywy. jeżyny i wszelkie 
inne badyle już padły i 


nie ma zmory poszukiwacza 


= różnych muszek, meszek i komarów, które 
nawet najtwardszego potrafią wygonić z pól i 
lasów do domu. 

Na otwarte tereny wystarczy nawet jeden 
centymetr śnieżl 
szukałeś - zostaje ślad, I wi 


„, czy był 
tu inny z grupy, bo też są ślady jego butów. Ślad 
egu daje Ci pewno; 


krywaczem każdy kawałek terenu, na którym 
pracujesz. Szukając na śniegu, choć możemy, 
nie omiatamy anteną dokładnie całej po- 
wierzchni. Przecież pędzi nas dalej, dalej 

Przede mną jest j 
ktoś przemyka w krzakach - oni znaj 
nimi nie! Więc pędzi nas 
żeby się utrzy- 
w jednej linii 
l. A „beczki”? Zo- 
stają za nami, bo wszyscy 
je w pośpiechu ominęli. Je- 
stem pewien, że wielu z 
Was doświadczyło sytu- 
acji, gdzie wszy 
przez to s na końcu znajduje 
płytko leżący pistolet wśród zdziwienia, zazdro- 
ści i okrzyków: „Przecież tu szukałem!”, „By- 
Otóż przegapił 

W jednej: sytuacji śnieg jest szalenie przy- 
datny. Gdy masz informację, że na jakimś ka- 
wałku powierzchni ;t na pewno”, a informa- 
cja pochodzi z wiarygodnego źródła. Przy takim 
założeniu nie wolno Ci pominąć najmniejsze- 
20 nawet kawałka gruntu. W lecie to prawie 
siemożliwe bez rozpięcia siatki sznurków. W 
zimie, na śniegu da się zrobić. 

Ostatnio jakoś 


namnożyło się podziemnych fabryk 


A w każdej - SKARBY!! W pierwszej złoty 
pociąg, w drugiej srebrny pociąg, bursztynowa 
*omnata, żelazna armata, w ósmej żyrafy - sie- 
22 i jedzą niemieckie kielba 

Chyba się zagalopowałem. Ad rem! Pod- 
semna produkcja bezsprzecznie funkcjonowa- 
Lokalizacja niektórych obiektów jest zna- 
«_ Innych nie, co nie znaczy, że ich nie ma. 
32 nie chodzi o te ukryte w nich skarby, ale o 
«mą instalację podziemnych obiektów z roku 


a ja 


dziurę 


Bywa też śnieg wrogiem pod- 
stępnym. Przy mrozie jest sypki i gdy 
miecie wiatr nawet niewielki opad 
wyrównuje wszystko, maskuje każ- 
dy dołek, zaklęśnięcie i głęboką 


= Poradnik ODKRywcY 


1945. To jest to! Tylko raz było mi dane coś 
takiego przeżyć przed laty - to był bunkier w 
Boryszynie po odpompowaniu. Oddałbym za 
takie odkrycie cały garnek srebrnych monet. 
Wielu z nas pasjonuje się taką tematyką 
szuka. No, ale jak szukać mając szczątkowe 
informację, co do lokalizacji obiektu? Śnieg!!! 
Pierwszy, niewielki śnieg zdradził to, co zama- 
skowali Niemcy i przyroda. Las - cicho, biała, 
mokra warstewka śniegu. Byłem tu w lecie, bo 
COŚ tu powinno być. Znalazłem gęstwinę krze- 
wów, pokrzyw i komary. Nie dostrzegłem nic! 
A. propos, czy wiecie, że pokrzywa jest rośliną 
„ludziolubną”? Trzyma się ludzkich siedzib, 
zgruzowanych domów, dróg i dawnych ogrodów. 


ni, grot, jaskiń i innych pustek pod ziemią. Pa- 
miętacie sprawę z Wojcieszowa na Dolnym Ślą- 
sku? Pan Alfred Dajcz na poniemieckiej hał- 
dzie odpadów kamienia wapiennego wypatrzył 
podczas śnieżnej zimy czarną powierzchnię. 
Bliższe oględziny wykazywały inną grubość 
skalnego rumoszu i brak roślinności. W lecie 
to miejsce niczym się na oko nie wyróżniało. 
W zimie zamiast pokryć się śniegiem, zosta- 
wał ciemny placek, a przy silnych mrozach 
kamienie pokrywały się szronem 


jakby hałda „oddychała” 


Takie zjawisko może wystąpić, jeśli jest 
cyrkulacja powietrza pomiędzy przestrzenią 


Śnieg pomaga w ustaleniu 
wlotów szybów, sztolni, grot, 
jaskiń i innych pustek pod ziemią 


Zimowe wyprawy 
poszukiwaczy 


Nie znajdziecie jej w górach, czy lesie ot, tak 
sobie rosnącej. Nie znalazłem w lecie nie, więc 
wróciłem teraz. No proszę: czarna, kwadrato- 
wa plama na śniegu - 

betonowa studzienka! 

Ale przecież szedłem tędy latem! Przyglą- 
dam się dokładniej. No tak, nie miałem prawa 
jej zobaczyć, była przy- 
kryta liśćmi splątanych 
jeżyn. Teraz na białej po- 
wierzchni zieje czarna 
dziura. Robię zdjęcie, na- 


do ARE pod żelbeto- 


nową płytą. Rura kamionkowa w niewielkim 
podłużnym wkopie. Coś kwadratowego wysta- 
je pokryte plątaniną badyli, oglądam śnieg - to 
naroże ceglanego budynku. Jak mam jeden róg, 
to mam cały fundament. Zdjęcie nanoszę na 
mapę. Tak przecież próbujemy ustalić, czy coś 
pod ziemią może być. Szu- 
kam powierzchniowych 
elementów infrastruktury 
podziemnej budowli, bo 
przecież ona musi być: in- 
stalacja wodna, kanaliza- 


tylacja, transport 
itd. Trudno zamaskować 
lub zniszczyć wszystko, 
szczególnie, gdy działa się 
w pośpiechu, a w takich 
właśnie warunkach hitle- 
rowskie Niemcy likwido- 
wały podziemny przemysł pod presją zbliżają- 
cego się frontu. Jeśli elementy takich instalacj 
towarzyszących występują tam, gdzie ich być 
nie powinno, to pod spodem leż może coś być. 
Śnieg pomaga w ustaleniu wlotów szybów, sztol- 


się frontu. Ji 


Trudno zamaskować lub znisz- 
czyć wszystko, szczególnie, gdy dzia- 
ła się w pośpiechu, a w takich wła- 
Śnie warunkach hitlerowskie  jyni 
Niemcy likwidowały podziemny 
przemysł pod presją zbliżającego 
elementy takich in- 
stalacji towarzyszących występują 
tam, gdzie ich być nie powinno, to 
pod spodem też może coś być 


zewnętrzną, a jakąś pustką podziemną, obojęt- 
nie sztuczną, czy naturalną. Nie wiem, czy ktoś 
z poszukiwaczy „pociągnął” tę sprawę. Ale na 
pewno nie wyszła by na światło dzienne, gdyby 
jeg i spostrzegawczość pana Alfreda. 

Śniegi to także pora dla tych, którzy chcą 
fotografować. Bez śniegu wyloty sztolni, jaskiń, 
wykopy, resztki murów studzienek i beton zle- 
wają się w jedną nierozpoznawalną, szarą masę 
ziemi, liści i omszałego betonu. Śnieg uwypu- 
kla, wyizolowuje z otoczenia i podkreśla kon- 
tur fotografowanego obiektu. Po prostu - na 
zdjęciu coś widać, a o to przecież chodzi. 
va też śnieg wrogiem podstępnym. Przy 
jest sypki i gdy miecie wiatr nawet nie- 
wielki opad wyrównuje wszystko, maskuje każ- 
dy dołek, zaklęśnięcie i głęboką dziurę. Skręca 
się nogi w zwykłych bruzdach na zaoranym polu, 
a wchodzić na gołoborza i kamieniste piargi nie 
wolno, bo wyjść potem ze złamaną nogą trudno. 
Nawet dobrze znany las potrafi być niebezpiec: 
ny i dobrze mieć jakiegoś kompana. No i ten 
drugi śnieg, który jest wrogiem poszukiwacza. 
Gdy nawali pół metra nie 
ma po co wychodzić z 
domu. To czas dla narcia- 
rzy. A my siedzimy przy 
piecu i opowiadamy, ca 
naleźli i nieistotne 
nawet, czy to prawda. Prze- 
cież te opowi ici są naj- 
przyjemniejsze w poszuki- 
waniu skarbów. 

Wiesz już jak namie- 
rzyć podziemną fabrykę? 
To do roboty! Jest zima i 
śnieg. Już po piętnastu la- 
tach dociekań wszystko zaczyna się układać 
ZAGADKA ROZWIĄZANA!!! Tu była rze 
nia rozebrana po wojnie na cegłę dla Wars 
wy. Powodzenia! 


Wojtek Stojak 
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Jakiekolwiek majstrowanie przy znalezionych minach, czy 
zapalnikach nie jest zdrowe, a po listach i telefonach od nie- 
których z Was dochodzę do wniosku, że Polska jest krajem 


samobójców 


Miny niemieckie 


Na wszystkich zlotach zostaję zasypany przez Was stertą pytań w stylu „,...a jakie 
Niemcy mieli miny specjalne, pułapki, itd. ...”. Zacznijmy więc od początku. 


ąca w 1939 roku na ziemie polskie 
armia niemiecka posiadała już na wyposażeniu parę 
modeli fabrycznie wykonanych min i zapalników 
ie „Blietzkriegu” były one 
lekceważone jako środek walki. Dopiero po nie- 
powodzeniach na froncie wschodnim, a głównie po 
bitwie pod Stalingradem, gdzie armia niemiecka po- 
niosła duże straty w wyniku stosowania min przez 
armię rosyjską, zaczęto doceniać ich użycie na 
szeroką skalę. Od tego momentu Niemcy zaczęli 
je masowo produkować i wprowadzać coraz to 
nowe wzory. Według danych dostępnych w polskiej 
Lit ze tematu, Niemcy używali w okresie II 
wojny światowej 43 typów min. Jest to dość opty- 
mistyczne i skromne podsumowanie, Trzeba za- 
pamiętac wykorzystywano również miny 
zdobyczne (włoskie, węgierskie, francuskie), oraz 
przede wszystkim, że do starych wzorów zaczęto 


wymyślać nowe zapalniki. Biorąc pod uwagę fakt, 
iż 98% niemieckich zapalników miało ten sam 
gwint mocujący dochodzimy do wniosku, że każda 
z niemieckich min mogła być używana na kilka- 
dziesiąt sposobów zmieniając również swoje prze- 
znaczenie (mina przeciwpancerna T.Mi.-43 pod- 
łożona w grobie polowym pod zwłoki oficera w celu 
uchronienia go przed okradzeniem, zaopatrzona 
w zapalnik odciągowy Z.Z.35 była w tym momen- 
cie miną przeciwpiechotną lub miną niespodzian- 
ką!). Wszystko zależało od sytuacji, dostępnych 
środków oraz pomysłowości samych żołnierzy. Do 
tego wszystkiego dochodzi jeszcze niezliczona ilość 
kombinacji w stylu skorupa granatu ręcznego + 
zapalnik naciskowy do miny, czy konstrukcje po- 
lowe wykonywane bądź to w warsztatach jedno- 
stek, bądź też samodzielnie „chałupniczo” przez 
samych saperów. 


Przedstawiając Wam poszczególne kon- 
strukcje będę się posługiwał się standardową 
klasyfikacją według przeznaczenia producenta 
(miny przeciwpancerne, przeciwpiechotne, 
przeciwtransportowe, rzeczne, kolejowe, spe- 
cjalne itd.), ale musicie pamiętać, że mina rzecz- 
na zakopana na lądzie z zapalnikiem odciągo- 
wym Z.Z.-42 skutecznie razi piechotę, a 
żeliwny garnek wypełniony paroma kilograma- 
mi trotylu i zaopatrzony we wkręcony w drew- 
nianą deskę zapalnik D.Z.-35 (znalazłem nie- 
dawno w górach takie cudo) jest w stanie 
ie zatrzymać czołg. 
tego, że przy opisach min będę wy- 
używane do nich, 
wędrówkę zaczniemy właśnie od 
jw do min niemieckich. Przy zapalni- 
kach nie będę rysował przekrojów i nie opiszę 
szczegółowo ich budowy. Nie miejcie do mnie 
żalu, po prostu nie chcę mieć nikogo na sumie- 
niu. Na pocieszenie narysuję Wam w przekroju 
miny. I oczywiście pamiętajcie, że jakiekolwiek 
majstrowanie przy znalezionych minach, czy 
zapalnikach nie jest zdrowe (po listach i tele- 
fonach, jakie dostaję od niektórych z Was do- 
chodzę do wniosku, że Polska jest krajem sa- 
mobójców). 
oki 


ji chciałbym serdecznie podzięko- 
wat tkie listy i informacje. Jeżeli ktoś 
chciałby się ze mną skontaktować, proszę o 
kontakt na adres „Odkrywcy” Pozdrawiam 
kich. 


Grzegorz Franczyk 


Zapalniki do min niemieckich «a. » 


1. Zapalnik o działaniu na- 
ciskowym typu S. Mi. Z.35 
(Springminen Ziinder 35) 

Słynny zapalnik „z w: 
mi* stosowany do uzbrajania 
min wyskakujących S. Mi 
i min przeciw narciarzom S| 
Mine (Schneemine). Zadzia- 
łanie następowało po nadep- 
nięciu przez przeciwnika na 
element naciskowy (wąsy) z 
siłą ok. 2,5 kg. Korpus zapal- 
nika wykonany z aluminium. 
Wysokość (z wąsami) 95 mm, 
średnica 20 mm. 


ja- 


2. Zapalnik o działaniu naciskowym 
typu D. Z. 35 (Druck Ziinder 35) 


Zapalnik skonstruowany jako odmiana 
zapalnika S, Mi. Z. 35 z zastosowaniem do 
min przeciwtransportowych. Ciekawostką 
jest tutaj fakt, że jest to zapalnik pomocni- 
czy (behelfs ziinder) i 
nie produkowano do 
niego min. Zadziałanie 
następowało poprzez 
nacisk na element na- 
ciskowy z siłą ok. 60 
kg. Zapalnik wykony- 
wano z mosiądzu, alu- 
minium, bakelitu lub 
blachy stalowej. Wy- 
sokość 70 mm, śred- 
nica 30 mm. 
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3. Zapalnik o działaniu odciągowym typu 
Z. Z. 35 (Zug Ziinder 35) 

Jeden z najczęściej spotyka- 
nych zapalników niemieckich o 
odciągu górnym stosowany do 
uzbrajania min wyskakujących S. 
Mi. 35 i S. Mi. 44, min prze- 
ciwpancernych (jako elementu 
nieusuwalności) oraz wszelkiej 
maści min pomocniczych (be- 
helfsminen), oświetlających, pu- 
łapek i innych. Zwolnienie igli- 
cy następowało po wyciągnięciu 
główki zapalnika o ok. 5 mm do 
góry. Wysokość 72 mm, śred- 
nica 12 mm. Korpus wykonany 
z mosiądzu. 


4. Zapalnik o działaniu odcią- 
gowym typu Z. Z. 42 (Zug 
Ziinder 42) 

Była to odmiana zapalnika Z. 
Z. 42 o odciągu bocznym. Poprzez 
zastosowanie specjalnego kształtu 
zawleczki stał się najbardziej uni- 
wersalnym zapalnikiem armii nie- 
mieckiej. Używano go praktycznie 
do większości typów min. Jego dzia- 
łanie polegało na wyszarpnięciu 
(wyciśnięciu) zawleczki z otworu w 
iglicy zapalnika co powodowało jej 
zwolnienie i uderzenie w spłonkę 
inicjującą. Korpus wykonywano z 
bakelitu lub blachy stalowej. Wy- 
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sokość zapalnika: 85 mm, średnica: bakelito- 
wy 13,5 mm, stalowy 12 mm. 


5. Zapalnik o działaniu odciągowo-zryw- 
nym typu Zu. Z. 35 (Zug und Zerschne- 
iderziinder 35) (i 

Była to odmiana zapalnika Z. l 
Z. 35. Jego działanie polegało na 
działaniu dwustronnym. Przy za- 
kładaniu miny jej korpus moco- 
wano dokładnie i odciąg napina- 
no lak, by główka zapalnika 
pokonując opór sprężyny czę- 
ściowo wysunęła się do góry. Po- 
zwalało na to podłużne wycięcie 
w obsadzie główki. Po sprawdze- 
niu pewności umocowania miny 
i odciągu delikatnie usuwano za- 
wleczkę zabezpieczającą. 

Zadziałanie następowało 
poprzez naciągnięcie odcią- 
gu (jak w zapalniku Z. Z. 35) 
lub też przez jego poluzo- 
wanie!!! (jeżeli w przypad- 
ku rozbrajaniu zapalnika Z. 
Z. 35 wystarczyło przeciąć 
odciąg - to tutaj następował 
wybuch). 

Z powodu wysokiej liczby wypadków wś! 
saperów podczas zakładania tych zapalników 
wydano zarządzenie o obcinaniu części główki 
z dziurką do odciągu i używania ich jako zapal- 
ników typu odciągowego (jak Z. Z. 42). Wyso- 
kość zapalnika 110 mm, średnica 12 mm. Kor- 
pus wykonany z mosiądzu. 


NOTOWANIA Z 


Najwięcej militariów do niedawna można było kupić na 
dwóch liczących się giełdach odbywających się regularnie 
w Bytomiu i Wrocławiu. Teraz, coraz większe możliwości 
stwarza korzystanie z internetu. Największym polskim por- 
talem aukcyjnym jest ALLEGRO, w którym oprócz wielu 
przedmiotów użytkowych wystawia się na sprzedaż wiele 
egzemplarzy kolekcjonerskich. Są wśród nich znaczki pocz- 
towe, monety, banknoty, karty telefoniczne i książki oraz sze- 
roko pojęte militaria. 


W Allegro kupować i sprzedawać może 
każdy, kto w internecie wejdzie na stronę 
wwwaallegro.pl. Cała procedura jest uprosz- 
czona do minimum, ale warto zacząć od za- 
poznania się z regulaminem. Internetowa gieł- 
da pozwala zorientować się w obowiązujących 
cenach i aktualnych trendach panujących 
wśród kolekcjonerów. Warto pamiętać, że 
ceny wywoławcze nie są tożsame z wartością 
oferowanych przedmiotów. 

Poniżej ceny wyjściowe wybranych mi- 
litariów wystawionych na aukcji: 


4. Plecak Wehrmachtu, popularna 
„małpa”. Stan średni, sygnatura WIEN 


1940. Cena 60 zł. 


1. Dwa albumy zdjęć z początku II 
wojny światowej zrobione przez nadwor- 
nego fotografa Adolfa Hitlera. Zdjęcia do 


oglądania w trójwymiarze dzięki specjalnym 5. Buty nie- 
okularom dołączonym do zestawu. Pierw- mieckich strzel- 
szy album, zawierający 100 fotografii, za- ców górskich, 


tytułowano „DIE SOLDATEN DES 
FUHRERS IM FELDE", a jego tematem jest 
kampania wrześniowa w Polsce. Drugi, tak- 
że 100 zdjęć, „DER KAMPF IM WELT” 
poświęcono zajęciu Francji, Belgii, Holan- 
dii i Luksemburga. Cena 30 000 zł. Oferta 
skierowana jest przede wszystkim do mu- 
zeów, tel. 0-601 693-220. 


podkute gwoź- 
dziami, obszyte 
suknem feldgrau, 
rozmiar 41. Stan 
dobry. Sygnowane 
wewnątrz nume- 
rem: 41 895 98. 
Cena 599 zł. 


2. Oryginalny pla- 
kat proklamujący po- 
wstanie Generalnej 
Guberni. Wymiary: 68 


6. Eksportowa wersja bagnetu pro- 
dukcji niemieckiej do karabinu Mauser, 
przeznaczona dla kawalerii Argentyny. 
Na przednim progu głowni półkolisty na- 


x 105 cm. Wydrukowa- pis: Modelo Argentino 1909. Poniżej go- 
ny w Deutsche Lodzer _ dło Argentyny i numer D4929, ten sam nu- 
Zeitung,  Perikauer _ mer wybity na pochwie powyżej zaczepu. 


Strasse 86. Dla wzmoc- 
nienia plakat został 
podklejony szarym pa- 
pierem. Cena 449 zł. 


Na progu tylnego płaza głowni nazwa wy- 
twórni: Weyersberg Kirchbaum Co. Solin- 
gen. Cena 355 zł. 


czej -— 


3. Polski hełm obrony przeciwlotni- 
czej wz. 28. Oryginalna szara farba, na szczy- 
cie czerepu grzebień ze stali nierdzewnej, 
podpinka i fasunek z dodatkowym pasem 
wzmacniającym. Cena 212,50 zł. 


GIEŁDY 


7. Okrą- 
gły znaczek 
partyjny 
NSDAP na 
szpilce. 
Cena 50 zł. 


8. Niemiecki medal przyznawany za 
udział w kampanii 1939 r. Cena 25 zł. 


9.Odznaka 
pułku kozac- 
kiego walczące- 
go w szeregach 
niemieckich. 
„Don - Kosaken 
- Reiter - Regt - 
Kreutz”. Cena 
60 zł. 


10. Wykonana w srebrze odznaka pol- 
ska z napisem: „WILNO WIELKANOC 
1919 J P.” Numer na rewersie A 260. Zakrętka 
wykonana z przebitej monety 15 kopiejko- 
wej. Cena 161,50 zł. 


ję! 


11. Hełm Wehrmachtu, wz. M-35, z 
oryginalną farbą, kalkomaniami i fasun- 
kiem. Stan bardzo dobry. Cena 179 zł. 
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Inków 


To drugie wydanie książki „Pod klątwą 
kapłanów”, która dziesięć lat temu stała się 
wielką sensacją. Kiedy Aleksander Rowiński, 
reporter i pisarz, decydował się na szukanie 
śladów Inków nad Dunajcem, musiał przede 
wszystkim przezwyciężyć strach przed klą- 
twą, która sprowadza śmierć na każdego, kto 
zechce zdobyć ich skarb. Podczas swoich po- 
szukiwań zanotował siedem zgonów. Każdy 
poszukiwacz zna historię złota Inków wy- 
wiezionego z Ameryki oraz inkaskiej księż- 
niczki Urminy, która znalazła się w zamku 
w Nidzicy. Każdy słyszał też o kipu, piśmie 
węzelkowym, jedynej metodzie zapisu infor- 
macji stosowanej przez Inków. Przy pomo- 


POD KLĄTWĄ KAPŁANÓW 


cy kipu rejestrowano nie tylko dane o stanie 
magazynów, ludności, armii, ale także histo- 
rii, astronomii, a nawet poezji. Badacze z ca- 
łego świata nie ustają w próbach rozszyfro- 
wania tego pisma, gdy tymczasem fragment 
takiego zapisu znaleziono właśnie w Nidzi- 
cy. Czy więc Inkowie ukryli swój legendar- 
ny, złoty skarb na Dunajcem, czy w ogóle 
byli w Nidzicy? Jak blisko jesteśmy praw- 
dy? Jaki w końcu związek ma z całą sprawą 
zamek Tropsztyn niedaleko Nowego Sącza? 
Odpowiedzi na te pytania szukajcie w fascy- 
nującej książce Aleksandra Rowińskiego, któ- 
ry oprócz tego, że odwalił kawał reporterskiej 
roboty i to najwyższej próby, wziął jeszcze 
na siebe groźbę straszliwej klątwy. 

Aleksander Rowiński „Pod klątwą 
kapłanów” Oficyna Literatów „Rój” 
Warszawa 2000 


Zamki 
pełne luksusu 


Coraz więcej zabytków użycza gości- 
ny turystom, zamieniając się z ponurych 


50 


zamczysk w luksusowe hotele. Pełne prze- 
pychu pałacyki, niszczone i rabowane w 
czasie wojny i tuż po niej, również wróci- 
ły już do swojej świetności. Część z tych 
zabytków możecie obejrzeć na CD „Pała- 
ce i zamki. Wypoczynek i biznes”. Auto- 
rzy wybrali te najbardziej luksusowe i naj- 
piękniejsze rezydencje, prezentując nie 
tylko ich historię, ale i pełną ofertę tury- 
styczno-biznesową. Do opisów niektórych 
obiektów dołączone zostały krótkie filmy 
video. Całość została bardzo ładnie zakom- 
ponowana, szkoda tylko, że na CD znaj- 
duje się zaledwie niewielki procent obiek- 
tów, które można spotkać podczas podróży 
po Polsce. 

KR Studio multimedia, Pałac Krześli- 
ce „Pałace i zamki. Wypoczynek i Biznes” 
Poznań 2000 


Luftwaffe 
odarte z mitu 


Były pilot otoczonej całkowitą tajemni- 
cą jednostki, odziera swoimi wspomnienia- 
mi mit stworzony przez autorów powieści 
„KG 200 bezimienny oddział Luftwaffe”. 
Opisuje on niebezpieczne misje na tyłach 


Tajny pułk 
Luftwaffe 


KG 200 


ODKRYWCA - LurY 2001 


wroga, w których brał udział. Kilka rozdzia- 
łów poświęconych jest eksperymentalnym 
broniom lotniczym, jak np. „Mistelowi”, 
Książka zawiera wiele mało lub nieznanych 
(niektóre można odnale: Internecie) fo- 
tografii, które na pewno zainteresują miłośni- 
ków lotnictwa. 

„Tajny pułk Luftwaffe KG 200”, P. 
W. Stahl, Wydawnictwo Oskar, Warsza- 
wa 2000 


Podwodne 
potwory 


W 1578 roku Anglik Wiliam Bourne 
opisał łódź przeznaczoną do zanurzania się 
pod wodą. Brak dowodów, że Bourne zbu- 
dował taką łódź, jednak w swoim opisie 
wymienił zasadnicze elementy konstruk- 
cyjne: wodoszczelny kadłub, zbiorniki ba- 
lastowe oraz metodę pozbywania się z nich 


= NAJSŁYNNIEJSZE =-4 
OKRĘTY PODWODNE 


Od CSS „Hunleya” przez USS „Nautilusa” 
po „Kursk” 


za a 


ANTONY PRESTON RJ 


wody morskiej, umożliwiającą ponowne 
wypłynięcie na powierzchnię. Okręty 
podwodne przez całe wieki stanowiły nie- 
spełnione marzenie wynalazców, lecz do- 
piero w naszym stuleciu pojawiły się real- 
ne możliwości ich konstruowania. Jeszcze 
w ostatnich latach XIX wieku były raczej 
drogimi zabawkami, bardziej niebezpiecz- 
nymi dla własnych załóg niż jednostek prze- 
ciwnika. Marynarka wojenna bardzo szyb- 
ko jednak doceniła potencjalne możliwości 
okrętów podwodnych. Zostały przecież 
stworzone po to, żeby walczyć. Te 
wszystkie potwory zobaczycie w albumie 
„Najsłynniejsze okręty podwodne”. Wy- 
dawnictwo uzupełnia 100 kolorowych i 
czarno białych zdjęć, szkice i przekroje, 
szczegółowe dane techniczne. 

Antony Preston „Najsłynniejsze okrę- 
ty podwodne. Od CSS „Hunleya” przez 
USS „Nautilusa” po „Kursk” Amber 
Warszawa 2000 


Prezentujemy interesujące zdjęcie Messerschmitta Bf 109 pochodzące ze zbiorów Moniki Balczarek. Czytelnicy, którzy napiszą dlaczego 
na kadłubie samolotu zostało namalowane serduszko i z jaką jednostką Luftwaffe łączył się ten symbol wezmą udział w losowaniu nagrody. Jest 
nią książka Dennisa Piszkiewicza „Przez zbrodnie do gwiazd” z brunatnej serii Bellony. 


Witajcie! 
Już po raz tr 
pośrednictwem mić 


nia rusza ask interne- 
rego zdarzenia! Za 


lutym na stronę 


www.księgarnia-odkrywcy.pl 


i wiadomoś. 
płatę za prze 
do wysokości ł. Nasze protesty p) 
podwyżkom Poczty Polskiej nie zostały 
uwzględnione, ale jak, 
szą księgarnią na ryni 


Niestety, je 


Magda - Wasz księgarz 


STYCZNIOWE HITY: 
„Podziemne tajemnice Hitlera” R. 
Wójcik 
Podstawą do napisania tej książki było 
kilkanaście lat, jakie autor spędził podąża- 


jąc tropem ukrytych skarbów, podziemnych 


budowli i tajnych niemieckich fabryk. 


„Tajemnicze podziemia. Przewodnik 
po lochach, sztolniach i jaskiniach” J. 
Lamparska 

Przewodnik po najciekawszych i najbardziej 
zagadkowych podziemiach Dolnego Śląska, 
między innymi po sztolniach uranowych w 
Kowarach, podziemnych fabrykach z czasów 
Il wojny światowej w Górach Sowich, lochach 
Twierdzy Kłodzkiej i Srebrnogórskiej. 


„Słownik uzbrojenia historycznego” 
M. Gradowski, Z. Żygulski 

Książka jest ilustrowanym przewodni- 
kiem po różnych rodzajach broni najczęściej 


WYKRYWACZE METALI 


typu Pulse Induction 
z dyskryminacją 


UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE 


* wskaźniki metali kolorowe/żelazne 

* funkcja Turbo Power 

* 3 wymienne sondy 

* wewnętrzne zasilanie 
akumulatorowe 

* zasięg 3.2 m w gruncie 

= kilka wersji 


Zbigniew Nowak 
ul. Leśna 7e/3 

42-300 Myszków 
tel. 0-603 352-113 


GEORADAR 


NAJDOSKONALSZY 
POSZUKIWAWCZY 
INSTRUMENT JEST 
JUŻ DO PAŃSTWA 
DYSPOZYCJI 


występujących w muzeach i kolekcjach pry- 
watnych. Obejmuje terminy z okresu od X 
do XIX w oraz obszar Europy, Bliskiego 
Wschodu i Afryki Północnej, a także Indii, 
Japonii i Indonezji 


SMAKOWITE 
NOWOŚCI 


„Encyklopedia noży wojskowych” T. 
Królikiewicz 

Kolejna po „Bagnetach” gratka dla kolek- 
cjonerów. 


„Wywiad AK w walce z V1i V2” A. 
Glass, S. Kordaczuk, D. Stępniewska 

Z tej książki dowiecie się, co o tajnych 
niemieckich broniach wiedział polski wy- 
wiad i w jaki sposób te informacje zdoby- 
wano. Poznacie sekretne raporty i doku- 
menty, pełną dokumentację fotograficzną, 
plany i schematy... 


Radar Penetrujący Grunt 
do głębokości 20 metrów 


Lokalizujemy dokładnie: 


* rzeczy zakopane lub zatopione 
* piwnice, jaskinie, tunele itp. 

* zasypane studnie, fundamenty 
* ukryte lub zakopane pojazdy 


Badania Geofizyczne dla Poszukiwaczy 
Tel. (0-12) 291-49-59, tel./fax (0-12) 278-36-12 
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Gdzie można kupić ODKRYWCĘ 


W sklepach sieci EMPiK i INMEDIO w całej Polsce oraz: 


Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW, ul. Czerkaska 2 
Częstochowa - Antykwamia - Księgarnia „Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Gdańsk - sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko) 
Gdynia - „Denar”, ul. Lipowa 6a/17, sklep „Desant”, ul.Portowa 4 
Konin - Księgarnia „MAWT”, ul. 3 Maja 2 

Kraków - „Arsenał”, ul Floriańska 20 

Krosno - „Army shop”, ul. Piłsudskiego 18 

Łódź - Antykwariat Naukowy, ul. Piotrowska 85, Księgarnia „Geda- 
nia”, ul. Pojezierska 2/6, Księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34, Łódz- 
ka Księgarnia Niezależna, ul. Piotrkowska 102 

Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Wrona) 

Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna w Głuszycy w Górach Sowich 
Poznań - Księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski, Księgarnia 
„Militarium”, ul. Libelta 3 

Przemyśl - Ośrodek Inf. Turystycznej, ul. Władycze 3 

Szklarska Poręba - Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9 
Warszawa - „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 

Wrocław - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14,Księgarnia 
Ossolineum, Rynek 6, Księgarnia Marco Polo, ul. Wyszyńskiego 96 
Księgarnia „PARAGRAF”, ul. Krupnicza 6/8, Księgarnia PPWK, ul. 
Wita Stwosza 19, Muzeum Miejskie Wrocławia, Rynek, Księgarnia 
Wydawnictw Importowanych ul. Więzienna 16 

Zabrze - Muzeum Górnictwa Węglowego, ul. 3 Maja 19 

Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 


Warunki prenumeraty 


©  Prenumeratę przyjmujemy na okres do 6 miesięcy (styczeń- 
czerwiec 2001) 
© _ Prenumcratę należy opłacić w Banku lub na poczcie korzystając 
z kuponu zamieszczonego na wkładce. 
© Koszty manipulacyjne związane z dokonaniem wpłat w banku 
lub na poczcie ponosi zamawiający 
© Koszt przesyłki na terenie kraju ponosi wydawca. 
© Cena jednego egzemplarza w prenumeracie wynosi 7,00 zł, 
7x6 egz. = 42 zł 
© Pytania dotyczące prenumeraty prosimy kierować listownie pod 
adresem Redakcji, telefonicznie lub pocztą elektroniczną. Prosi- 
my o wyraźne zaznaczenie, które kolejne sześć numerów Pań- 
stwo zamawiacie. 
© Z powodu czteromiesięcznej przerwy w wydawaniu Odkryw- 
cy, poprzedni wydawca nie mógł się wywiązać ze zobowiązań 
wobec prenumeratorów. Wszyscy, którzy wpłacili za ten okres 
pieniądze, otrzymają kolejne numery „nowego” Odkrywcy. 


7 Numery archiwalne 


Do nabycia są jeszcze numery: sierpień 1999 nr 7(13); luty 2000 
nr 2 (19); marzec 2000 nr 3 (20); kwiecień 2000 nr 4 (21);maj 2000 nr 
5 (22) - Cena 6.00 zł za 1 egz. Numery: grudzień 2000 nr 7(24); 
styczeń 2001 nr 1(25) - Cena 7,00 zł za 1 egz. Prosimy o telefonicz- 
ny kontakt z Redakcją: tel. (0-71) 339-90-76 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
62-500 Konin, ul. 3 Maja 32 
WBK S.A. o/ Wrocław 
10901522-1617485-128-00-0 


Centrum Sportów Ekstremalnych 


K.B.K. GUL 


31-215 Kraków, ul. Koniecznego 8/63 
tel./fax 012-416-28-65, tel. 0-606 244-242 


£ 


** BUNGY JUMPING - skoki na gumowej linie 
*» KATAPULTA - wystrzały w powietrze 


** Zjazdy desantowe na linie 
*» Biegi z gumową liną 
** Szkolenie paralotniowe 


* Latająca reklama - loty z flagą lub banerem reklamowym 


Organizacja powyższych atrakcji na wszelkiego rodzaju imprezach plenerowych, akcjach promocyjnych itp. 
Zapewniamy sprzęt, ubezpieczenia OC i NW, fachową obsługę, doskonałą zabawę oraz 


Tajemnica 
porucznika 
Gorczycy 


Rosjanie stacjonujący w wiosce wyprowadzili z lasu 
młodego chłopaka w skórzanym kombinezonie lotniczym 
i zabrali go do dworu, gdzie był ich sztab. Próbowali się 
znim porozumieć lecz na próżno. Znaleźli w wio: 
bę. która pracując w USA znała nieco ten język, lecz nie- 
wiele to pomogło. Wtedy oficer-kobieta 
wyprowadzić do parku, gdzie rozebranego zastrzeliła pod 
iegostwa. Potem kazano dwóm młodym 
chłopcom wybrać dół i pod dębem pochować ciało. Je- 
den z „grabarzy” miał z szyi lotnika zdjąć medalion, ale 
zgubił go podczas ucieczki przed bandami UPA. 
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Wyspa Skarbów 


Wyspa Kokosowa licząca zaledwie 32 km kw. , le- 
a na Oceanie Spokojnym stała się na przestrzeni 
dziejów bodajże największą kryjówką pirackich skar- 
bów. Podobno tam ukryto legendarny skarb z Limy. 
czyli naturalnej wielkości posąg Madonny z Dzieciąt- 
kiem Jezus, odlany ze rego złota, 200 skrzyń z 
diamentami, rubinami, szafirami i perłami, 300 sztab 
złota, 600 sztab srebra i 150 mszalnych kielichów bo- 
gato inkrustowanych drogocennymi kamieniami rządu 
brytyjskiego. Legenda głosi, że gdy Francisco Pizzaro i 
jego konkwistadorzy po podboju Peru poczęli niemi- 
łosiemie ten kraj łupić, wysocy dygnitarze z dworu króla 
Inków w Cuzco, właśnie na Wyspie Kokosowej ukryli 
to, co mieli najcenniejszego... 


Tropem tropicieli 

Kiedy ekipa braci Macieja i Stanisława Kęszyckich z Warszawy. 
na własny koszt, legalnie, wydobyła z rzeki Pilicy w Wyśmierzy- 
cach hitlerowski transporter SdKfz 25] - ściągałem na miejsce dzien- 
nikarzy, organizowałem spotkania prasy z władzami gminy 
zwyczaj utajniania takich akcji. Wojewódzki kons 
wydobycie zabytku, nie wiedział, jak się zachowa 
kiś złom”, a kiedy usłyszał, że transporter to muzealny rarytas - 
skoczył do ataku alarmując policję i muzeum wojska... 


W mongolskim 
stepie 


Żona Ganbata podaje kolejną czarkę z wódką. Tru- 
nek smakuje tak samo jak pachnie, jest ohydny. Nie chcę: 
jednak sprawić przykrości gospodarzom, wypijam 
wszystko. Ognie 3 świeczek ledwie oświetlają wnętrze 
przestronnej jurty. Na wieść o obeokrajowcach zjechało 
się wielu sąsiadów z całej okolicy. Jest dla mnie wielką 
tajemnicą, jak dowiedzieli się o naszym przyjeździe. Za- 
bawa trwa na całego. W głowie narasta szum. Mongolska. 
gościna przerasta mnie. Mam dosyt Zawijam się jaki- 
miś brudnymi matami i kładę się na ziemi. Po chwili czuję 
szturchanie. Otwieram oczy. Gościnna ręka podaje mi... 
czarkę z wódką. 


Wojna motocyklowa 


Do dziś krążą legendy o zatopionych transportach do Murmań- 
ska. Nurkowie mówią o całych statkach zastawionych rzędami Har- 
leyów, porośniętych już skorupiakami. Harleye były budowane z myślą 
o amerykańskich kowbojach, którzy przyzwyczajeni do jazdy kon- 
nej przesiedli się na motocykle. Stąd stylizacja siodła, głębokiego i sze- 
rokiego, olstra do broni do strzelania w czasie jazdy, skórzane sakwy, 
a także żeliwna płyta pancema pod spodem, żeby można było poło- 
ć motocykl bokiem i ostrzeliwać się jak zza konia. 


